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P r z y j a c i o ł o m  i  C z y t e l n i k o m  

n a s z e g o  p i s m a  ż y c z e n i a  W e s o ł y c h  

Ś w i g t  s k ł a d a

R e d a k c j a  A B CNOWINY C O D ZIEN N E 
Chwała na wysokości, a pakój na ziemi!

<g> Nie z n i naród pobk i dru- [równanie drogi w  przyszłość, roz- 
■ie o św ięta, któreby tak głębo- w iązanie męczącej zagadki ju tra 

i serdecznie umiłował, tyloma |i nadzieja, ze te ju tro będzie oa 
d wre«vO» przystroił na jp iękniej- dnia daisiełswego lepsze, „Pokój'* 
zew  kw ia am swej duszy i wy- to równocześnie także —  prana, 
bratni lo  tego stopnia zespolił A  praca staje się dla coraz licz- 
, i t  tradvc; t. sentymentem —  n ie jszyrh  rzesz w  Polsce poję- 

swem życiem c* lem,

-----------------      p o ję -

s w e w  życiem  calem . ciem  rów n ozn aczn em  z d ro g ą  do
O d  na młodszych la t  d z e c iii  ja k ie go ś  lepszego , n iż  obecn ie  ż y
w a  k ażdy  z n a *  z w iązan y  je s t  z cia początk iem  ja k ie g o ś  n ow ego

dZ^ . T>° '
r t k le  m ocnem i n ic ia im  n? l ż 
e jszych  w spom n ień , n iozapom - 

ianych w zru szeń , n ieok reślo
ych a jednak p rzed z iw n ie  k rzep

n adzie i. W  ten jeden dzien  

r ią g u  d łu g ie g o  roku, a racze j 
ten jeden  w ieczó r, s ta jem y  się  

teyft inn i, iak b y  ctifrownle o d - 
, -n ie n i :  le rs i  —  i m o cn ie js i —  
w ese ls i. O tw ie r a ją  s ię  n a jt a j -  
iess -  Sezam y dusz n aszych  i

pływ* 113 nas 'niezw ykłe, ru '
nwrie n iep o ró w n an ie  rado sn e—  

lęęipilis Chyba, że sam i n ie  chce  
,y i dusze zam ykam y w sze lk im  

<pszym w zruezen iom .

S k ąd  s ię  b ie rze  ta  w ie lk a , a  ta -  
s rn ic z a  s iła  d z is ie jszego  św -ę -  
t? T rz e b a  Dy s ię gn ą#  ao  n a jg łę b -  
syrh ta jn ik ó w  n a sze j n a ro d o w e j 
sycho log ji, aby  zn a leźć  a  rac ze j  
■yczuć odpow iedź . Coś s ię  tam  

uzębiło w  tem  św iec ie  B ożego  n a  

wiat p rzy jśc ia  z n a jis to tn ie j-  
z y m  rdzeń .em p o lsk ie j n a tu ry  

_  zazęb iło  od d a w ie n  d a w n a  i w  

posób ogrom n ie  s ilny .
B oże  N a ro d zen ie , to d la  P o la -  

i  w ie lk ie  misterium: spe łn ien ie  

szek iw ań . W szystk o , co potem  

a s tąp iło  —  i od s łon ięc ie  t a jm -  
ów  n ow e j d la  ca łego  św ia ta  w ia -
y i  męka G olgoty i zwycięstwo
j ^ y i a  i ła sk a  o d k u p ie n ia  —  by ło  
sw a rte  ju ż  w  tym  p ierw szym  
nomenoie, ja k  w  drobnem  z ia ren -  
^  żołędzi zaw a rte  s ą  p rzy sz łe  

w z u m y  roz łoży  st ?go dębu. F U  
łuctia noc -  a eto nagle b rza 
na ! ludzkości św it  now ego , iak. 
rpragntenego i tak  d iu go  czeka- 

legn d n ia -  ,
*  U p ragn ien ie  o czek iw an ia  

est jed n i z fu n d am en ta ln y ch  

ech jo l ski ej psych ik i, k t o r j  m u - 

i  m ieć  ja k ą ś  w ie lk ą  _ Pj"

" ^ ■ “ ^ t u s i  S i e ć  m a!
:on popraw i muai

f j Ę ę i « '^ r s f j s s z

* e j  erze sta ło  ^  c 
n a w ia  nom  do duszy  ^ (CZOfly 

H tm «, je st  o m z  na ^  ala  
jsob liw y m  pietyzm em , 
i n a s  n a jlepsze  s iły  duc a -

-  " * * >  i “  z
w azy sc ^  zgodnie —  . .
mów w  P o lsce  i iie  rod,1,n : . «

_  C h w a ła  n a  w ysokościach ,

nohój n a  z iem i!

*  *  *

P ok ó j... S ło w o , które nziś na  

ostach  w szy , tkich, gd y  « « « .  
u sia n iu e  m yśli i m ow i o

" A k  . i e t j i u  y t ó i  »  * 3 ^

« -  yznaczen iu . „PoK oj , w  
antyteza tego w szystk iego , 

je s t  n iepokojem , u d r ę k ą , r ^  

nością, a co n ie sie .. ,
o b e t ó l  j e c l l e b e m  

m m  k ażdego . „P o k ó j , . ■ ■
sk iem  rozu m o w an .u , w  P  1 1
b a rw ie  u czu c iow e j te g o  slow .
xurm m  i sp ra w ie d liw o ść  *

i^a aw ie grupy można dz’ S po
dzielić europejskie społeczeństwa. 
U  jednych  góru je  na wszystkiem  
,nnem obawa, aby się nie powtó
rzyła  nowa groza w ojny, która 
tak niedawno nad niem i sza la ła ; 
to są narody, które zagadkę 
jego  losu ju ż  rozw iązały :

swo-
okres

walki o przyszłość m ają ju ż  za 
sobą, a teraz m yślą przedewazy- 
stkiem o dniu dzisiejszym  } o 
tem ib y  trw a ł jaknadłużej. Dla 
inych zaś narodów nie w o jna  sta
nowi na jgroźn ie jsze słowc, ale —  
zagadka ju tra, ustaw iczne szuka
nie odpow iedzi na męczące pyta
n ie : Co dalej z nami będzie? ja 
kie rozw iązan ie znajdzie n ie
zw ykle trudny problem  n asie j 
przyszłości ?

Polska należy do te j d rugie j 
kategorji narodów —  tych które 
od iu tra oczekują, że będzie lep
sze, Tym czasem  zaś nasze dziś 
jest coraz pochm urniejsze, tyc ie  
sta je :’ ię coraz trudn iejsze i u- 
oozsze w  iasne horyzonty. Na

drodze.' którą idziem y, dziwnie 
sir staje m glisto i n ieprze jrzyś
c ie : nie można dejrzeć, jak  t y l 
ko najw yżej na n iew ielk i dystans 
paru łat-, do najbhższego żakietu. 
Czujemy, że musimy m ieć w ytkr ię 
ty wyraźny kierunek tej drogi 
nie na lata, ale na całe pokolenia 
  a równocześnie uświadam ia
ni' sobie, że wytknięci t takiego, 
jak dotąd, c iąg le  dopiero szuka
my, Są za ledw ie pewne słowa- 
drogowskazy, ale to jeszcze za- 

malo.
Pojęciem  dotychczas n ierozw ią 

zanym jest kw estja  polskiej sity 
narodowe; i spułecznej-

N ie  należy je j mipszać ze spra
wą własnego państwa, z zagad

nień i »m jak  je  w zm acniać i  n- 
trw alać, jak  rozw ijać  i u trzym y
wać, jak  używać i oronić. Bo pań
stwo. to jednak tylko zewnętrzna 
form a a nie treść. T reśc ią  są ży
w i ludzie, w swej zbiorowości —  
n ietylko chw ili b ieżącej, a lt  dłu
giego łańcucna pokoleń, zarówno 
m inionych jak  i nadchodzących, 
w  Których uzm ysław ia się nair 
dług wobec przeszłości i obow iąz
ki wobec przyszłości.

O rganiczno zespolen ie fo rm y z 
treścią, państwa z narodem, to 
druga strona problem u —  ale i 
ona nie w yczerpu je  jeszcze w szy
stkiego. Pozosta je  strona trzec ia : 
sam rozw ój te j narodow ej treści, 
w znzezen-u zarówno duchowem :

.R ysow ał Konstan ty SopdCko.

moralnem, jak  nuitesi-jalucm i  f i*  
zycznem. »,[

Strona to zaś na jw ażn ie jsza , 
do ona stanow i fundam ont cało«i 
ści. $

Państw o je s t  domem, a rodziną 
w tym domu —  naród. W łasny 
oom ma znaczenie tylko jako śro
dek do celu, a tym  celem  je s t byt 
rodziny i  je j  przyszłość, w spółży
cie w  domu i treska o tych, k tó 
rzy będą gospodarowali po nas— 
aby m e potrzebow ali chodzić dc 
obcych na w ysługę za chleb. Aby 
solidność domu i je go  ce low y d- 
kład słu żyły s ile  i wzi-ostowi ro
d z in y ; a nie jedyn ie kłótniom , kto 
mr m ieć klucz bram y i p ierw 
szy głos.

A  te rzeczy, dotyczące n ie  fo r 
my naszego zb iorowego b^tu, ale 
je go  treści, są jeszcze c iąg le  w  
m gław icy, n ieprzem yślane do koń
ca, n iew ytkn ięte jasno i zaecydo- 
wanie, nie rea lizow ane planowo f 
konsekwentnie. W ięc gdy się w  
dniu dzisie jszym  uśw iadam ia w  
nas wspom nienie w ie lk ie j chw ili, 
W ora dla ca łego św iata była po
czątkiem  now ej ery, to  się z tą 
św iadom ością łączy ta k i«  p rag
n ien ie : m ech się rozw idn i przed 
Polską je j  d roga  narodowa i spo
łeczna,

M ów im y: Pokój lud-oom dohn 
woli. T a  „dobra woia"1, to je: 
takżę ^jdna z naszych cech sp  
cy iicznyeh . Po lak  ze szczególne! 
upodobaniem doszukuje się 
drugiego Polaka w o l: tle j, uawf 
z uporom bedzie go o tej z łe j j< 
go w o li przekonywał —  a na jda  
s®e mu jes t to, co pow iim o by 
najprostsze: że dobrą w ole mii 
vcamy w  sohie wrodzoną. I  t 
wszyscy .. T rzeba  tylko um ieć j 
odgrzebać i trzeba w  nią w ierzę i 
No i —  trzeba n ietylko mówii 
a le i działać wed le wskazań te 
powszechnej dobrej w oli.

Jakiż to las pytań  i urudnosc 
jeś li się w m yślim y w całość aw 
ja rych  przea Po iską  dzisuejsz 
p ro b h n ó w  w  m nogość i ostroś 
1 rzeciw ieńsrw , w  trudność pog< 
lżen ia  sprzecznych dążeń i an 
b ic y1, w krótkowzroczność w ra i; 
cie tych, k tórzy  me p o tra fią  oga: 
nąt i słusseną m iarą zm ierzy 
wsizystkitgc, ho im myśl o so t 
lam yęn mąci jasne spojrzen ie  n 
innych i zrozum ien ie praw dziw i 
czem je s t  powszechność i  co 
n iej wynika. A  jakże i© proste 
jasno i syn tetyczn ie układu s ię  ’ 
3ło wach ko len n y ;

*dmcś rękę, Boże dzied& 
Błogosław krainę mik;!
W  dobry cii radach w dobry* uyo 
Wspieraj jej silę SWą siłą.
Dom nasz i majętność całą 
i w cTyslkie wioski z miastami.,.
A Slow o —  Ciaiem sie stało 
I  mieszkało między nami.”
C zyż w  i słowach te j kole indy 

m odlitw y nie można dostrzec - 
po przenośnią —  wszystkie] 
1  nas drę-czą, problem ów? . 
cze f ^ P 0 trzeb a do .ch ro zw iąz. 

T ego  jednego ty lk o : aby sb 
wo stało s-ę cia łem  —  słowo tu 
sz^go aroc-owego i społecznej 
ju tra  które do te j pory  jeszcze sj 
należycie n ie -  skrysta lizow ał 
Abyśm y drogę p rzeł? snbą ^
jasne w ytyczoną na d ługi szerc 
p o i len. a nad nazgem życici 
zb orowem  zam iast d tósie j, ^ej r< 

Panował pokój —  w  najol 
szer.nejszem , najpełmejszem zn 
czemu.
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T łum y dzieci s to ją  przed w y
stawam i. Dla w ięKszości z nicn 
je s t to jedyna i ostateczna przy-1 
jem ność —  patrzeć. Szklana szy
ba jest gruba i tw arda i zab aw k i} 
za n ią w ygląda ją , jak  zam rożone ' 
w lodzie. Żadne najp łodn iejsze 
pragn ien ie nie stopi tej w rog ie j 
zapory, żaanz tęsKnota, nawet 
na jżarliw sza  n>e spraw i ,aby lo- 
to w s  szyba prysnęła w tysiąc 
lśniących odłamków i aby ręka 
m ogła dotknąć choc na na jkrót
szą chw ilę  m iękkiej s ierści bru
natnego m isia, albo raz jeden na
kręcić i w  osza la ły  w ir  w p ra w ić ! 
tęczowego bąka

Można ty l .̂0 patrzeć. I  można 
m arzyć o przypadku n ieprawdo
podobnym i fantastycznym , że 
któregoś dnia, tak sobie, z n icze
go, pod poduszką zna jdzie  się tę 
najbardziej upragnioną zabawkę. 
A Id o , za  zjaw i się ktoś n ieznajo
my, stanie razem  przed wystawą 
i zapyta —  co ci się tu najbar
dziej podoba? —  A  gay  usłyszy 
odpow iedź, zn iknie w  drzwiacr. 
sklepu i za chw ilę  w y jd zie  stam
tąd z szeleszczącą paczką w  ręce. 
—  To  dla cieb ie —  pow ie i w rę
czyw szy pakunek, zniknie, jak  po 
sluć z bajki.

Te m arzenia sączą w  serca 
dzieci om dlewającą słodycz, któ
ra  b liska jes t przerażenia, fo  by 
łoby chyba zbyt trudne dc prze
życia.

M arzeniem , które ma w ięcej 
szans do zrea lizow an ia , n i i  po
przednie, —  jes t chęc w ejśc ia  do 
Jdepu  i obejrzen ia  zabawek zbii- 
ska. Gdy się ju ż tam ktoś znaj
dzie, można nawet czasami po
zw o lić  sobie na w .ecej, n iż na pa 
trzenie. M ożna ledw ie dostrzegał 
nym ruchem czule pogładzić  ko
smatego pieska, albo palcem 
wzburzyć wodę p ływ a jące j moto
rówce, albo jednem. blyskawicz- 
nem pchnięciem  przew rócić  małp
kę, która zaraz s„m a w stanie na 
równe nogi, albo mocnem klap
nięciem  rozbu jać konia na bie
gunach, albo sprawdzić, czy kran 
w  umywalni dla w ytw ornej la lk i 
naprawdę funkcjonuje. Tak ich  
czaru jących  za jęć  je s t w ie le . T y l 
ko zawsze zamało je s t czasu i 
c ierp liw ości dorosłych. A le  jakże 
tu p rzejść obojętn ie i nie za trzy
mać się, nie p rzy jrzeć  się najdo
kładniej tym  wszystkim  cudom?

Stoły, półki, podłoga, na o 1 b izy 
m iej przestrzen i zastaw ione za
bawkami.

La lk i stanow ią tu arystokrację 
i te sw oją  pozycję u tw ierdzają  
przez baidzo typowe kosmopoli
tyczne upodobania. W  idealnej 
harm onji siedzą, lub sto ją  kolo
rowe krakowianki obok brunat
nych abisynek, w ytw orne, zimno- 
arw iste  szkocki m e gardzą tow a
rzystwem  pasiastych łow iczanek, 
murzynki o n iebieskich lśniących 
białkach na jtrosk liw ie j czuwają 
nad nagiem i, różowem i niemo
w lętam i n iew iadom ej narodowo
ści.

W  jednym  ką^ie zgrupowane 
zw ierzęta , tw orzą najweselszą 
m snażerję. Jest tu swawolna 
małpka Ko - Ko, mis Dardzo sym
patyczny i pełen wdzięku, —  jak  
reklam uje go sprzedawca, jest 
inny miś, Fikołek, k tóry staje na 
głow ie, przew raca  koziołki i wo- 
go le  w ypraw ia  najdziksze harce, 
je s t czaru jący piesek K iks i w ło
chaty piesek T o  - To, który pisz
czy, kręci łebkiem  i odznacza Się 
bardzo m iłem  i wesołem  usposo
bieniem.

W  w ielk ich  pudłach drzem ią 
zbro jn i zoln ierze, czekając kiedy 
w yb ije  godzina walki. Samoloty 
każdej chw ili gotow e sa wzbić 
się w  pow ietrze, arm aty —  huk
nąć strzałam i, tanki— przepeizać 
p rzez wszystk e przeszkody K o
le je  na lśniących szynach stoją 
przea tekturowem i dworcam i i 
wystarczy jeden  gwizdek, aby ru
szyły w dalekie podrożę. dkom- 
p likowane maszyny, dźw ig i, mis
terne żelazne konstrukcje tw orzą 
groźne m asywy, cale dziecięce 
M agn itogorsk i, m in jaturowe
Dnieprostroje.

Jednym skokiem przerzucam y 
się w  przeszłość. Czako ułańskie 
z czasów Ks. W arszaw skiego bu
dzi najczystsze rycersk ie zapały. 
D źw ięczą  niebacznie ruszone o- 
strogi, huczy potrącony bęben. 
Jasnemi ostrzam i m iga ją  szable. 
N ie jeden  zastęp niecnych w ro 
gów  możnaby w  pień wyciąć, na

sł !b o. w
śmierć usiec, zapomocą tych 
groźnych ostrzy.

N a  stolach w  w ie lk ich  p iram ' 
Jach leżą pudła z klockami. N a j
rozm aitsze g ry  w abią pięknemi 
i intrygującem i nazwami.

Gdzie okiem sięgnąć —  zabaw
ki, zabawki. K tóre  z nich w y
brać? K tó re  są najm ilsze? K tóre 
na jbardzie j pożądane?

N a jlep ie j zapytać o to samych 
dzieci.

D W U  I P ó Ł -L E T N I  JĘDRUŚ P... 
S YN  IN Ż Y N IE R A , D Y R E K T O R A  

C U K R O W N I
Zaczynam y „w yw ia d y " od naj

m łodszego p rzedstaw ic ie la  klasy 
baw iącej się. M oże określenie 
, w yw iad " nie będzie w  ty m w y 
padku zbyt ścisłe. Bo Jęurus już 
dziś jes t typowym  człow iekiem  
czynu —  w ięcej robi, niż mówi. 
W łaściw ie niuwi rów n e i dużo, ale 
ze w zględu  na to, że język  jego  
posiada w ie le  śm iałych neo log iz
mów, oraz bardzo swoistych zw re 
tow, ostrożn ie j będzie nie pole
gać na jego słowach, których sens 
z w łaściw ą dorosłym  nonszalan
c ją  możnaby -w niektórych w y
padkach przeinaczyć, a wniosxi 
wysnuwać w prost z jego  czynów.

Zajmujertry się małym  Jędru
siem dlatego, te  mima młodego 
wieku me on ju ż zupełnie spre
cyzowane zam iłowania. D la Ję
drusia is tn ie je  tyiko jedna rzecz 
—  kolej. Gdy m iał półtora roku, 
otrzym ał p ierw szy pociąg z loko
motywą, wagonam i, szynami. 
Zmontowano mu pociąg, a Jęd
ruś w riajwyższem uniesieniu za
chwytu i Szczęścia schylił ‘ się i 
ucałował szyny. Tym  pocałun
kiem przyp ieczętow ał swoją m i
łość. Dziś, gdy jes t „duży , bo 
przybyło mu całych dwanaście 
m iesięcy, stosunek jego  do kolei 
stał się m niej uczuc iew y, a bar
dziej rzeczowy.

Ubrany w  granatow y kombine
zon robotniczy, Jędru„ cały dzień 
przesiaduje w w arsztatach  razem 
z mechanikami. Cukrownia, w 
której mieszka, posiada w łasną 
kolejkę i. w łasne rem izy, w  któ
rych  po pracy odpoczyw ają  loko
m otywy Jędruś zna każda z n.ch 
po im ieniu, —  bo każda ,n ą tz t j 
cię nazywa —  i odróżn ia jeaną 
od d rugie j, choć dorosłym , me 
znającym  się na tem, wszystkie 
w ydają  się jednakowe. W  rozm o
w ie Jędruś z  całą swobodą i z ro 
zum ieniem  operu je facnowem t 
w yrażeniam i, jak  bufor, zderzak 
itp. W  czaoie codziennego space
ru, p ierw sze kroki k ieru je  do ko
lejk i i bardzo się irytu je, je że li 
wagony źle* są ze sobą złączone, 
albo gdy zobaczy, że jak iś  inny 
szczegół je s t nie w  porządku.

W  mieszkaniu, Jędruś baw i się 
rów n ież tylko koleją., Ma na jróż
n iejsze w agony i lcKom oiywy, au- 
że, małe, drewniane, blaszane. 
Odbywa n ieraz dalekie podróże, 
a le najczęściej m ajstru je  Loko
m otywy, wagony, jak  rów nież 
bardziej lekceważono sam oloty i 
samochody spotyka zawsze jeden 
los —  groźne kalectwo, a nierząd 
ko śm ierć i zagłada. Bo ostatecz
nie trzeba się dow iedzieć z cze
go wyrasta komin lokom otywy, 
albo dlaczego św iecą 6ię la tarn ie 
samochodu. W ięc w yryw a  się ko
min, w yłupu je się latarn ie. Ję
druś dowiaduje się niew iele, ale 
nie zniechęca go tc do dalszych 
badań. O statn ią jego  nam iętno
ścią je s t książka z  obrazkam i lo 
komotyw i różnych maszyn. W 
obrazkach uwzględnione są na j
drobniejsze szczegóły konstruk- 
cyj. Jędruś książkę studju je z 
zapałem, a gdy się od niej odry
wa, to po to, aby spojrzeć na 
„żyw ą“ kolej.

7 -L E T N IA  C E S IA  B., C Ó RKA  
SZE W C A

Cesia je s t chora i od roku leży 
w łóżku. A le  zawsze jes t tak 
grzeczna, że* cnyba musi stnieć 
coś, co ją  bardzo interesuje i co 
zapełn ia je j  d ługie godziny, dnie 
i tygodn ie nudnego leżenia.

—  Pow iedz Cesiu, co ty cały 
dzień robisz, jak  tak sobie le
żysz?

—  La lk i —  odpowiada Cesia i 
prosi mnie, żebym w yciągnęła  
spod łóżka duże pudło. Staw ,aniy 
pudło na krześle i patrzym y do 
środka. Są tu całe stosy różnoko
lorow ych  gałganków , a na w ierz
chu leży kilka lalek. W szystk ie 
zrobione są ze szmatek, wypcha
ne watą, albo miękką m aterją,

tw arzyczk i m ają naiwnie wym alo 
wane w  cztery ciem ne punkciki: 
oczy, nos, usta. N iektóre m ają 
bardzo mocne rum ieńce, a wszyst 
kie są poubierane w  piękne 
stroje.

—  To wszystko to ja  sama zro
biłam, —  m ówi Cesia zarumienić 
na, —  Ja ju ż sama umiem pokra
ja ć  m aterję  tak, jak  mi potrzeba 
i zeszyć. A  jak nie mogę, to pro
szę i mamusia mi pomaga. A  
czasem tatuś zrobi mi nawet ta 
kie m alutkie bueiczki. O, w idzi 
pani —  pokazuje ml sym patycz
ną lalkę w  stro jnych  czerwonych 
pantofelkach.

—  Ja się niczem innem nie lu
bię baw ić —  zw ierza  mi się Ce
sia. —  I jak tylko w yzdrow ie ję , 
zaraz będą krawcową.

—  A  cobyś naprzykład chciała 
dostać na gw iazdkę?

—  Żywego kanarka, takiego 
żółtego. A Id o  k o l e b e r k a .

10 -LE TN I S T E F A N E K  J „ SUN
O B Y W A T E L A  Z IE M S K IE G O
Stefanek, na pytanie, jaka jest 

jego ulubiona zabawka, odpowia
da pogardliwie:

—  Ja jestem  ju ż  za stary na 
zabawki.

—  Wobec tego czem się in tere
sujesz? —  pada pytanie bardziej 
„doros łe".

S tefanek in teresu je się broiną 
. to bronią praw dziw ą P a li się 
poprostu do wszelkich strzelb, p i
stoletów , brow ningów . N iestety , 
rewolweru o jca  nie wolno jeszcze 
brat do ręki. A le  zato posiada 
S tefanek starego Colta bębenko
wego, taki cowboyski, olbrzym i 
p istolet, który musi trzym ać obu
rącz, bo je s t zbyt ciężki. O czyw i
ście, o stize lan iu  z n iego niema 
mowy, n iem niej jednak stary 
gruchot je s t n iezwykle cenny. 
Jest on na jw iern ie jszym  towanzy 
szem w e wszelkich  egzotycznych 
i s trasz liw ie  groźnych w ypra
wach, jak ie  Stefanek organ izu je 
na teren ie m ieszkania.

P rócz Colirf; Stefanek po3iada 
flow er, z którym, gay jes t na wsi, 
chodzi po polach, w ypatru jąc o- 
f 'a r , M arzeniem , bardzo aktual
nym przed gw iazdką, jes l sied- 
m iostrzałow y n iklowany straszak.

—  Jakto, przecież straszak ro

zabawka, a ty  podobno jesteś za 
stary na zabawki —  dziw ię  się 
chytrze.

— No, to je s t przyjem ność — 
mruczy Stefanek dość n iew yraź
nie —  Zresztą 'późn ie j dostań:: 
w iatrówkę, z którą będę chodź.1 
na praw dziw e polowanie —  doda
je, usiłując się podnieść na du 
chu.

N iedaw no Stefanek otrzym ał r.o 
wą grę, która się nazywa B itw a 
Morska. Na w ieik im  kartonie na 
malowane jes t morze i dw ie nie
p rzyjacielsk ie zatoki. W zd łuż na
rysowanych lin ij posuwa się olo 
w iane okręciki Od strategicznych  
zdolności gra jących  za leży kto 
zwycięzy.

—  To przecież też jest zabawa !
—  usiłu ję znowu zachw iać m oral
ną rów now agę Stefanka. A le  tym 
razem odpowiada mi bardzo p ew -1 
nie 1 stanowczo: (

—  A le  to jes t inna zabawa. To 
nie jest d la dzieci. To  jest poważ
ne.

13 L E T N IA  H E L E N A  Z. CÓRK A 
D O ZO R C Y

—  Ja się wstydzę, proszę pani
—  mówi mi pou fn ie Helena —  źe 
się jeszcze tak lubię bawić w 
ten sklep. Inne dziew częta  w m o
im wieku to ju ż dawno pracują. 
A  ja  nic, tylkobym się baw iła. I  
to ju ż tak od maleńkiego. Gdy 
miałam trzy  lata, to pow iedzia 
łam, że chcę być kupcową i m ieć 
swój sklep i tak mi to ju ż zostało. 
Jezu, jak ja się ucieszyłam, jak 
mi chrzestna ten sklep kupiła na
m ien iny! W idzia ła  pan i? — taki 

z drzewa, z ladą, z kasą, a za lada 
są szuflady. I każda ma napis- - 
tu kasza tu cukier, tu mąka. 
Dwadzieścia takich szuflad. N !e 
wkb.iała pani? U samych J a c 
kowskich kupiony —  chwali się 

■Helena.— Cały dzień nic, tylkobym 
sprzedawała, ważyła, pakowała 
Mama obiecała, że mi kupi na 
gw iazdkę praw dziw ą, m a1 utka
wagę z odważnikam i. W idzia łam  
na wystawne. Ach. proszę pani, — 
taka śliczna w aga —  wzdycha roz 
marzona i zaraz dodaje smutno —  
tylko, te droga, w ięce j, niż dwa 
złote kosztuje. Jak pani myśli, 
czy mama da na to ty le  p ien iędzy '’
— pyta niespokojnie, tak, jakbv 
m oje słowa m iały być tu w yro 
kiem. O czyw iście mówię, że na

M u z e u m  W e t e r a n ó w
w Domu Żołnierza na Pradze

W  Domu Żołn ierza w W arsza
w ie na P raaze m ieści 3ię św ie
t lica  weterańska, w  której co ty 
dzień ci najstarsi bojow nicy nie
podległości spotykają się z przed 
staw icie lam i społeczeństwa i n^j 
m łodszymi żołn ierzam i, odbywa
jącym. obecnie służbę w W ojską 
Polskiem.

Coraz m niej tycb czcigodnych 
staruszków przychodzi na owe 
„waorki w eterańsk ie" do Domu 
Żołn ierza  —  sędziwy w ,ek  i cho
roby przerzedza ją  te szeregi —  
coraz mniej też je s t bezpośred
niego wpływu na m lodt p o k o r 
nie żołn ierskie, które na tych ży
wych pomnikach bohaterstwa u- 
czy się na jlep ie j m iłości O jczyz
ny i pośw ięcen ia d.a N ie j wszyst 
kiego.

A b y  tradyc ję  tego kultu w ie l
kości, tradyc ję  walk w yzw oleń 
czych, przekazać żołn ierzow i pol
skiemu, by m ógł na codzień  w  
swoim Domu na Pradze oddycha, 
tą atm osfera, kształcąc swe ser
ce i umysł wspom nieniam i o bo
haterskich Powstańcach Stycz
niowych, Tow arzystw o P rzy ja c ió ł 
W eteranów  1863 r postanowiło 
w ow ej św ie tlicy  weterańskiej za 
łożyć Muzeum Pam iątek z roku 
1863/4 i oddać jedobezpłatnego 
codziennego użytku wojska, u- 
częszcza jącego do Domu Żołn ie
rza.

Celem wyposażenia tego M u
zeum w jak najw iększą ilość war 
tościowych przedm iotów  z epoki 
Pow stan ia  S tyczn iow ego —  Tow

Przy ja c ió ł W eteranów  zwraca się 
do pp. W eteranów , pp. W dów  pc 
W eteranach i pozostałych Rodzin 
z gorącą prośbą o oddanie do te
go Muzeum, będących w  ich po
siadaniu pam iątek z łych  czasów. 
Pożądane są:

orzełk i i ryn gra fy , krżyżyki, 
cygnety i inne przedm ioty, w yra
biane przez powstańców - zesłań
ców na Sybir,

rozkazy, przepustki, p ieczęcie i 
inne dokumenty powstańcze oraz 
akty zw oln ień  z katorgi, osic- 
dień, tw ierdz austrjackich i nie
mieckich,

zaw iadom ieniu o nabożeń
stwach i m anifestacjach, poprze 
dzająeych wybuch powstania, 

listy, drobne zapiski, pam ięt
niki, obrazki, portrety  i fo togra - 
f je  z owych czasów, 

w szelka broń powstańcza i a- 
municja,

poszczególne części ubioru 
powstańców, jak  burki, czapki 
itp.,

w szystk ie inne, pow yżej n iew y 
m ienione przedm ioty, odnoszące 
się do epoki roku 1863-go, 

osobiste pamiątki pp. W etera 
nów, żyjących i pozostałe po 
zm arłych.

N a  każdym z tych przedm io
tów  uwidocznione będzie nazw i
sko o fiarodaw cy.

Muzeum Fam .ątek z roku 
1863-go będzie otw arte w  73-cią 
roczn icę Pow stan ia  S tyczn iow e
go t. j. dnia 22 styczn ia 1936 ro
ku.

NAGŁA DEPESZA!„. PILNA SPR A W A !- 

SPÓŹNIENIE GROZI C l KŁOPOTEM,

LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA,

GDYŻ WIEFZ. ŹE ZDJj ŻYSZ S A M O L O T E M

pewno destanie tę wagę. I p o s ta 
w iam  przyszłą  kupcową, pogrążu 
r.a w radosnych marzeniach.

12 L E T N IA  K R Y S IA  G., CÓ RKA 
P R O F E S O R A  U N IW E R S Y T E T U .

Krysię, prawdę pow iedziawszy 
zabawki ju ż nie interesują. T eraz 
na jw ażn ie jszą  rztcz.i są książki. 
Ach, książki —

Jeżeli ju ż  koniecznie trzeba 
m ówić o zabawkach, to na.iulu 
bieńszem zajęciem  jes t wycinanie 
z papieru „osóbek" i na jróżn iej 
szych dia nich stro jów .

—  Tera z  ju z się nie baw ię la l
kami —  mówi K rys ia  stanowczo.
—  Dawniej to się na jlep ie j lubi
łam Dawić z chłopcam i w ich za 
bawy A  teraz razem z koleżanka
mi, to się baw im y w różne gry. 
A le  najchętn iej to czytam y —  
wzdycha K rysia  Eo książka pew 
nie czeka, przerwana w  najcie- 
kawszem miejscu, a tu t-zeba lek
c je  przygotow ać na ju tro.

6 -L E T N I JU R E K  V.\, S Y N  
Ś LU S A R Z A

—  Czem iy  się na jlep ie j lubisz 
baw ić ? —  stawiam  pylan ie. Od 
pow iedź pada praw ie jednocześ
n ie :

—  Samolotami.
Jurek sam robi sobie samoloty. 

W idzia ł p raw dziw y samolot, gdy 
był w czasie Challenge‘u na Polu 
Mokotowskiem , a potem w idzia ł 
u jednego chłopaka taki njaly sa 
molot, jeżdżący na kółkach po 
podt idzt, do ktorego może wsiąsć 
jedna osoba.

—  W ięc ja  wszy atku zobaczy
łem i teraz sobie rooię. Jak mama 
przynosi drzewo ao kuchni, to jn 
sobie bmrę i nożem obrabiam. Ro 
bię kajutę, pc-em dwa skrzydła, 
śmigę, ogon i kółka. A ie  nie chcą 
latać. Gdy ja  tyiko zrobię, to ma 
ma Ł iia z  nn odbiera i kładzie do 
pieca, bo trzeba obiad gotować. Ja 
ju ż dużo zrobiłem , ale mama mi 
wszystko spaiila. 'ile  ja  zrow u  
zrobię.

P rócz  samolotów, interesu.ą 
Jurka rów n ież inne zabawki. O- 
statnio, w związku z w ojną w A b ' 
synji, obudził się w  nim nii lifa r  y 
sta.

—  Ja w c z o ra j na w y s ta w ie  W  
dziaieu) jaję walczą ze sobą W łosi 
i A b isy ń c zy c y  —  o p o w ia d a  z za
pałem. —  A b isy ń c z y c y  są na bia 
ło  u b ran i.

—  Za kim ty jesteś?
—  Za W łocham i — odpowiada 

zdecydowanie.
— Jakto, nie w olisz Ab isyńczy- 

Ków? W łos i ich napadli, chcą im 
kraj odebrać.

—  N ik t nie w o li Abisyńczyków .
—  oznajm ia Ju iek  z mocą.

Chcę w yjaśn ić tę sprawę i za
pytuję, d laczego w o li W łochów.

—  Bo są s iln ie js i —  odpowiada 
bez wahania.

Zgorszona tym cynizmem, chcę 
go ukarać i w iedząc, że uwielbia 
swoją matite, pytam go podstęp
n ie:

—  \  kogo ty w olisz, mamę, czy 
o jca?

—> Mamę —  m ówi bez namysłu. 
A  w tedy zadaję cioo.

—  No, a przecież mama jes l 
słabsza od ojca.

Jurek umilkł i zam yślił ffię A  
ponieważ umie myśleć logiczn ie, 
w ięc przyznał mi rac ję :

—  Tak, mania je s t słabsza. N a 
w et ja  je j  dam radę.

Zostaw iłam  go meczącego się 
nad rozw iązaniem  dylematu, d la 
czego jes t za silnym i W łocham i a 
za siabą matką.

Zdołałam się tylko jeszcze do
w iedzieć, że od św. M ikoła ja  do
stał b ilard  dziecinny. I że to jest 
teraz jego  najulubien&za zabaw
ka. Zwykły szczęśliw y los uajnow 
ezej zabawki. A m arzeniem  
gw iazdkowem  jes t komplet narzę
dzi.

4 L E T N IA  M A J L N K A , C Ó R K A  
P R O K U R A T O R A

M ajenka była bardzo zajęta, 
gdy przyszłam  z nią porozm awiać
—  uDierała się w łaśnie na spa
cer, otrzym ałam  w ięc bardzo la 
koniczne odpow iedzi na m oje py
tania. Baw ić lubi s ię najbardziej 
lalkam i. M arzen ia ma bardzo zde
cydowanie, chciałaby m ieć bocia
na ze wstążeczką, wózek dla laik: 
i łóżeczko dia golaska n iem ow lę
cia. I  jeszcze żyw ego pieska.

9 -L E T N I M A R E K  D , S Y N  
W O ŹNEG O

M arek lubi wszystko, co się po
rusza. K o le je , samochody, samolo 
ty, tanki. P ierw szym  warunki.m ,

jaki stawia, wymieniając uprag
nione zabawki, jesl: — żeby byio 
do nakręcania, — Chciałby mieć 
samolot, ale nie laki. co to się go 
z gumKi puszcza w powietrze, bo 
to może skaleczyć w palec. I ko
lej, ale bez żadnych szyn i sygna
łów, tylko „taxą bobie", która je- 
uzie gdzie chce, bo wtedy niema 
katastrofy I motorówkę, w której 
się pali oliwę I samochód, tylko, 
żeby miał niskie podwozie

— Jaki tara ziesztą będzie i juz
— decyduje Marek, orjentując 
się, że utrudnia realizację swych 
pragnień zbyt skomplikowanymi 
wymaganiami.

8-LETNlA HANIA R., CÓRKA 
LEKARZA

Wystarczy odwiedzić Hanię, a- 
by się dowiedzieć o jej zamtereso 
waniach. Nie potrzeba nawet za
dawać pytań.

Hania wszystkie chwile, po- 
„więcone na zabawę spędza w 
„pokoju laiek". Jest to wykusz 
między dwoma oknami, gdzie mie 
ści się wszystko, co może zapew 
nić kom ofonowy tryb życie na
wet dla najwybredniejszych la
lek. Znajduje się 'tu piętrowy, 
kompletnie urządzony dom dla la
lek drobnego wzrostu. Więitsze po 
siadają obszerniejsze mieszkanie
— piękną sypialnię, wytworny sa
lon, Kuchnię urządzoną wodług o- 
statm ch wymagać, łazienkę z umy 
w aln ią , dwoma kurkami i świecą  
cą lampką nad lustrem. Cza-em  
trzeoa urządzić pranie — w kąci
ku czeka już balja z wyżymaczitą. 
Czasem przyjdą niespodziewani 
goście — ze spiżarni wydobywa 
się malutkie słoiczki konfitur.

Hania jest gospodynią wytraw
ną i zamiłowaną. Zna się  na 
wszystkiem, umie ugotować swiet 
ny obiad w malutkich rondelkach, 
pięknie poda potrawy na porcela
nowym serwisie, umie posprzą
tać „poi;ojo“ i wyprać „bieliznę".

Swoje pupilki Han.ua troszkę Łe- 
roryziije, no ale Ło trudno. Zato 
nigdzie niehyłoby im tak dobrze, 
jak tutaj. Jest tylko jedno „ale" 
•— uczucia Hani są zmienne. Od 
czasu do czasu zniechęca się do 
swych lalek i marzy o nowej, o 
tej, której jeszcze me mu. Wkrót
ce ją dostaje i obdaiza najczulszą 
miłością. Ale niedługo nową lalkę 
spotyka los pozostałych —  raz.a 
w zapomnienie.

Stanowczo Hania ma zadużo za 
bawek.

1J-LETNI ZYGMUNT S ,  
GAZECIARZ

Nie znaliśmy się dotychczar i 
zwyczajnie zaczepiłam go na u- 

«licy.
—  Ponieważ masz ścisły  zwią

zek z gazetami, więc rozumiesz o- 
bowiązKi dziennikarskie —  mówię 
mu — Przepraszam więc, że cię  
zatrzymuję i zabieram ci czas. ale 
chcę z tobą zrobić wywiad Po
wiedz mi, czem ty się lubisz- ba
wić?

Wzruszył ramionami
— N ie mam czasu na żadne za

bawy. Cały dzień jestem  prz* - 
citż  zajęty —  wyjaśnił nr urzeoo 
wym tonem

—  Możn mi w ięc powiesz, jaka 
była twoja najmilsza zabawka 
wtedy, kiedy jeszcze ir aleś czas 
na zabawę?

—  Kiedy ja nigdv nie miałem  
żadnej zabawki — odparł mi bez
trosko.

—No, ale ch y ba  ch c ia łby ś  

mieć, prawaa? Powiedz ml więc 
co najbardziej ch c ia łb y ś  doetać?

Oczy mu zaolysiy, roześm ia ł się  
i zmarzniętym palcem w sk a z a ł na 
szybę, przy której Staliśm y. N a  
wystawie Hociły się im ste rm e  po- 
irklaaane pomarańcze, c ię ik iem i  
kroplami zwisały winogrona, b ły 
szczały kolorowe jabłka. Drobny 
palec Zygmunta w s k a z y w a ł w ła ś 
nie na stożek wielkich, k rw a w y c h  

jabłek
— Jabłko — powiedział i pra

wie że usłyszałem, jak przełknąi 
ślinę.

—  Ależ to nie jest zabawka.
— Kiedy ja chciałbym jabłko

— upierał się.
Kupiłam mu więc to ..abłko, 

pewna, że zaspoko iw szy  to prag
nienie, odpowie na moje pytanie.

—  Teraz, kiedy masz ju i jabł
ko, powiedz, jaką chciałbyś mieć 
zabawkę.

— Drugie Łabłko — odnowie- 
dział bez wahania. .

Dostał drugia jabłko, ale w ię
cej pytań mu iuż nie zadawałam.
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A d o l f  N o w a c z y ń s k i

W y s t a w a  w  G d y n
Term in  W ystaw y Parysk ie j 

przesunięty został z roku 19„7 
na rok 1941. Nasza  w ieika w y
stawa m iędzynarodowa, wedle 
znanego układu ziwarłojgo dzie
sięć la t temu, m iała odbyć się w 
r. 1942- gim.

R ok temu prasa najw iększej w  
Polsce L ig i, bo „L ig i  Solenizan
tów i Optymistów podniosła^ na 
ten tem at dziki murzyński 
wrzask reklamowo - fum istyczny. 
Czego ta L ib er  ja  prasowych bia-

doprowadzony do ostatecznej ru i
ny zdobyćby się nie mógł. Z W ar
szawy jako z m iasta wystawowe
go trzeba tedy zrezygnować. Dla 
cudzoziemców* nie przedstaw ia 
nic a nic fascynującego. Z roku 
na rok przyjeżdża ich coraz 
mniej. W  roku 1933 odwiedziło 
nas 77.000, w roku 1934 tylko 
29.000, w* roku 1935 ju ż tylko 
garść N iem ców, a Czesi zaw iedli. 
I pod tym względem  jesteśm y co
raz wdęcej izolowani i osamotnie-

gdy o tak szybkim rozroście ma
rzyć nr nie przyszło. A n i o ta 
kim porcie, ani o takich gm a
chach, ani o takiej m arynarce, ani 
o tych łodziach podwodnych, ani 
c tych łuszczarniach, ani o tych 
przeładunkowych kolosam cściath , 
ani o tych różnych w span iało
ściach. O czyw iście, są i tam róż
ne plam y na słońcu i dziury w  
r ostach. Hel barbarja  oszkara- 
i'z iła  z Jastarn i barbarja zrobiła 
śmietnik, w ogóle  barbaria  dużo

f r

A O F ł C  
IĄ

r, sześćdziesiąt katastrof! N a  100. Dij r z v  a . , , . ,
. _  60 wypadków, jest normą chy ^  • ’ ” E .damu m0Zt; b>’ć tyl-
b dość przekonującą!... jedne, to je s t  pomysł i plan

ś w i e c i e
K i e d y  * * < =  

j e d n a  i e s t  p r a w d a

M o ż e s z  s p o k o j n i e

k r y z y s

w ś r ó d

ż y ć ,

s i ę  p a n o s z y ,  

t e o r y ,  w i e l u ;  

O b y w a t e l u  —

S k o r o  P .  K .  O .  s t r z e ż e  T w o i c h g r o s z y !
VL-**L

ba -- . .
Po przeczytaniu te j besztamny

każdy oczywiście zakonkluduje, 
że w takiem miasteczku, gdzie 
się ty 'e  katastrofek komunikacyj- 
rych" dzieje, gdzie tak wszystko 
uiządzono po głupiemu i po sło- 
wiańsku, Wystaw*} żadnej urzą
dzać nie można i cudzoziemców* 
spraszać.

Otóż wprost przeciwnie. Aby 
Gdyma nie padła na cztery nogi, 
aby zaczęła się rozbudowywać 
planowo i po europejsku, aby 
przestała być tylko „morskiem* 
Z ebrzydow icam i” , aby wzrosła 
gospodarcza aktywność „zap le 
cza”  czyli mówiąc po po lsku : 
„h interłandu” , aby nie stała się 
tylko skupiskiem urzędn ikerji i 
gahtjanderów , aby zyskała nowe 
impulsy i podniety rozwojowe, a- 
by spowrotem stała się oczkiem 
w głow ie, aby* prędzej czy później 
zwyciężył projekt usunięcia kolei 
poza obręb duszącego się w  cie- 
śni i wskutek tego głupawo 
rozbudowanego miasta... To  
wszystko to może się stać 
tylko pod kątem w idzenia, 
z perspektywy jak ie jś  w ie lk ie j 
fcowej dynamicznej idei. Taką. 
ideą dopingującą a norm alizującą 
przyszły rozwój polskiej A n tw er-

urządzenia p rzyszłe j W ystaw y 
Polskiej nad morzem, w  Guyni. '

Jeżei, plan się poweźm ie, to te 
wszystk ie czynniki m iarodajne,

>rjrm rozbudowę i rozw ój G dy
ni pow ierzono, będą ju ż musiały 
pracować pod wzm ożoną kontrolą 
<- •>! . ii i w ładz, św iadom e tego, 
że dyrygu ją  i adm in istru ją  m ia- 
si m, które ma być w  przy szłości 
„salonem  recepcyjnym ”  całej P o l
ek?, I  wtedy ju ż inaczej będą ram 
gm achy staw iać i u lice i place 
w} t  ać i w iększy ład i w iększa 
dyscyplina w rozoudow ie zapanu
ją no i d e fia c jon iśc i czy defla - 
t; rzę w  sto licy  nie będą t.ak ską
pić na ten na jw ażn ie jszy  skrawek 
Polski. I  „W ys taw a ”  na mała ska
lę obmyślona, z g łów nym  celetn 
„d la  nadbałtyckich k ra jów ”  w y 
kombinowana może się udać.

Rozw ażcie  Konsu low ie ten pro
jek t! N ie  lekcew ażcie go z m ie j
sca. N ie  zraża jc ie  się panow ie mi- 
n istry tern, od kogo pomysł idzie. 
Raczcie sobie raczej przypomnieć, 
ie  od tego, k tóry ju ż w  rej Gdyni 
bywał i ju ż o te j Gdyni p isywał 
wtedy, k iedy żaden z W as to zna
czy ani jeden  z W as o takiej m ie j
scowości w ogóle  nie m iał „p o ję 
cia o w yobrażen iu ” .

C z y  w i e s z ,
ie  w iele zegarków przez no zt>li* 
ion le Po tarczy telefon icznej ulega 
n a m a g n e t y z O w & H i u ,  skutkiem 
czego przestają one chodzić regu 

larnie. o nawet staje*.

To sam o grozi Twojem u zegar 
kowl, gdy zbliżysz go do motoru 
kontaktu elektrycznego lub radja

p.-fet yzyjn>- zegarek / i j j o t  ,e*« 
u o o p o r n l o n y  na działanie .ycłi 
zzkodllwycri wpływów gayjt »at 

anty magnetyczny.

precyzyjny, wytworny, 
ant y magne tyczny

A l e k s a n d e r  . 3 e r . d l i k o w . s k i

Pokolenie wielkiego przeznaczenia
Dowodzenie, że przeżywam y ogrom nego heroizmu, 

koniec epoKi, jes t ju ż zbędne. Zda i W  Polsce w idać to w yraźn iej,

• ^ ■ ^ r ^ T ^ e d y  n;e wypi- ni i pod ty u względem  jes t bez- 
» t Jal zalgiwano się na nadziej nie. Pon iew aż nowy dwo- 

j J* ‘ szal aatóamywania rzec k o li jaw y (jak  w iadomo naj- 
ifn ian ia  siebie i czyteln ików  wspanialszy i najnowocześniej-,tv,m am ani - J e b ie  i czy 

Sanow ał kilkadziesiąt osob ze 
to łe d m J  in te lig en c ji! H ach tj 
ś jen izan tk ów  zam ieszczały pla- 
,v  nowej W arszaw y i przyszłej 
wystawy. O lbrzym ie tereny za

szy w  F u rop ie ), gotów  będzie 
m n iejw ięcej dopiero w  1950-tym 
roku, w ięc zapraszanie Europy do 
taKiego A rch ibałaganow a nie 

wstawy. O lbrzym ie JBHiiy * «   ̂m iałoby najm niejszej ram i i sen- 
'isłą rzydzieści pałaców, dzie- su. Tu im niczem nie saimponu- 

uotel" na skalę ama*yl~ań- rjemy i niczem nie zachwycim y, a 
o w *  mosty, cztery no- na tom. t zirytow ać n.ulnaby .c.h 

h t l e  W ieża  Św iatła” , kó- .łatwo. W ystarczyłoby Europejezy 
ę hol i *» • . p0Wietrzr.a kowi wsiąść do warszaw skiej tak-
,j Poazie 'gwarantowane 3 j sówki lub do warszaw*skiej „de-
ad . -Rony cudzoziemców g > 'r o ż k i” , wystaficzyW by mu poka-
trzy m... a j  cie narody*'! zać nowe pomniki i nowe ehodni-
J ,  w ogo „  ‘ czytając te ki, żeby* im raz na zawsze obrzy- 
'olaK-Europejczy  ̂ i n eźwych dzić Sarmację, sanacyjną Sarma- 

blędne maj af Z- ; to fa c h ó w - cję. Słusznie tedy i przew idująco 
ozorn:'e rodakow ,^c {e  do.?d szybko i wcześnie pomysłu
j-w nie fantas w, tw Z i0 _optv- urządzenia .w szechśw ia tow ej”  w* 
iszyszowe, opium . • W arszaw ie raz Iia zawsze się

ństyczre  w iz je  wz? ku^ ó w ,  w leczona.
m tektów , ekonom  * . spu ła-1  P on iew aż  ato li w  u k ładz ie  m ię- 
'o lak -E u ro p e jc zy k  1 ta_ narodow Tm  óo u rządzen ia  w y -
a ł  s ię  za g ło w ę  P n   ̂ gtesry n ie jako  zobo w iąza ł.śm y  

s ta d o w ą  psychozą  luuZi p o , , by łoby  w stydem  żadn e j w y -
ie  in te lig en tn ych , norm a io  > • roe u rzą d z i^  p rz e t0 na le

rzeciętnych. C-ry ci PaT10̂  sW  znaleść jakieś wyjście 7. toj 
o w ierzą?  Czy ci m an  ci jj^po tliw e j i kom prom itującej nas

o tom p*szą? Czy ci ]Ul j.a „ ? sytuacji i urządzić w*ystawę na 
rzeczyw istością, czy ™allg  4 ska-ę mniejszą. odpowiednią do 

Fo kilku m iesiącach baje i b u  ;omJ gospodarczego i finan
ystaw ow y się zlikw idował- gow*ego itaajum , w  jak ie nas że
ście doszl. do przekonania, 1 jjnę }0 Grono Genjuszów z b >m-
ystawa św iatowa w  Warszuwue jia^djt:ralnj, doboszami i kwater- 
st... nieaktualną nawet za a m;strzami na czele, Jeżeli bogata 
edem. czy osiem, że nic n Francja zepchnęła datę swej wy-
aw iać obelisku na gnojówce i staWy  z roku 1937 na 1941, to 
ipraszać Europę do stodoły. zę ^  możemy locum naszej wysta

na się czem popisywać, że na zepchnąć i przesunąć na jedy-
* - . , . ^ 1 1 • _ •  * ~  ̂̂

tak iej

jem y sobie wszyscy sprawę, że 
tak w łaśnie jest, a nie mamy żad
nych pov, odów do żalu, absolut
nie żadnego sentymentu do m ija- 

Raczej, jako

paskudztw nasadzda i swój chaos 
nieład, nieporządek, brud i smród 
wprowadziła. Co do samej Gdyni J3cei przeszłości, 
teżby się dało dużo dc słuchu opo- młodzi, jako ludzie nowych eza- 
w iedzieć i po trzysta  batów trzy- s° w  "wychodzimy naprzeciw  nad- 
stu gentlemanom zaap likow a.. chodzącego okresu, z radością 
Tak ie j bezplanowości w  „rozbu- w ita m y  to, co niesie upragnioną 
dow ie” , tak ordynarnie „radosnej przemianę.
tw órczości”  drugiej na całej kuli j Ktoś, kto zestarzał się przed- 
ziem skiej truanoby znaleźć nrz\ ^tcześn ie nazwał pokolenie dwu- 
szlo. Irb a n is tyk a  pod pserp' ćziestego wieku tych, co obecnie 
F ra i  I it -e xcm n l«r  dt-r po li.i»cne>. kończą s w o je  d w a d z ie śc ia , c iy  
W irts c h a f l, j trzydzieści łat „pokoleniem  tra-

A  najw ięcej zaw in iła  kolej, ko- £*cznerr ‘ . Jest to chybs najw ięk- 
le jn ictw o i szeróg w ykolejonych  tiiepc ozumienie. N ie o poko- 
pom yslów m in istrów  komunikacji, ! ei_‘ iu tragicznen. m łodych należy 
dzięki którym  m iasto portem żyją- m ów ić! 11 pros* nrzeciwnie, ob
ce zostało od portu... oddzielone, serwując dynamikę jCgo rozwo- 
Toteź słusznie jeden  z kompe- Ju> można je  nazwać pokoleniem 
tentm ków  w  jednym  ze sympa- w ielk.ego przeznaczenia lub 
tyczn iejszych organów  prasowych 
naurągał swemu rodzonemu ko.ej 
nietwu niedawno w  ten deseń:

Rozwój portu, jak i torów, mają
cych go obsługiwać, został powstrz; , 
many przez miasto, od którego raz' 
po raz odgryza się, dziś cala ulicę, 
jutro kawał wybrzeża. Z trzech ele
mentów, tworzących kompleks Gdy 
ni -— portu, kolei i miasta, —  każdy 
jest ścieśniony, i żaden nie ma moż
liwości rozwoju. Nielogiczność zało
żenia rzuca się w oczy. Zmienić stan 
rzeczy można, ale (lo tego jest prze
dewszystkiem konieczne przeświad
czenie o konieczności tej zmiany. Za 
nim ta świadomość dos-ateczmc się 
skrystalizuje, musimy poprzestać ia 
obracaniu się w ramkach istnieją
cych. Po tak, jak jest teraz, pozo
stać nie może. Nie można budować 
miasta na rzetelnym absurdzie. Jafc-

niz gdziekolw iek  na św iecie.
IV Polsce am bicja i w iara  są 

może najw iększe. Gdy przeżywam y 
smutny okres beznadziejnego blą 
kania się wśród ruin, które na 
gw a łt w  polityce, pospodarstw ie, 
sztuce i m oralności chce się od 
budować, m Iodz: przynoszą nowe 
hasła, zaw arte n iety le  w  sło
wach, co tchnie zawsze tea tra l
nym patosem i b lagą, ile w pro
gramach, które w ierzą , że zrea li
zują

M is ją  dz ie jo w ą  P o isk i —  w w i
z ji m łodych — jest s tw orzen ie pań 
stwa, któreby w nowej, nadcho
dzącej epoce, na jpełn ie j w yraża
ło je j tendencje w  dziedzin ie mo
ra lnej, politycznej i gospodar
czej, celem  je s t stworzenie w a
runków, by naród polski stanął 
na czele h ierarch ji potęg.

T e j w ie lk ie j am bicji nie uczy
nią zadość maleńkie w ysiłk i lu
dzi, k tórzy odchodzą, dla których 
pochodem naprzód je s t raz szyb
sze, raz w oln ie jsze dreptanie w  
tem samem udeptanem ju ż  ko

leś? dziecko zdrowe, we-
soło uimiechnięfe. Dole
gliwości odparzeń, za
czerwienienia i swędie.
ma usuwa cModzqca (łcczku. Za mały, za ciasny mają

horyzont. Za w ielką obawę ryzy
ka, poświęcenia, niepokoju przed 
nijznanem .

Dokonają togo młodzi, którzy

ontyseptyczna zasypka

A B Y S A L
A  N  T . B A

K a czci k s . W s w rzy n ia k a
U r o c z y s t o ś ć  w  K a t o w i c a c h

ikcyjność takiej m etropolji ’ p^ k t  interesujący i przyszłoś- 
ldow sk itj liczyć nie można, źe • ^  ' 4~ * ° “ * ' - r,v-
itawa zrobiłaby fiasko i I“ 'ZF 
sła p rzeraża jący  d e ficy t i ze

IJ. ---------  ------------------
mowy w Polsce, to jes t i.a (.d y 
nie H isz p an ja  sw oją w ystaw ę u-

.a y - i a s a j ^ j  u « . w . - w  M adrycie R cz  w
;óle n ema o czem mówić i nie g aj.ceiajde. A n g lja  nie w  Londy- 
o czem myśleć i niema o uz^m w Wembley . St. Zjedn.
lć. I  jak  zawsze i normalnie ’ W aszyngtonie, czy w  N.- 
as z jednej ostateczności... w . .  tylbo w Chicago a swe-
gą. Od maksymalnej mcgklo- rzasu w Samt - Louis, V  łosi
ij i do de fin ityw nego  m ferio- ? Aed jo lan ie, nie w  W jr im e ,.»o -
■ - complexu. ' zr go i my zamiast się wyp

. bec cz? go • w ielka wszech 
ymczasem zas kto w ie czy me . wydymać, na - o0bie
.żałoby w róc ić  do mu “ym y ś%rjatow-ą w stohe; , w ' . lcljZej
idle stawu probla” . Niu lurZądzić skromniej 4  ,iarod
dacheckic: „zas*aw  się a po- , dobno um.Iowan-^ ‘ aTn_kcy jną .
v  sie” , me „czapkę sprzedam Ta j^ t .  J «? ^ z Mimp0n0Wa-
zastaw ię , me „p rzyp ią ł :w ia  portem jedm k - k ż y ..portem jean ,.* k
do kożucha” , lec? norm alne: . .  EuropejczyK<"im • -

i le  stawu grob la” , czyli „pa- ( N *WXIt) Tel - A vlV 
i j  rozchodzie żyć z dochodem Vv E it 

rodzie".

arszawa jako teren dla terc- 
a*ystawow*ego się nie k w a lifi- 
, bo terenu wystawowego 
ia  i z rękawa nie wytrzęsie. 
taw*a w  sto licy panstwa, kto- 
[ojdzie może do 35 m iljonów  
w a te l i” , musiałaby być za- 
lżowaną na popisov ą repre- 
ncyjną skalę, na co naród s ie
nny przez ■ kwaterm istrzów 
bard jerów  i doboszów „oraz

dzi sw em  * ,-a .
Włosi UU»IM  ; ;  ,J  „ „ s t e l e  i

niczego, Klai*ner. Kwiat-*
K  K (Kieda-on. cll ryba-
k o w s k i), ta osada nanVisko, 
ków Paaskich. ienvszy raz
której brzm iem  druV.u roda-
25 lat temu ’ . sobie
kom w yjaw ite” -- tys4.cy niie- 
obecnie dosłownie o 1 .* (.k j-oje-
jzkańców . W  :sywa-nych
ma i h  lal tcm.i 2*' m-

, ( „ Ś w ia t "  i -M o w a  GazeUi

K A T O V ’ ICE, 23. 12. (te l. w ł.). 
W czoraj Katow ice god rie  uczci- 

i.ia bowiem zgodzić sie z tom, że w* j j  25-tą rocznicę zgonu w ie lk iego 
pierwszych latach uporządkowana a z ijla cza  spóld delczego i Zaiłu 
chaosu, w braku przemy sianych pla- m , .
nóv*, w nastrojach płytkiej oszczę- zonego patrjoty, s. p. P io tra  W a- 
linosci, można było puścić kolej tuk, wrzyniaka. Uroczysty obchód w
jal jej «ię to wydawało wygodniej, teatrze M iejsk im  w  Katow icach 
Ale należ, to traktować jaxo saki- , ... T - .•
uowy hruljon, który musi ulec upo- P°P>zafu ila  Msza sw. za spokoj 
rządkowaniu. Obecnie z tej wygody duszy ś. p. k:,. W awrzyniaka, Po 
i rzekomej oszczędności wynikł nie- M szy śv,*. w sali Teatru  M iejskie- 
samov.lty dla miasta nonsens, lo r  g0 zebra li się przedstaw iciele

S J i ?  mb ra wy j ó k i ai, społeczeństwa polsk ego, ruchu
wyklucza j?kąkohvick możliwość spo.dzielczego, instytucyj banko- 
normalnego połączenia dzielnicy "■-•on wych, władz wojewódzkich i sa- 
towej z „zato?-zcnv‘ . A że za tym to morządowy eh, jak  też i ducho-
rcm leżą nietylko obszerne “ i w i e ń . - w a  z ks. biskupem d f. 
ce nowej Gdyn' aie i cala Eolska Jvi- . ,
virra, więc lącz.y się ona ze swą Adamskim  i dr. bromboszczem  na 
d3 miljonową macierzą., glębokmi czele, celem w zięcia  udziału w 
wykopem pod ‘orem, takiego same- _uroczvstcj akademji

ch6l "rzędtylko o połowę od niego węższym* niKow m3gistra.ckich odspie\v*ił 
Warunki reakcyj atmosfer cznyth są psalm Gomółki „B łogosław  duszo 
identyczne, t. zn. przy średnim desz- moja p <ina« i p0Czem po uroczy- 
czu dziura zatapia się normalnie, a . ,
przy nieco silniejszym, przywołuje ^tem o tw arć11? akadem,. w ygłosił 
się „etatowego** nurka, specjalnie do prezes Związku Spółdzieln i Rol- 
tej dziury przydzielonsgo, który ia- niczych i Zarobkowo - Gospodar- 
puszcza Się w odmęty wirującego , r  p  dr W łodzim ierz 
brudu dla oczyszczenia zamulonej * *  . r * . vv 1 ” ‘® ,e* 2
kraty upustow*ej. Natomiast warun- heyd ?tz przem ówienie, w  którem 
ki śmiertelności są znacznie gorsze. podn;osł niespożyte zasługi Zmar 
Minimalny promień widzialności, leg 0 Około rozwoju  ruchu Spól- 
nieunik..ione strome spadki, wąska

dzielczego na teren ie byłej d z ie l
nicy pruskiej.

Skolei ks. biskup dr. Adam ski 
w pięknem przem ówieniu om ów ił 
okres 50-lecia pracy gospodar
czej na teren ie b. dzieln icy pru
skiej przed wojną, wskazał na 
skuteczność walki polsk iego ru
chu spółdzielczego z naporem pru 
skim i ponadto wsKazał na fakt, 
że po powstaniu 1863 r. Zm arły 
był twórcą program u rea lnej go
spodarki polskiej i stw orzył o l
brzym ią sieć polskich organ iza 
cyj' gospodarczych i społecznych, 
które stały się późn iej potęgą, u 
n ieza.eżn iającą się od suprem acji 
rządu pruskiego. Potęga  ta prze
rwała okres n iew oli politycznej 

i stoczyła zwycięską walkę z na
porem pruskim O lbrzym ią ro lę 
w te j dziedzin ie życia polskiegr 
odegrał w łaśn ie Zmarły, toteż 
nazwisko j**go zapisane będzie na 
w ieki złotem i zgłoskami w  kar
tach te j epoki.

Na zakończenie akadem ji chór 
m agistracki odśpiewa. „Gaudę 
M ater Po lon ia ” .

jezdnia, częsl j zlodowaciała i ślisKa 
powodują ilość wypadków, w żad
nych podobnych kron.Kach nienoto- NajwspalłłólS 
wanq, Katastrofy, lżejsze i cięższe,
.yydarzają się prawie codziennie, tenor Światu
tak, że w ciągu pierwszych trzech -
miesięcy roku można było wpisać na J O Z E F  
racł-unek tej przysłowiowej już dziu ,

na koncercie świątecznym w FIL- 
ŁTARMONJI dn. 27 b. m. pod dyr 
A. D G tźYC k tE trb  odśpiewa ■ erog 
“ rf j  oper. i pieśni. Bilety w F il 

H A.RMONJ1

w swej masie narastającego po
kolenia, coraz pełn iej, coraz w y
raźn ie j kreślą zasadnicze lin je  
swej ideo log ji, których pogląd ńa 
św iat i poczucie h ierarch ji ro z
maitych w artości, ju ż należycie 
się ukształtowały.

O tw iera  się nowa epoka histo
r ji,  którą luazie starzy i odcho
dzący w idzą, j*ako faszystowsko- 
h itlerowską lub komunistyczną, 
zapom inając, że dzisie jsze ustro
je i formy życia w*'“ !u narodów 
to Kombinowana często karykatu
ralna m ieszanka obu o«tatecznoś* 
ci.

M łodzi w Polsce nie chcą na
śladownictwa i to w ca le  nie dla
tego, że pragną za wszelka cenę 
czegoś nowego i w łasnego, al« 
d latego, że ani komunizm, ani 
faszyzm , ani h itleryzm , nie odpo
w iadają tendencjom  nadchodzą
cej epoki, a są jedyn ie  wynikiem-, 
wypadkową różnych napięć* nie
zadowolenia z form , które się 
przeżyły  —  chęci budowy życia  
na innych podstawach.

Polska nie potrzebuje rea lizacji 
wyłącznie niszc*zącaj, ale tw ó r
czej form y, da jącej możność rea 
lis  iia  nowego ładu.

To też nie aziw i, że np. wzru- 
św iąteczny Pokolenie w ielk iego 
przeznaczenia 2
chu młodych niema m iejsca na 
kopję form alnego przyw ództw a 
jednostki —  a je s t zasada h ie
rarch icznej o rgan izac ji narodu.

1 jls  ;i ruch m łodych uderza w  
kapitalizm , jako pew ien w rogi 
po>*ządek gospodarczy ; faszyzir. i 
h itleryzm  u leg ły  je go  pokusom, a 

omanizm znalazł nawet wygód 
ną iorm e pojednan ia  z nim i m il
cząco narazie go błogosław i.

M istycyzm  młodych ma w  P o l
sce żyw e "zabarwienie re lig ijn e , 
uc„ j c io >- ością re lig ijn ą  p r z e g ią ć  
>-ała sdcologja młodych, czego 
niema ani w  faszyzm ie, ani w  hi
tleryźm ic.

Rozprzężen iu  p rzeciw staw ia j* 
m łodzi —  karność narodow*ą, swe 
bodz.e —  obowiązek, równości 
—  h ierarch ie, w zględności —  
wartość bezwzględną, słabości —  
siłę, męstwo i odwagę. N ie  uzna
ją  indyferentyzm u narodowego—  
apolitycznej b ierności, która al- 
uo maskuje u ległość,_ albo sygna
lizu je  w rogą  obojętność, lub na
turalną tępotę.

Państw o oparte na zorgar.izo 
w arym  w  organ izac ji polityczne 
narodzie, rodzina katolicka, upov 
szechniona własność surowe pra 
wa .ir .ra l.ie  i faktyczne dla rzą
dzących —  oto niektóre z prze 
sianek.

W  powodzi cędziennych wyda- 
zeń nie w idać czasem nadebo 

dząeej zm iany. A le  idzie  ona n ie
ubłaganym, b łogosław ionym  kro
kiem. B liscy  jesteśm y ‘ godzim  
przebudzenia narodu, godziny dc 
broczynnego wstrząsu, otw ierają 
cego nową epokę...
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Przypom ina mi się to zdrrzen ie, 
lfę  ra zy .s łyszę  słowo „c ie rp li
w ość" w  sensie cnoty społecznej. 
Szczególn ie zaś, ilekroć myśl czy 
rozmowa skieru je się na Rosję i 
je j p erypetje  w  ciągu dwudziestu 
lut ostatnich —  perypetje , któ
rych niespcsób zrozum ieć w  ca 

łe j pełni, jeś li się nie wniknie w 
zagadkę, rosyjsk iej duszy i je j 
zgoła swoistych cech. A  na tę 
w iaśn ie zagadkę zdarzenie to —  
chociaż samo w  sobie drobne —  
ra tca  dość spory snop św iatła.

Było to pod koniec wojny, w 
maju 1918 r. W e dwójkę z M icha
łem Paw likowskim  przedostawa
liśm y się z M oskwy, gdzie zarów 
no wojskowa jak  i polityczna pra;  
ca polska ju ż dogoryw ała  swoje 
ostatki, na B iałoruś i U krainę —  
dó Dowbora i H a llera . (O  b itw ie 
kaniowskiej jeszcze wieść do Mo
skwy nie dotarła ,a tragćd ja  roz
bro jen ia  I  go korpusu m iała się 
rozegrać dwa dni p óźn ie j) P a ro 
statkiem pasażerskim , kursują
cym po Dnieprze, JechaHśłhy z 
O rszy do M ohylowa.

M iędzy bo lszew ją  a okupacją 
niem.i^cką b ieg ł pas neutralny 
Dniepru, k tóry  stanow ił granicę. 
Od m iasta do przystan i w  Orszy 
trzeba było przebrnąć przez czte
ry  kordony placówek bolszew ic
kich, które kolejno brały okup od 
nodróźnych, grab iąc co im się 
podobało, pc nich p iąta kontrola 
n iem iecka; defin ityw n ie jednak 
w  s ferze okupacyjnej m ieliśm y 
się znaleźć dopiero w  M ohylew ie. 
M im o jednak ie  trudności, szlak 
dm eprow y stanow ił stosunkowo 
najlepszą lin ję  komunikacyjną 
m iędzy M oskwą a K ijow em .

Toteż statek był przepełniony, 
—• przew ażn ie Rosjanam i. W ydo
stawszy sie z gran ic czerwonego 
caratu, każdy m iał w  żyw ej jesz
cze pam ięci w szystk ie jego  okrop 
ności: wszak przy  w yieździe  z
M oekwy byliśm y niemal naoczny
m i świadkam i rozstrze lan ia  kilku 
„ruużj ków ", przyłapanych na 
szm ugulowaniu do sto licy  żyw 
ności i tow arów  T era z  jednak 
j.dełehnęliśmy już innem powie- 

moralnem, a i sama pbzy- 
ĘOj^a, uśm iechnięta słonecznym 
.H.<ąn m ajowym , zdawała się w tó 
row ać naszym nast rojom. Toteż 
w  shloniku pod pokładpm. dokąd 
przed skwarem słońca schroniła 
się spora część pasażerów , było 
gw arno od rozm ow —  tych przy
godnych, jak ie  zwykle byw ają  w  
podróży

M ów iono, oczyw ista , przede- 
wozystkiem  o tem, co w  każdym 
n a js iln ie j pulsowało —  o przeży
ciach pod w ładzą bolszew icką i o 
m ętnych perspektywach ro s y j
sk iej przyszłości. R ozgorza ły  dy
sputy po lityczn e: teraz, na gru n 
cie  neutralnym, ju ż można było... 
M im o to jednak w iększość jadą
cych w o la ła  trzym ać s.ę ostroż
nie w m ilczącej rezerw ie  —  że 
io, jak  wiadom o, „n igd y  nie moż
na w ied z ieć ". W iec  g łów n ie to
czył się. d ja log  m iędzy dwoma pa
sażeram i.

Jeden, przysto jny, s iw y pan w  
starszym wieku, zapewne jakiś 

* w yższy  w ojskowy, z ż jm a l się na 
pąnHjący w  Rusji chaos, 
spod którego nakoniec się w ydo
stał, aby połączyć się z przebyw a
ją cą  pa  Ukrain ie rodziną. Dru
gi, tęg i i barczysty m ężczyzna w  
s ile  wieku, najprawdopodobniej 
kupiec, opow iadał o kłopotach, 
jak ie  przybyć musiał, zanim zdo
łał swoich odszukać i ewakuo
wać. Ten  rów n ież klął, ile się 
w lazło, na bolszew ickie stosunki, 
a le w konkluzjach nie zgadzał się 
z  wojskowym,

—  To  myśmy sami w inn i — do
wodził —  bo nasze ziem iaństwo 
i b iurokracja wykopały przepaść 
m iędzy sobą i państwem, a doła
mi sgołecznem i. Gdyby chłopa 
traktowano po ludzku, a nie jak  
pewnego rodzaju  dwunożne by
dlę robocze, nie byłoby ani tylu 
mordów, rozbojow  i grab ieży, am 
tego całego chaosu ..

—  Panow ie pozw o lą ! —  wm ie
szał 3ię m ilczący dotąd łysawy je  
gomość w  wieku około p ięćdzie
siątki. —  M oże to, co wam po
wiem,. będzie ilu stracją  do waszej 
dysputy.

*
* *

Oczy wszystkich  skierowały 
się ku mówiącemu. K rępa jego  
Postać ubrana była w w ytarte  i 
pomięte ubranie, które zw isało 
workowato N a  tw arzy , okolonej

E w o
rzadkim zarostem z typowo „ka- 
capską" bródką, zw racały uwagę 
siwe oczy —  myślące i pełne ja 
kiegoś poczciwego wyrazu. W y 
glądał na uczonego lub literata

—  Mieszkam —  m ów ił —  w  gu- 
beru ji czern ichow skiej, w  m ia
steczku N. Jestem, sędzią pokoju, 
a niedaleko od urasta mam swój 
rrajątek. Stosunki z chłopami m ia
łem zawsze Jaknajlepsze. w ystar
czy wam pow iedzieć, ze mię w y
bierano na posła do wszystkich 
kolejno czterech dum. M oże obiło 
się wam k iedy o uszy nazwisko 
T itow a?  Gdy wybuchła rewolucja, 
sami mi zaproponowali przewod
n ictwo w  m iejscowym  kom itecie, 
zasiadałem tak ie  w „uczred itie l- 
nom sobran ji", które R ierensk ij 
zw oła ł tuż przed bolszew ickim  
przewrotem . Gdy nas w  P lo trogro - 
dzie rozpędzili, trz< ba było w ra 
cać do domu, gdzie  sama na go
spodarstw ie została żona z czw or
giem  dzieci i matKa starow iną.
0  loe ich bylcm  spokojny, a jed 
nak...

P rze rw a ł na cnw ilę, poczem mó
w ił d a le j:

—  N a ją łem  w  m iaateczihj ko
nie, aby jakna jp rędze j być w  do
mu. Gdy już dojeżdżałem  do gru 
py d-zew  wśród których k ry ł się 
mój dworek, uderzyła m ię w  nos 
ostra woń spalenizny. Za chw ilę 
w iedziałem  już: cale m oje domo
stwo byłe kupą zgliszcz. A  pod 
zgliszczam i —  cala rodzina... W y 
mordowano wszystkich, trzy dni 
przed moim powrotem... N ie  swoi 
U  zrob ili, przez których tak by iem 
■  any, t j lk o  podobno jacyś  ob
cy —  a le  zresztą, czy to  można 
w ied z ieć?  I  tak teraa w łóczę się 
po Ro«;ji, w  tych m arnycn łach
manach, jedynych, ja a ie  mi pozo
s ta ły : jeżd żę  i patrzę —  patrzę

| i jeżdżę. I  pow iadam  w a m : oni są 
jak w ie lk ie  dzieci...

Głuchu m ilczen ie  za leg ło  pod 
wpływem  te j strasznej opow ieści. 
W  saloniku zrob iło  się duszno —  
chciałem  w y jść  na pow ietrze. W  
drzw iach zagrodził m. drogę., bol
szew icki żo łn ierz z  karabinem  w 
dłoni

—  N ikom u nie wol-no ruszać się 
7 m ie js ca !

N a  statku odbywała się rew i
zja , przeprowadzana przez patro l 
bolszew icki, k tóry  łódką nadpły
nął z sow ieck iego brzegu. N a  po
kładzie wi dać  było przez luk kil 
ku krasnoarm  o jców  W śród ze
branych w  saloniku zapanowała 
konsternacja : szukają kogo, czy 
też bedą raz jeszcze g ra b ili?  No, 
cóż: nie pozostawało nic innego, 
jak  —  czekać.

B olszew icy jednak, jak  się po
tem pokazało, zosta li „za łagodze
n i" przez kapitana statku kilkoma 
setkami. Była to, prawdopodobnie, 
ich normalna taksa. R ew izK  prze
prow adzali tylko dla form a'ności. 
Za chw ilę kilku z nich w raz z ko
mendantem zjaw iło  się w  salonie 
pod pokładem.

—  Broni u was niem a?
Pon iew aż nie było, w ięc zmu-

strow ali nas tylko oczyma, poczem 
w yszli spewrotem  na pokład. Za 
chw ilę  w idzie liśm y ich, odb ija ją 
cych w  łódce od etaticu. Dopiero 
z tą chw ilą skończyła się m artwa 
cisza, k tórą  w yw oła li n iespodzie
wani goście. Ich z jaw ien ie  się na
stąpiło p rzecież w  takim  momen
cie, że odruchowo każdy z tych, 
którzy słuchali trag iczn ej opow ie
ści T itow a , pom yślał sob ie: Czy to 
przypadkiem  nie ci sami w łaśnie, 
k tórzy mu całą rodzinę w yrżnęli. 
Gubernia m ohylewska sąsiaduje 
przecież z czernichowska..

A  on, jakby czując k ieru jące się 
ku sobie spojrzen ia, p ierw szy 
przełam ał przykre m ilcztn ie :

—  N o  wsio taki, charoszyje re- 
L ic ta ! ( A  jednak, m imo w szyst
ko, to dobre ch łop ak i!) —  pow ie
dział głośno, kończąc swoje m yśli
1 odpow iadając zarazem  na nasze.

Zapanowało powszechne zdu
mienie, a potem gw a r protestów . 
N a jg łośn  ej perorow ał kupiec:

—  No i jakżeż nie przepadać 
naszej m atce-Rosji?  —  zawołał, 
uderzając pięścią w  stód. —  N ie  
d latego ona cierp i i gin ie, że ma 
bolszewików, ale że ma takich, jak  
pan !...

T ito w  nie odpow iedział, tylko 
s.ę sm ętnie do sieb ie samego u- 
śmiechal Ten  człow iek  m;ał rze
czyw iście „św ię tą  c ie rp liw ość " i 
„an ieh k ą  w yrozum iałość".

A le  czy kupiec nie m iał rac ji?

stem, pochiudnialem, w ieczornem  
pow ietrzem . Słońce dopiero co za
szło, parostatek sunął bezszelest
nie po cichej w odzie Dniepru. 
Wtem na wysokim  zachodnim 
brzegu dnieprowym , na ile  czer
w ien ie jącego  nieba, zarysow ała  
się dziwna nieruchom a syiwetna 
w potężnym m etalowym  hełm ie na 
g łow ie  —  jakgdyby ze śiednio- 
w iecza żywcem  w  w iek  dwudzie
sty p rzen ies iona : żo łn ierz nie
m iecki na placówce.

Fo raz p ierw szy  w idzia łem  
wówczas niem ieckie wojenne heł
my. Po św ieżej dopiero-co wizycie, 
bolszew ickiej kontrast tych dwu 
św iatów  uderzał wym ową przeci
w ieństw . T a  Tiferuchu-ma postać 
niem iecKiego żołn ierza  na straży 
Dniepru urastała ao potęgi sym
bolu. Jak żyw y, staw ał w m yśli 
obraz z „K onrada W a llen rod a ":

„Po drugiej wronie, w  szyszaku
i zoroi,

Niemiec na koniu nieruchomy stoi.-"

T e ii nie na koniu był, ale jed 
nak jakaś krzyżacka szła od nie
go posępność i sda. To  same w ra
żenie m ieli zresztą i inni, natrzą- 
cy nań z pokładu. 6.1-edziliś*y 
wzrokiem  m alejącą sylwetkę im 
krw istym  nieboskłonie, aż nam 
znikła za zakrętem . A  w tedy k4oś 
opow iedział charakterystyczne 
zdarzen ie jak iego  bvl świadkiem  
parę m iesięcy przedtem , w  okresie 
gdy N iem cy, n a tra fiw szy  na trud
ności ze strony bolszew ick ie j de
legac ji pokojow ej w  Brześciu po
stanow ili użyć argumentu siły i 
nakazali na całym  fron c ie  o fen 
sywę, aby zaokupować B iałoruś i 
IJkrainę.

N a  jednej ze stacyj węzłowych 
(boda jże  było to w  H om lu ) zebra
ło się pięć tys ięcy  żo łn ierzy  czer
wonej arm ji, pragnących co rych 
le j uciec przed zb liża jącą  się fa lą  
niem iecką O zdobycie m iejsca w. 
odchodzących pociągach staczano 
form alne b itw y, ostateczn ie je d 
nak pozostały jeszcze tłum y ta 
kich, dla których m jejsc n>e •■tar- 
czyło. A  tymczasem N iem cy 
by li tuż-tuż i na stacji panował 
n iesłychany zam ęt: m e w ied z ia 
no, czy eię gotować do obronv i 
w alk i,' czy uciekać: -c- i jak?  N ic  
Vviedzbirio,-k'ogo słuchać. W  Sa

lach gw ar, zaduch, błoto, k łót
nie... 1

N ag le , w  drzw iach dworcowych 
stanęło pięciu żo łn ierzy w  obcych 
mundurach: p ierw szy czołowy pa
tro l niem iecki. N astrp iło  to tak 
nagle, że wśród morza szarych 
szyneli rosyjsk ich  zapanowała 
konsternacja. N iek tó rzy  chw yta li 
za karabiny. A  podoficer, komen
derujący Datrolem niem ieckim , za 
ezął w rzeszczeć na cale ga rd ło :

—  Go to za św iństw o? Jak wam 
nie wstyd siedzieć w  takim  ch le
w ie?  Za godzinę nadejdą tu na 
sze w o jska : żeby mi do tego czasu 
był porządek !

Znaleźli się tacy  k tórzy  w  m ig 
przetłum aczyli te słowa na język 
rosyjski, a petem —  stało się coś 
n ieoczekiwanego. P ięć  tys ięcy  żoł
n ierzy, po których chw ilę  temu 
można się było B *g  w ie czego spo
dziewać —  bo rów nie dobrze 
strze lan iny do nadciągających 
N iem ców , jak  i walk. m iędzy s o 
bą o m iejsca w  następnym pocią
gu, albo w reszcie puszczenia całe
go dworca z dymem —  teraz, j'ak 
jeden  mąż, ję l i  się gorączkowo ro
boty. Sm ga ły  w iadra i szczotki, 
w yciągano • jak ieś stare łachy ł... 
myto kamienną posadzkę, w yc ie 
ra jąc starannie, aby błyszczała.

—  Bo Germaniec zaraz tu ju z 
będzie, a on porządek lu b i! . . . .

I rzeczyw iście, nie m inęła na
wet godzina —  cały dworzec lśnił, 
jak  nowiuteńki.

Oto inny znowu odcinek psy- 
cho log ji rosy jsk ie j —  pom yśla
łem słuchając. O ile  w  opow iada
niu sędziego T itow a  odzw ierc ie
dlała się „św ięta  c ierp liw ość", Ja 
ko ob jaw  indyw idualny, tu w ystą
p iła  ona w  fo rm ie  zb iorow ej (te j 
samej zresztą, pod której znakiem 
ży je  dziś cale o lbrzym ie imperjum  
sow ieck ie l. I  przypom niał mi sie 
w tedy opis kroniki N estora jak to 
n iegdyś zapraszano na R u ś  W ar- 
ja g ó w :

—  Ziem ia nasza w ielka i żyzna, 
ale po-rządku w  n iej n iem a; przy
chodźcie i rządźcie nam: ...

Czy charakter narodów nic by
wa podobny charakterow i poszcze
gó lnego  człow ieka, który od koleb
ki do grobu jes t w  gruncie rze
czy- c ią g le  ten sam?

r- -w—-w-ma

Jłoąauifd&u Uuiąieczna

F I O Ł A  I  t i O f t  H A R C U  O r a  .  A l f e f d
sa dobrym  środkiem dla uregu low a i.a  
żołądka, usuwaja obstrukcję, sq łagodnym  
naturalnym środkiem przeczyszczoiqcvm.

J a k  z a r a d z i ć  n ę d z y
w ś r ó d  p o l s k i c h  s i u d ^ n i ó w ?

M ów iło się w Po lsce  ty le  o „sza- A  w ięc to ju ż nędza w doslow- 
rym  człow ieku", t j. o przecięt-

-» *
Nareszcie można było wyjść 

znowu na pokład i odetchnąć czy-

nym zahukanym w codnenn j szar 
paninie pracowniku A ie  społe
czeństwo nasze nie zdaje sobie 
jeszcze sprawy, że po jaw ia  s ię  u 
nas coraz częściej t. zw. „sza ry  
student", m łody człow iek  ży jący  
w  nędzy i po bohatersku zdoby
w a jący  w iedzę.

Zw łaszcza teraz w  okresie 
św iąt Bożego Narodzenia, gdy 
serca w  nastroju  stają się '„oraz 
czulsze, warto, aby ludzie w P o l
sce uprzytom nili sonie, j:.ka jes t 
dola „szarego  studenta . O nędzy 
panującej wśród akademisow do
chodzą coraz sm utniejsze w ieści. 
C yfry , zanotowane ostatn io na 
samym tylko W ileńskim  U n iw er
sytecie (U S B ) są doprawdy 
wstrząsające.

Okazuje się, że z lis t studen
tów  przeszło 500 coroczn ie jest 
skrcolanych za nieopłacenie czes
nego. N ie  pomaga tu system od
roczeń opłat, stypendjów  i zapo
móg, sumy bowiem w te j postaci 
m łodzieży wypłaca się za małe 
w porównaniu z  lićZDą potrzebu
jących.

N a  przeszło 150 stypendjów  
wypłacanych po 60 zł. m iesięcz
nie ziożono trzy  razy w ięce j po
dań. Fundusz zapom ogowy rek
tora wynosi na .U. S, B 18 tys ię
cy zł., lecz 70 proc. pudań za ła t
w ia się odm ownie jedyn ie  z  bra
ku kredj tów. - ■

A  jak ży je  „saary studen t"?  Je
go przeciętny budżet wynosi 30 
do 40 zł. m ies.ączoie. S tw ierdza 
o w  swym  artyku le sekretarz 

propagandy „T ygod n ia  Akadem ie 
jk ie g o 1, W ito ld  U atu sztw sk i,

nem znaczeniu A  rezu lta ty?  
O tóż zanotowano 17.000 porad le
karskich roczn ie i 1900 zarejstro- 
wanyoh chorych wśród akadem i
ków Gruźlicę w  wysokim  sta- 
djum rozwoju , c zy li groźną dla 
otoczenia stw ierdzono u 420 s tu 
dentów —  a inne choroby we
wnętrzne i nerwowe u 1080 03Ót,

Jak ter, problem  nędzy akade
m ików rozw iązać? Nad jego  roz
wiązaniem  m yślą starsi, jak  do
tychczas, bezskutecznie. M łodzi 
rów n ież nad tem myślą. A b y  jed 
nak choć w części zaradzić te j 
w zm agającej się trag iczne j nie
doli akadem ickiej, tw orzy  się ko
m itety i fundusze zapom ogowe. 
Ostatnio np. księża pro fesorow ie 
W ydzia łu  T eo lo g ji Uniw . Stefana 
Batorego zaproponowali połączyć 
is tn ie jący  na w ydzia le  fundusz 
zapom ogowy dla biednych studen 
tów, k tóry powstał i rośnie ze 
składek p ro fesorów  z niedawno 
powstałym  funduszem t .t ks. dr. 
Lew ick iego . P ro jek t został przy
ję ty  —  i w  ten sposób z połącze
nia tych dwóch funduszów po
wstanie instytucja  zapomogowa 
dla studentów im. ks. kanonika Z. 
Lew ick iego.

A le  taki o fia rn y  czyn, jak  stwo 
rżenie wspom nianego funduszu, 
może zm niejszyć nędzę studen
tów  tylko w  drobnej części. Tu 
trzeba wysiłku calogo społeczeń
stwa, które choć samo przeżywa 
ciężki okres zm agania się o byt 
m nterjalny, ala nie moZe dozwo
lić, aby marniała, ta m łodzież, któ 
ra za cenę swych pośw ięceń pra
gn ie przez swe studja podtrzy
mać potęgę ducha i  kulturę P o l
ski.

Podczas m ego ostatn iego poby
tu w  A . B. C redaktor przykazał 
mi surowo, aczkolw iek z uśmie
chem :

—  Następną, św iąteczną poga
dankę proszę napisać z humo
rem.

—  Przepraszam , panie redak
torze, a le p rzecież ja  nie jestem  
od humoru Is tn ie je  w piśmie 
specja lny hum orystyczny doda
tek i oni sie pow inni kłopotać o 
humor. ..N iech każdy czyr.i w  
swem kółku, co każe Duch Boży, 
a caiość same się z io ży ". ->

N a  to redaktor Rkkc, lecz w y
mownie się zm arszczył

— Być m oże/że pan ma nawet 
racją  —  odrzekł —  lecz choc:aż 
podczas św iąt trzeba dać spraco
wanym ludziom  trochę radości.

-—  Zapewne... —  mruknąłem.
—  Tak, tak...
Cóż było ro b ić7 Popraw iłam  te 

kę pod pachą, wcisnąłem  czapkę 
na oczy i ruszyłem  na poszukiwa
nie humoru, ponury jak  noc. Bo 
niby skąd tu w  dz.siejs-zych 
czasach w ytrzasnąć choć odrobi
nę radości?

Idę idę... M ijam  Now-y Świat, 
skręcam na św iętokrzyską potem 
na M arszałkowską, a humoru jak 
niema tak niema. Schował się, 
czy co u paralusza? Gdzie go szu 
kać ?

Przypom inam  sobie osi.atn!e za
branie literacK ie, urządzone przez 
Polsk ie Radjo, a pośw ięcone hu
m orowi. Nicmu.1 wszyscy przed
staw ic ie le  naszej lite ra tu ry  św ie
c ili tlą zebraniu swą obecnością. 

łN ie k tó iz y  nawet sw oją  łysiną... 
M im o tego blasku n iew iele było 

1 humoru. Po  sali przeb iegała  w ieść 
•> dym isjach, jak ie  za kilka dow
cipów  politycznych  dostali aran
żerow ie ,,lwow-skicj w esołej fa 
li" .  I m iej-że tu człow ieku w ta- 
k ch y/amokach humor 1 

j Z zebrania tego  wyniosłem  je d 
nak olbrzym ią korzyść. W ygtoszo- 

I no tam m ianow icie dwa re fera ty . 
Jeden, teoretyczny, K aro la  Irzy 
kowskiego i drugi, praktyczny, 

J m gr Budzyńskiego, który przykła 
•Iowo i jakby naocznie ukazywał, 
jak  się tw orzy  rzeczy humory
styczne.

I —  A  więc są jak ieś przepisy na 
j hum or! —  p^myślnlem sobie i na 
gw a łt zacząłem szukać w  pam ię
ci takich teoretycznych  wskazó
wek,

—  Mam, m am ! —  ucieszyłem 
się i zrobiłem  tak rozradowaną 
minę, że natychm ,ast podbiegło 
do m nie trzech fo lo  - operatorów , 
co to b iorą człeka na cs! apara
tom, potem nakręcają film ek  i w 
rezu ltacie w ręcza ją  kartkę:

„P rzed  chw ilą  sfilm owaliśm y 
W ielm ożnego Fan a"

Wymik ca ie j te j operacji —  to 
wydatek zlotów eczk i i otrzym an e 
fo to g ra fji, która rozw iew a  raz na 
zawsze złudzenia co do fotogem cz- 
ności i za jednym  zamachem prze
kreśla m arzenia o karjerze  film o 
wej.

Znając fo  wszystko napamięć, 
podziękowałem  jak  najuprzejm iej 
trzem  amatorom  uw ieczn ien ia mo
je j radosnej osobistości. N astro i
łem gębę na szarego człow ieka, t. 
j. na podatk i ruszyłem  p ized  sie
bie. M im o ponurego wyrazu n io
słem w  duszy wiosnę. P rzec ież  
czarodzie j Kaden w m ow ie „O  po
wołaniu p isarza", w ypow iedzianej 
na uroczy stem pusiedzeniu P. A . 
L., opow iadał, jak  to za dotknię
ciem  pałeczki talentu słowo ulega 
błyskawicznym  tran sform acjom ; 
iak to p isarz po tra fi dokonać sztu 
k:, „żeby ze słowa bryrznąl plącz, 
ż .b y  dzieln ie użyte spłynęło nagle 
krw ią"... Grzebułem w pam ięci i 
coraz dokładniej przypom inałem  
sobie szczegóły A  w ięc, że słowo 
raz je s t w iernym  psem, raz sta- 
cem w ilków , to znów śm iga jak 
jeleń , to u lega przedziw nej m eta
m orfozie  i z księżyca przedzierzga 
się w nietoperza, potem w wolu, 
aby z n iego w yfrunąć ro.iem m oty
li (N ie  pow iedzia ł ty lko m istrz, z 
jak ie j części w olow ego cielska wy
fru w a ją  te m oty lk i). W  ca łe j tej 
m enażerji brak jednak szarych 
wróbelków , które swym wesołym  
św iergotem  zdolne sa rozw eselić 
ponurą duszę współczesną. Na- 
pró ino  wytężałem  pam ięć— m istrz 
o humorze n it rzeki ani sylaby.

Zrozpaczony zaszedłem do cu
k iern i. W arszawska czarna kawa 
je s t  rzeczą nadzwyczaj zdrową i 
posilną: N igd y  jeszcze cykorja  
nie zaszkodziła nikomu na serce, 
a podpalone żyto nie traci w ita 
min. P iz y  pó1 - filiżan ce  tego czar 
nego płynu, który bez na jm n ie j

szych powodów, lecz nagm innie 
nazywvany kawą, m yśli sip bardzo 
przyjem nie. Przytem  przerzucając 
gazety, można natra fić  na humo
rystyczne kawałki, byle ty lko  ich 
szukać w poważnych rubrykach. 
Tak ie  to ju ż bowiem  czasy, że hu
moryści docna skapcanieli, a lu
dzie poważni kroją  na pysznych 
T w a in ‘ów i Gogo-lów.

Przew idyw an ia  m oje spetnuy 
się co do jo ty . Już w  pierwszem  
piśm ie, które wsiąłem  do ręki, od
nalazłem  wesoły kawałek. K ry ł się 
fig la r z  skrom ni u tle o pod nic nie 
ffiew iącym  tytu łem : „Z  ostatniej 
ch w ili". P rzeczytałem  go sobie 
dwa razy, żeby dobrze zapam ię
tać. Brzm iał tak „Jak się dow ia
dujemy. urzędnicy wyższych szere 
bli, za jm u jący po kilka posad, bę
dą p łacić w ię'ksze podatki odpo
w iednio do uposażeń, jak ie  pobie
ra ją '

M iła, pogodna w iadom ość!... Ja 
się już lękam o tych moich znajo
mych, Którzy dzierżąc po sześć, 
siedem i w ięce j posad, będą 3ię 
musieli ogran iczyć do jednej. 
Drżałem  na mj-śl, gdzie ci czynni 
ludzie w yładu ją swój poszóstnv 
gęn jusz i pośiódmą en e ig ję  —  i 
naraz okazało się, ie  n iepotrzeb
nie się przejm owałem . Ot: popro
stu zapłacą trochę w iększy poda
tek i nadal będą się twórczo w y
żywać.

W zruszyłem  s ię ! Jak to pięk
nie, ie  nic się nie zm ien i! Tak 
pięKme, że życzę Wam, C zyte ln i
cy, abyście... jak  najw iększe pła
c ili podatiti, oczyw iście  z waiun- 
ki jm  za jęc ia  jak najw iększej ilości 
posad. A  golców  trzeba trzym ać 
od pracy zdaleka. To  fundam en
talna zasada! N iechże pam iętają 
o n iej ci z Was, którzy się wcisną 
przynajm niej na cztery  stanow i
ska.

Zachęcony wyłów ienient s po
wodzi codziennych w iadom ości ta 
kiej perełld. Która na diugo roz
pogodziła  mi duszę, gorączkowo 
przerzucałem  dalsze gazety. Na- 
pró ino jednak ! Szpalty czernBy 
się maczkiem  sztywnych suchych 
lite r  i zaw iera ły  w iadom ości obo
jętn e jak  te litery .

—  N ic  nio będzie Z hurtioral +■ 
pomyślałem  sobio i dopiłem  jed 
nym haustem -f^sztę w ystyg łego  

czarnego płynu.
W winuowaien. 's ię  na ■ sw oje  

pi:;te p iętro przygnębiony i żgorz 
kniafy.

Spojrzałem  na lśn iącą tarczę 
telefonu  Już pudchocizilem, ‘ aby; 
zadzwonię do redakcji, że nio na
piszę św iątecznej pogadanki, Lo 
mimo wytężonych poszuLiwań n i
gdzie  nie spotkałem się nos w nes 
z humorem —  gdy naraz spostrze
głem  w rogu pokoju malutką 
choinkę. Snuły się po m ej złote 
d ługie nitki, b id il sztuczny 
śnieg, błyskały tu i ów dzie  tanie, 
śmieszno cacka i ozdoby. K o irzety  
nilem się... Usłużna pamięć po
w iod ła  mnie w  czasy dzieciństw a
—  pcusunęia przed oczy dawne 
zblakłe obrazy...

—  N ie -zu u zw om ę ! —  postano
w iłem  —  N ap iszę ! Z łożę C zytel
nikom życzenia.

Tak  postanow iwszy, zasiadłem  
nad białą kartą papieru. Pon ie
waż nie jestem  „specem  od humo
ru' , nie w ym yśliłem  nic w esołe
go, lecz w te pogodne jasne św ię
ta sKładam oto wszystkim  moc zy 
ezeń.

Dziwne są te św ięta  Bożego N a  
rodzenia. Y/ każdym zapala się ci 
chy prom ień wesela, myśl Każde
go b iegn ie w przeszłość, rozrzew 
nia się cichym  uśmiecham, 
wspom nieniem  tego, co było w  ży
ciu najlepsze. . ,

D c.eją  się rzeczy r osoDliwe... 
Najm niejsze, ciasne m ieszkanie 
zam ienia się w  jak iś d iobny Św ia
tek sam w  sobie, P rzy  białym  o- 
brusie, w oczekiwaniu choćby naj 
skrom niejszego lecz tradycyjne
go posiłku czujemy, jak  gdzieś od
dala się huczący śwuat, jan n*>- 
ną, m aleją  jego spraw y i je go  sza
leństwa, a jak  my się jecinoczy-i 
my, zbliżam y, sta jem y sobie dro
dzy. O dia ją  w tedy serca, w ilg o t
n ieją  oczy. Nadchodzi uroczysta 
chw ila  łamania się opłatki em...

Serce stuka praw dziw ą m iło
ścią  i wybaczeniem .

K iedy  w ięc będziecie przeżywać 
lę chw ilę p rzy jm ijc ie  i otię mnie
—  chociaż dalecy i n ieznani —  
życzenia, żeby ta pogoda W ig i l j i  
pozostała z W am i i w W as jannaj- 
ciłużej. M oże w tedy mniej będzie-

.łez m  św iecie. Jan W aśm ewaki.
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K o m u n ik a t  m in is te r ia ln y  o z n i ż c e  cen

SzKłc, m m , naczynia kwtane
Ostatn ia  ! r s t a  a r t y k u ł ó w ,  k t ó r e  p o t a n i a ł y

M inisterstwo Przem ysłu i 
dlu Komunikuje, i .  w  _ 
aLcj dotyczącej obniżki cen arty
ku łów  skartelizowanych, postały

obniżone ceny m. in - następują
eycn towarów

K arb idu  o 8 proc. (przez kartel 
p. n C/en trał ne B iuro  K arb ido -

K arb id  używany jest głownia  
do p rod u k cji azotniaku spawam a 
i ośw ietlen ia (w  kopalniach w ę
g la  na k o le ja d r i  p P  Cena kar
bidu została obniżona o 8 proc., 
.o  wpłynie na zmniejszenie ceny 
np. karbidu o g ranu lac ji 15 —

tysięcy kg., Z 52 zł na 47,85 zł. za 

100 kg
W an ien  żeliwnych em anowa

nych o 10 proc. (nrzez kartel po 
nazw ą Centralne Bm ro Sprzedaży  
W yrobów  SanitaiTiTch E m aliow a

nych ) .
W an n y  żeliwne em aliowane u- 

żywane są w  budownic1 ne.  ̂

ku bieżącym cena tych c 0 
niżana jest po raz drugi ^ n > * d a  
przypomnieć, że jest o a sz-v
war,~n szeregu artykułów, używa
nych w  budownictwie, których ce
ny zostały obecnie o nizone. 
Wskaźnik ceny wanien żeliwnych  

w stosunku 1928 i w y p a  
poniżej wskaźnika, ceny g w a r ó w
przemysłowych m eskartelizo ..

y robów  żeliwnych porcelano
wo -  em aliowanych o 15 proc. 
(przez ten sam kartel

W vborv żeliwne p o rc e la n a  o - 
em aliowane, jak  zlewy, um ywalki 
i t. p. znajdują również szerokie 
zastosowanie w  budownictw ie i 
obniżka cen tych w yrobów  spo
w oduje n iew ątp liw ie dalsze obni
żenie kosztów budownictwa. W y 
pada przytem zauważyć, że zgc 1- 
iie z cyrkularzem, rozesłanym  do 

odbiorców przez odnośny kartel 
(Centralne B iuro  Sprzedaży W y 
robów  Sanitarnych Enu.ljow  .- 
nvch ), 15-procentowa obniżka wy  
mienionych artykułów  jest stoso
w ana już «d  1 grudn ia  r  b 
wstecz,

Fajansow ych  wyrobów san itar 
nych: a )  u m yw alk i i t p. o 10
proc., b j  yalanterja  o 20 proc., c l 
dla P. K . P  o 15 proc (przez kar
tel p. n. Centralne B iuro  Sprzeda - 
ży W yrobów  Ceram iczno - Sani
ta rnych ).

F a jan sow e  wyroDy sannarne  
s ta row ia  również artykuł znaj
du jący stosunkowo szerokie za
stosowanie w  budownictwie. 
W chodzą tu w  grę  takie artyku
ły, jak  um ywalki, bidety, zlewy  
i" t. p. Obniżka cen tych wyrobów  
została zróżniczkowana i wyni ?- 
sie na um ywalki, bidety i t. p. 10 
proc., na ga lan terje  20 proc o- 
raz dla P . K. P. 15 proc.

N aczy f kuchennych kamien
nych o 20 proc przez porozumie
nie kartelowe 2 przedsiębiorstw .

■\aczyrtiu kuchenne kamienne 
3 przedmiotem powszechnego u-

żytLu i obniżka ceny naczyć przy 
niesie n iew ątp liw ą korzyść szero 
kim w arstwom  konsumenckim. 
Cena wym ienionych naczyń spa
dła od 1928 r. o ca 50 proc., dal
sza 20 proc. obniżka spowoduje  
że wskaźnik ceny tych naczyń bę 
dzie r.iższy od wskaźm ka
towc zemyslowych nieska.r-
teliłowanych.

Szkło o 25 proc (przez porozu
mienie kartelowe 6 przedsię
biorstw ).

Szkło jest artykułem  m ającym  
duże zastosowanie w  budowni- 
stwie. Potanienie szkła przy
czyni się także do obniżki kosz
tów Duaowm ctwa. Ponadto tań
sze szkło szybowe przyniesie rów  
nież dużą korzyść ludności w ;ej 
skiej w śród  której znajduje sze
roki zbyt. W skaźn ik  ceny dla  
c-skła szybowego, w  stosunku dn 
1928 r. 'wypadnie poniżej wskazni 
l a  artykułów  przem ysłowych nie 
skartelizowanych. W ypada przy- 
icm zauważyć, żc w  szkle szybo- 
wem istnieje, ao pewnego stop
nia, w olna konkurencja

W yrobów  jutowych o 7 proc 
(p rzez kartel p. n. B iuro  S p rze ja  
ży w yrobów  Fabryk  Jutow ych ).

W yroby  jutow e stanow ią rów 
nież artykuł m ający szerokie za
stosowanie. W chodzą tu w  grę ta 
kie wyroby, jak  worki, przędza, 
tkaniny i t. p. Szczególnie worki 
są przedmiotem powszechnego u- 
żytku, gdyż używane są w  roż
nych działach przem ysłu, (.do o- 
pakowania artyku łów ) w  gospo
darstw ach  rolnych i t. p. Obniż  
ka ceny w orków  j utartych pow m  
na przyczynić się, w  pewnym  sto 
pniu do obniżki ceny towarów , 
zbywanych w  tem opakowaniu. 
W skaźn ik  ceny w orków  jutowych, 
pc zastosowanej 
cen wypadnie, w  stosunku ao 
192S r., taki sam jak d la towa
rów przem ysłowych nieskartelizo  
wanych Zniżona cena 100 sztuk 
worków  do cukru rów nać się po
w inna ca 104 zł. (je że li w ziąć ce 
nę przed obniżką 112.50 z ł.).

Siatek żarowych o 10 proc. (dla 
P. K, P. o 20 proc.) przez porożu 
m ien ie  k a r te lo w e  2 p rzeds ię - 
Diorstw.

Siatki żarow e używane są  do 
ośw ietlen ,a gazowego, spirytuso
wego i naftowego. Potanienie  
tych siatek da pewną ko-zj ść 
ludności, która używa ich jeszcze 
do ośw ietlen ia oraz P  K. P., 
gdzie m ają one dość duże zasto
sowanie. Przeciętna cena jednej 
sztuki siatki żarow ej obniży się 
z 0,40 zł. na 0,39 zł.

Tektury fa liste j i w yrobów  z 
tej tektury: a )  tektury o 15 proc., 
b ) wyrobów  o 10 proc. (przez po
rozumienie kartelowe 4 przedsię
b io rstw ).

Tektura falista i w yroby z tej 
tektury (pu de łk a ) są artykułem  
mającym szerokie zastosowanie, 
głów n ie do opakowania wszel- 
j ch towarów . W obec potaniania  

tak tektury (o  15 proc.), jak i pu

ćełek tekturowych (o  10 proc.) 
obniżyć się powinna, do pewnego  
stopnia, cena tow arów  w  tem o- 
pakowanru. W skaźn ik  ceny tektu
ry  fa l stfcj, w  stosunku do 1928 r.

pudnii 63, pędzie w iec bardzo  
miski wskaźnika artyku łów  prze
my ełc wych n ieskartelizow arych  
(57.3 ). *

Grecja oddare * r e  rorft
d o  d y s p o z y c j i  f l o t y  a n g i e l s k i e j

L O N D Y N , 23 12. „D a ily  H e 
ra ld "  ’ donosi, że odpowiedź 
państw  śródziemnomorskich w  
spraw ie  udzielenia pomocy na  
morzu, lądzie i w powietrzu nań- 
stwu, któreby w  związku z wyko
naniem postanowień L ig i N a ro 
dów stało się na morzu Sródz:em- 
nem przedmiotem napaści, w ypa
dła pozytywnie.

Korespondent pism a d la spraw

N a  G ó r n y m  S S ą s k i r
W ł a d z e  a d m in is tr a c y jn e  z a w ie s iły
d z i a ł a i n o ś ć  p l a c ó w e k  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o

z Kato-A gen c ja  P 4 T  donosi 
w ic :

Spowcdu przestępczej działal
ności, zagrażającej bezpieczeń
stwu, spokojowi i porządkowi pu 
blicznemu, rozwiniętej w ostat
nim czasie rn-zez szereg placówek 
Stronnictwa Narodowego, władza 
administracyjne zawiesiły w

aniu 23 grudn ia  1935 r  dzia ła l
ność Stronnictw a Narodow ego  
w  Katowicach, Chorzow ie, powie 
cie Swiętochłowickim  oraz w  
tych m iejscowościach na obsza
rze w oj. śląskiego, gdzie spowodu  
przestępczej działalności p lacó
wek Stronnictw a N arodow ego  za
grożone by ły  spokój i bezpieczeń
stwo publiczne.

D w a  n o w e  d e k r e t y

0 własnych mieszkaniach
i  u m a r z a n i u  k o s z t ó w  s c j d o w y c h

zagranicznych przypuszcza, że 
przedstaw iciele dvplomaty(rzn, 
państw  śródziem nom orskich zwró  
cą n iew ątp liw ie uw agę rządu w io  
skiego na stanowisko swych rzą  
dow  w  spraw ie  zbiorow ej akcji.

W e a łu g  re lac ji korespondenta, 
rząd angielski zw rócił się ao rzą 
du greckiego, by w  razie potrze
by, poza wysłan iem  floty  w o jen 
nej na m iejsce zagrożone, oddal 
do dyspozycji flo ty  angielsk ie j 
port N avarin o  oraz porty wyspy  
Kredy.

Poseł angielski w  Atenach  od
był szereg konferencyj z prem je- 
rem greckim  . m inistrem  spraw  
zagranicznych, który oświadczył, 
że rząd grecki trzymać się b ę - ’ 
dz;e ściśle postanowień L ig i N a 
rodów.

Turcja i Jugosławja wyraziły 
gotowość wysłania w razie potrze 
by flo ty  wojennej i arm ji. Turcja 
wysunęła przy tej sposobności 
kwestję zdemilitaryzowanej stre
fy  dardanelskiej. n ’e wiążąc je j

jednakże z kw estją  ewentualnegc 
przyjścia z pom ocą pańsewu na
padniętemu.

Czechosłowacja i Rum u n ja  przy  
rzekły rów nież trw ać  w  pogoto  
wiu.

M iedzy sztabam i adm ira lic ji a r  
gielsk iej i francusk ie j są p row a
dzone rozm owy w  oprawne ewen
tualnego udzielenia pom ocr ■ si- 
łom angielsk im  na m orzu Sród- 
ziemnem . o d d a r la  do dyspozycji 
i "ty angielek :ej kilku francus
kich baz m orskich na morzu 
Śródziemnem.

Sankcje nie przeszkodziły
W  M inisterstw ie Sp raw ied liw o 

ści opracow j wane są dw a donio
słe projekty ustaw. N ow e lizac ji u- 
lec m ają przepisy rozporządzenia  
Prezydenta R. P. o w łasności mie 
szkań w  domach spółdzielczych. 
Dotąd n.ewypłacalność jednego  
z w spó łw łaścicieli budow li spół
dzielczej, który m iał d ługi zabez
pieczone hipotecznie, obciążała  
pozostałych m ieszkańców domu.

N ow e la  przez wprowadzenie od 
rębnych rubryk  hipotecznych dla 
każdego m ieszkania spowoduje, 
że za zobowiązania te odpowia- 

°  ?Cn.’t , . : nlZ^  ! dró będą w łaściciele mieszkań in
dywidualnie.

Doniosłe u lgi przew idziane są 
drugim  projektem  ustaw y o nie
ściągalnych kosztach sądowych  
w  postępowaniu cywilnem . M in i
ster S p ra w ed liw o śc i będzie m ial 
praw o  um arzać za leg łe koszty są 
dowe, bez ograniczenia wysokoś
ci, Prezesi sądów  apelacyjnych  
otrzym ają upoważnienie um arza
nia kosztów do 2000 zł., nie jak  do
tąd do 1000 zl.

K ierownikom  sądów  przekaza
ne będzie p raw o  rozkładania k o 
sztów zaległych na raty. O ba  
projekty w ydane m ają  być w  fo r 
mie rozporządzeń Pan a  P rezy 
denta R. P.

w z r o s t o w i  w y w o z u
W a s z y n g t o n ,  2 3 .1 2 . fP A T ) .

Świeżo ogłoszone sprawozdanie  
M in. H and lu  Stanów  Zjednoczo
nych w ykazuje poważny wzrost  
w ywozu do W łoch  i wschodnio- 
ifrykańsk ich  posiadłości w łos
kich.

N ac isk  rządu am erykańskiego  
w  kierunku zm niejszenia w ywozu  
do W łoch, jak  dotąd, nie przyniósł

w iększych rezultatów . W  listopa- ‘ 
dzie r. b. wywieziono z «  Stanów  
Zjednoczonych do W łdch  i w łos
kiej A fry k i W schodn iej za 9,05f 
tys doi., wobec 8,519 tys. doi, w 
analogicznym  okresie r, ub 

W  szczególności w yw óz nafty  i 
produlrtów naftow ych  w zrósł *  
447 dc 1,252 tys doi., m iedz i-ra 
finow anej z 457 do 1,054 tys.' doi.

D a ls z e  rertyftcie
b u d ż e t ó w  s a m o r z ą d o w y c h

M inisterstw o Spraw  W ew nętrz  
nych w ydało zarządzenie w  spra
w ie redukcji budżetów sąm orzą-
dow ych  na rok  103(5 —  37.

Redukcje uposażeń p racow ni
ków sam orządowych, jakie w ejdą  
w  życie z dniem 1 kw ietnia 1936, 
nie w yrów nają  całkowicie usz
czuplenia dochodów samorządu  
terytorjalnego, spowodowanego  
przez obniżenie danin kom unal
nych Utrzym anie rów now agi bud  
żetowej wym agać będzie, aby m ia
sta i pow iaty przeprow adziły  da l
sze oszczędności przedewszyst

kiem w  wvdatkaoh adm inistracyj 
nych. To samo dotyczy zakładów  
i. przedsiębiorstw  k om u n a ln ych .

, Jedynie w  zakresie zdrow ia : o- 
picki społecznej sam orządy pod
trzymać m ają  sw ą działalność. 
M inisterstw o podnosi, iż osiągnię  
cie rzeczywistej rów now agi bud 
żetowej w  związkach sam orządu  
terytorjalnego stanowi jeden z 
podstawowych warunków o s iąg 
nięcia przez rząd dodatnich wy- 
nisów  w  akcji uzdrow ienia żvcia 
gospodarczego kraju

SzpltoEs besz żfdfftu
w  R z e s z y  N i e m i e c k i e j

i

B E R L IN , 23.12. (P A T ) .  M in i
ster sp raw  w ew nętrznych wydał 
na podstaw ie ustaw y o obyw atel
stwie Rzeszy zarządzenie, które 
ckreśla, jak ie osoby żydowskiego  
pochodzenia, będące urzędnikam i 
państwrowym . p od lega ją  zwolnie
niu.

Zarządzenie ustala dla urzędni
ków pochodzenia żydowskiego, 
którzy pozostają bez środków do 
życia, możliwość uzyskania zapo

móg, o ile dany urzędnik nu to 
zasługuje. Pozatem  urzędnikom  
tym dana jest m ożliwość przed- 
terminow-ego wypow iedzenia z a j-N 
mowanych mieszkań.

Zarządzenie ustala wresacie, 
iż Żydzi nie m ają  p raw a  zajmo
w ać stanowisk w szpitalach pań
stwowych i prywatnych i musza 
z nich ustąpić do dn. 31 marca 
1936 r.

K l e r y k  u r ^ s f a s i Ł k i
d o k o n a ł  1 0  w ł a m a ń

NOM *) JO R K , 23.1? (P A T ) .  W  w adził podw ójne życie. W  dzien n-

A t n i u g i  w  P o l s c e
O ż y w i o n y  r u c h  n a r c i a r z y

2 Y W IE C . 22.12, (P A T ) .  W  Be
skidzie żywieckim  pada od piątku 
śnieg, który kilkunastucentyme- 
trową w arstw ą pokrył góry. Do
skonałe w arunki panuja na  ̂ P il
ska, Babie j Górze, Raczy, A ikul 
i L ipow skiej. Dzięki niskiej tem
peraturze w  Żywcu utrzym uje s*ę 

25 cm pokryw a śnieżna.

Schroniska na Pilsku, Babiej 
Górze i L ipow sk iej otrzym ają  
polącztLia telefoniczne, celem  
zapewnienia większego bezpie
czeństwa dla turystów

R A B K A -Z D R Ó J , 22.12. (P A T ) .
Bardzo obfite opady śnieżne dni 
ostatnich stworzyły w rejonie  
Rabki - Zdro ju  znako-mite wa- 
ru aki śnieżne d la narciarzy. W a h  
stwa śniegu w  Rabce wynosi 60 śnieżnych nie zanotowano.

P t a k i  m o r s k i e  w r ó ż ą  
S u r c w a  z i m ę

cm., w  okolicznych górach około 
1.50 na:

Sezon narciarski bardzo się o- 
żywil. N a  św ięta zapowiedziany  
jest liczny zjazd sportowcow. 
Skocznia narciarska została udo
skonalona. Odbędą się tu liczne 
zimowe imprezy sportowe

N A J W IĘ C E J  Ś N IE G U  
W  W IL E Ń S K IE M  

W ed łu g  meldunków, otrzym a
nych przez P IM , grubość w arstw y  
śnieżnej wynosi na W ileńszczyź- 
nie 25 —  30 cm., w  okolicach Su 
w ałk  i A ugu stow a  25 cm., w 
warszawskiem  15 cm., w  lnbel- 
skiem 15 c-m., w  poznańskiem. na 
Pom orzu i Polesiu 10 cm. Jedynie 
w M ałopolsce W schodn-ej opadów

Z Białegostoku do Afryki
i d ą  t o w a r y  w ł ó k i e n n i c z e

W  Białym stoku utv orzony zo- konkurencyjna eksporterów biało
stał specjalny syndykat d la  zorga  
nizowania racjonalnego eksportu 
białostockich wyrobów  w łókienni
czych do krajów . A fry k : Południc  
wej. W ywóz, na rynki południo
wo - afrykańsk ie przekroczył w  
ciągu 10 m iesięcy r. b. kwotę 6,5 
m iljonów  złotych.

Rezultaty tego eksportu mogły  
by być większe, gdyby nie walka

stockich. U tw orzen ie syndykatu  
zapobiec ma na przyszłość szko
d liw ej konkurencji.

Jak słychać, projektowane jest  
róv-nież utworzenie syndykatów  
eksportowych na inne rynki, gJó 
wnie na Chiny i M andżurję , gdzie  
przejav»ła się dotychczas nieucz
c iw a wzajem na konkurencja nie
których firm  białostockich

mieście Rochester (stan  N ow y  
Jork ) aresztowano niejakiego  
Atw ooda A llena , kleryka prote
stanckiego sem inarjum  duchow
nego który się przyznał że pro-

c leszcza na w ykłady  do sem inar • 
jum , a w  nocy trudn ił się bandy
tyzmem.

W  ostatnich tygodniach doloo 
nał 10 kradzieży z w łam aniem

Filipińczycy nie wierzą
w  t r w a ł o ś ć  n i e p o d l e g ł o ś c i

N O W Y  JO R K , 23.12.

SSaehmurzenie zmienne
L e k k i  m r ó z

P U C K , 23 1? Rybacy zaobser
wowali ostatnio zjaw isko opusz
czania brzegów  zatoki Puckiej 
pr2 ez dzikie ptactwo morskie. O b
ja w  ten tłu m aczy  sie tem, że 
ptactwo lokuje się u b rzegów  o- 
w artero  Bałtyku które nie za

m arzają, gdy  zatoka pokrywa się 
lodem.

Osobliw a ta „przeprow adzka" 
św iadczyłaby, że należy spodzie
wać się w najbliższym  czasie mro 
zów

W czoraj na północy utrzym ywa  
}a się pogoda o zachmurzeniu  
zmiennem, przeważnie dużem z 
zanikającem i opadam i śnieżnemi 
w W ileńszczyźnie i na Podlasra. 
Na południu Polski było dość po
godnie. 1

O godz. 14 termometr w sk az j-  
w a l: 2 stopnie ciepła w  Gdyni, 1 
w Pucku i Zaleszczykach, 0 w  
Kraków ie, Toruniu  i Łucku, 1 
stopień mrozu w  W arszaw ie , W ił-  
nie, Lwow ie, Pińsku i Cieszynie, 
2 w  Poznaniu, Łodzi i Katowicach  
oraz 3 w  Lublin ie

Dziś pogoda o zachmurzeniu  
zmiennem z większemi rozpogodzę 
niami na południu Polski. Rano  
m iejscam i mgła. Lekki, a w  gó
rach i na wyżynach —  umiarko
wany mróz. Słabe w ia try  połud
niowo - zachodnie.

roku copraw da św . B arba ra  zde
cydowanie nie w ystąp iła  „po w o
dzie", bo nieco było i przym roz
ków, ale raczej by ła „po wodzie", 
tuż „pc lodzie"

Eksmisje sublokatorów
Zm iana przepisów  o ustaw ie o 

ochronie lokatorów przez rozpo
rządzenie z an .a 15 listopada r. 
b. spowoduje utrudnienia przy  
eksmisjach sublikatorów . Sądy o- 
trzym ały wyjaśnienie, iż wyroki 
eksmisyjne w  stosunku do sublo
katorów  m oga bvć w ydaw ane tyl
ko w  tych wypadkach, gdy w ła ś 
ciciele nieruchomości w ytaczając  
pozew przeć;wko lokatorowi g łów  
nemu powiadom ili o tem i sublo
katorów. Zawiadomienie to musi 

Jak dotąd na Boże Narodzenie być doręczony w form ie pozwu sz

zapowiada się lekki mróz Jeśli tił 
zapowiedź się nie odmieni, stało
by się zadość przepowiedni ludo
w ej, która p rzew idu je  Roże Naro  
dzenie „po lodzie", jeśli św. B a r 
bary  byio „po w-odzie". W  tym

dowego. Ogólnikowe redagow anie  
pozwów przeciwko sublokatorom, 
jako osobom reprezentującym  
pratya lokatora głównego, nie bę
dzie mogłe powodować ich eksmi

sji

(P A T ) .
W łaścicie l trustu p rasow ego  Roy 
H ow ard  nadesłał spraw ozdanie z 
W ysp  Filipińskich , gdzie b ra ] u- 
dziai w uroczystościach in augu 
rac ji n iepodległości. H ow ard  
tw ierdzi, że Filipińczj-cy bardzo  
szybko sami zw rócą się do K on
gresu Stanów  Z jedn. z prośbą o 
przyjęcie ich w  poczet stanów  

U n ji.

Adam em  H ow ard a  każdy ro 
zumny Filip ińczyk musi sobie zda 
w ąć spraw ę z grożącego wyspom  
r ieb; zpieczeństwa japońskiego. 
Niebezpieczeństwc to wynika nie-

W a ż n e

tylko z geograficznego położenia 
Filip in, ale przedewszystkiem z
tego, że archipelag ten jest jed
nym z najbogatszych krajów świa 
ta. V istocie posiadają Filip iny 
uetylko najbardziej na świeeie u- 

f°c  ajną glebę, nietylko olbrzymie 
ogartwa rolne, ale także więk 

sze jeszcze bogactwa mineralne 
Lu£v,(^ czas z£oła nietknięte.

F ilip ińczycy już dziś Przycho
dzą do przekonania, że nie mają 
żadnej szansy obronienia się prz< 
ciw Japończykom i, że jedynie 
p^any Zjednoczone moga je  oca^
lic.

ń a r a d y
p . ę c i u  c z e r w o n y c i i  m a r s z a  k a u *

B - G A , 23 12 (A T E )  W ed ług  iityczni 
doniesień z M osk w j, w  związku z

apręzoną sytuacją polityczną na 
D: Ickim W schodzie, ogólne zain
teresowanie w  stolicy sowieckiej 
w yw oła ły  obrady  Wszystkich p ię
ciu m arszałków  sowieckich pod 
przewodnictwem  kom isarza wojny  
W oroszyłow a  

Jednocześnie w  ciągu kilku dni 
odbyw ała sw e posiedzenia rada  
wojskow a, w której wzięli udział, 
oprócz p*eciu m arszałków , wszy
scy dowódcy okręgów w ojsko
wych, inspektorzj poszczególnych  
rodzajów  Droni, kom isarze po-

N»jkorzyslni«jsze źródło zakupu

H ER B A T Y . K A W Y , K A K A C
Na miejscu i alarmu, T  U l  m r r  
Własny import herbaty t • I i-*l\ ,

Marszałkowska 1 * I Mazowieck-* 5

a "m ji czerwonej z H a  
maraikiem na czele.

M naradach tych wraz z maa 
sza,Tc:aft Bliicherem, który, jal
wiadomo, jest dowódcą arm ji so
wieckiej na Dalekim Wschodzie, 
wzią udział również dowódca fle 
ty sowieckiej na Oceanie Spokoj- 
nym admirał W iktorow

M a n d a t y  p o s e l s k i e
D y g n i t a r z y  

s a m o r z ą d e m  y t h
N a  zapytanie jednego z w oje - 

w edow  M in isterstw o Spraw  W ew 
nętrznych w yjaśn iło , iż płatni 
cz.onkewie zarzadu zw iązków  sa- 
morząd owych p iastow ać m ogą  
m andaty poselskie bez komeczn-' 
sci uzyskiwania urlopu bezpłat
nego
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L o r d  A .  E d e n
m i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  IV- B r y t a n j i

LONDYN- 22. 12. (P A T ) .  M i
nister do spraw L ig i Narodów 
Anthony Eden mianowany został 
ministrem spraw zagranicznych 

miejsce sir Samuela Huare‘a. 
Specjalny resort L ig i Narodów zo 
staje skasowany.

Chociaż nominacja Edena nie 
oznacza w chwili obecnej specjal
nego jrzinocnienia prestiżu gabi
netu, Jest to jednakże kandydatu
ra niewątpliw ie popularna w sze wie podróż jego nie byłaby w

nawcze nawet ze szkodą swych 
własnych interesów. Wysiłki te 
były bezowocne. Odrzucono je i 
nie odpowiedziano na nie w oa 
fow iedniej chwili. Francja nie 
będzie czyniła dalszych prób pod 
tym względem

„Ere Nouvelle" przypomina, iż 
król belgijski udał się do Ioridy- 
nu w chwili, gdy opracowywane 
propozycje paryskie. Niewątpli-

p a ryski.
N ie należy również zapominać, 

ii. w Genewie Van-Zeeland za
proponował, by polecono rządów! 
francuskiemu i angielskiemu po
szukiwanie podstaw pojednaw
czego załatwienia konfliktu. Na
leży się dziwić, iż Mussolini, któ
ry nie mógł nie wiedzieć o tych 
posunięciach pomimo io złoży* 
swe oświadczenie 6-go grudnia i 
wypowiedział swą głośną mowę w 
Pontinji.

Ożywiona akcja
Z b o m b a r d o w a n i e  m i n s t a  G u o r a m  i k i l k u  o s i e d l i  a b i s y ń s k i c h

regach lewicy, a premjerowi Bald związku ze zgodą Anglji na pfan 
winowi bardzo zależy na niewpro- mm,„ u i
wadzeniu niesnasek do opinji pu
blicznej w dziedzinie polityki 
międzynarodowej.

Mając na względzie, że przeu 
W. Rrytanją stanąć może wkrót-J
ce konieczność powzięcia bardzo j z o s t a ł a  w y w ł a s z c z o n a  n a  r z e c z  p a r t j i

RZYM, 22. 12. (A T E ).  Z Asma- 
ry donos-zą, że wypady abisyńskie 
w ostatnich dniach skłoniły do
wództwo włoskie do większego, 
niż dotychczas zastosowania lot
nictwa w służbie wywiadowczej i 
informacyjnej.

Cały front północny jest obec
nie silnie obserwowany przez wło 
skie oddziały lotnicze, które dono 
sza dowództwu o każdym przeja
wie przygotowań abisyńskich o

Największa fabryka broni w Niemczech
doniosłych decyzyj, premier Bald 
win t,ragnie mieć ipinję publicz-1 BERLIN , 22. \ 2 .  (F A T ).  Tedna socjalistyczną fundację, kióre; 
ną za ~obą a  nie przei w sobie z największych niemieckich fa- prowizorycznym zarządcą jest na 

Słowa premjera, wypowiedziane bry* broni w miejscowość, tu ry n - miestnik Turyngji Sauckel. 
v tok" czwas ,Lowej Jebatv, że S ^ k ie j Suhl, będąca dotychczas ( Według komunikatu urzędowe- 
dnio RTkldv wvTznHniv ostatnie prywatną własnością żydowskiej go dawni właściciele, którym rzą- 
n iepo r o z u m fe r i a  i ż e u p ł y n i e p e- odmn, npifalistów Simsonów, d o w a  k misja śledcza udowodni- 
w ien  czas. zanim szkoda zosta- Z0SŁa â zaimeniona-na narodowo- ła bezprawne wzbogacenie się w
nio naprawiona, miaiy właśnie 
ter tens, że harmonja brytyjskiej 
opinji publicznej w sprawach 
międzynarodowych została nad
wyrężona i należy ją znowu przy
wrócić.

B ł y s k a w i c z n a  k a r i e r a
m i n .  E d e n a

A f e r a  s z p ie g o w s k a  w  B e fo ji
v  n a  r z e c z  N i e m i e c

PARYŻ, 22 12 (P A T ).  Prasa 
przynosi sprawozdanie z nowej
w ie lk ie j a fery  szp iegow skiej, w y
krytej ostatnio na teren ie Belg ji,
Władze bezpieczeństwa aresztowa 

Nowomianowany min^ter upraw , Lid 4 csobników niejakie- 
ragramcznycn Antb.ony Eaen urodził J _  , _  . . .
ńę Iż c/»rwua 1897 r„ jako i ao- F° R-J munda Tenoa, itiżyhiera 
gatego właśc cielą ziemskiego w York j chemika, Cezarego Mary, fabry- 
shire jr Williama Edena. Po ukcńcze-; kailta mebli, Henri Hovard‘a a-

S M f f i  WJ £ T  Ł J S S T 5 S , ; i  * - * »  R en . i r
wschodnie, lora Eden oabyi fezne po- teu, P °a zarzutem  upraw iania 
droze po bUskim Wschoazie azjatyc
kim, Egipcie j Indjaeh. Do parlamen
tu wstąpił w  r. 1923, jako przedsta
wiciel okręgu W anv..k - Leamington 
w środkowej Anglji i okręg ten repre
zentuje od tego czasu nieprzerwanie

Pierwszem stanowiskiem Edna w 
rządzie było stanowisko parlamentar
nego prywatnego sekretarza podsek
retarza tanu spraw wewnętrznych, w 
oku 1924 - 25 Następnie w ć.ągu 4 

' !at lord Eden pełnił funkcje parlamen
tarnego prywatnego sekretarza mini- 
tra spraw zagranicznym , którym 

był wówczas sir Austen Chamberlain.
F.den byf w  tym okresie prawą ręk.-j 
Cbamberlatea i nabył dużo doświad
czenia w dziedzinie poi tyki między
narodowej.

Po utworzeniu rządu narodowego 
lord Eden we wrześniu 1931 r. miano
wany został parlamentarnym podsek
retarzem stanu spraw zagranicznycli 
i od "tego czasu n eprzerwanie zajmu
je się polityką zagraniczna biorąc
czynny udział wc wszystkich posunię
ciach Wielkiej brytanji w  polityce 
m.ędzynarouowej, najwpierw jako
parlamentarny podsekretarz stanu
spr. zagr., następnie iako lord - straż
nik piec zęci, Kotem jako minister do 
«praw Ligi Narodów.

S t a n o w i s k o  W .  Brytanji
PARYŻ, 22.12. P A T  Piasa 

francuska pilnie śledzi rozwój 
sytuacji poi Stycznej na terenie 
W ielkiej Brytenji.

Londyński korespondent „Ma- 
tin " Maiss.p pisze, że klucz do o- 
becnego stanowiska W. brytanji 
stanowią 2 zasadnicze punkty, za 
warte w ostatniem przemówieniu 
brytyjskiego kanclerza skarbu.

Punkty te są następujące: I )  
* należy kontynuować politykę 

sankcyj, 2 ) nieodzownym warun
kiem kontynuowania tejże polity
ki jest współpraca wszystkich 
państw członków L ig i Narodów.

Odnosi się wrażenie —  pisze 
korespondent „M atin“ —  iż rząd 
brytyjski pod wpływem angiel
skiej opinji publicznej zmuszony 
był porzucić propozycje pary
skie, a obecnie dążyć będzie do u- 
czynienia bardziej skutecznem. 
sankcyj juz istniejących, aczkol
wiek me przewiduje się w danej 
chwili rozszerzenia sankcyj rów 
nież na naftę. Z niebezpieczeń 
stwa tego rodzaju zarządzenia

szpiegostwa na rzecz Niemiec.
Kilkumiesięczne obserwacje po 

licyjne pozwoliły ustalić, it  wy
mieniona osoby utrzymywały kon 
takt z przedstawicielem wywiadu 
niemieckiego, podającym się za 
niejakiego dr. Brandta z Mona
ch jam.

W ywiad niemiecki starał się za 
pośrednictwem aresztowanych, u- 
2yskać przedewszystkiem in for
macje o stanie artylerji w 3-ciej 
dywizji wojsk belgijskicn, aak j 
szczegóły fabrykacji' armat kali
bru 120, oraz składu chemiczne
go stali, produkowanej przez za
kłady przemysłowe w  L iege dla 
budowy schronów. Aresztowani 
zajmowali się również dostarcza
niem tajnych wojskowych map 
belgijskich. Aresztowani komuni
kowali sie z wysłannikiem wy
wiadu niemieckiego na terenie 
Luksemburga

W  A n g l j i  tet
PARYŻ, 22.12. (P A T ) .  Havas 

donosi z Londynu, że na lotnisku 
w Gravesend wykryto próbę ak
cji szpiegowskiej. Wartownik za-

12 osób
Ufonąło

NO W Y JORK, 22. 12. (P A T ).  
W  miejscowości Hopwell w  sta
nie W irgin ji spadł z mostu do 
rzeki Appomatox autobus wraz z 
pasażerami. 12 osób utonęło.

trzymał w nocy dwóch niezna
nych osobników w hangarze. Wy 
wiązała się walka, wartownik o- 
głuszony silnem uderzeniem 
stracił przytomność. Obaj nie
znani zbiegli.

Zajście to wydarzyło się w bar. 
garze, w którym znajdował się 
samolot nowej konstrukcji, z któ
rym 'dokonywa się prób-

związku z zamówień «am:, jakie o- 
tizym ywali od rządów republiki 
Weimarskiej, zostali z  przedsię
biorstwa usunięci po potrąceniu 
im tych bezprawnych zysków, na 
poczet ceny zakładu oraz po uisz
czeniu przez nich dodatkowo kil- 
kumiljunowej sumy.

„Voelkischer Beobachter" tw ier 
dzi, ie  rząd narodowo - socjali
styczny dat temsamem przykład, 
na który spoglądać będą w przy
szłości robotnicy całego świata. 
Pojęcie anonimowej i ponadpań
stwowej potęgi kapitału przesta
ło dla Niemiec mieć sens.

—  Suhl —  oświadczył namiest
nik Sauckel, przemawiając na u- 
roczystości z okazji przejęcia fa 
bryki —  stelo się dla Niemiec wzo 
rem i wyraźnym sygnałem, skiero 
wanym przeciwko szaleństwom 
Moskwy,

Rekonstrukcja gabinetu
w  J u g o s ł a w i i

BIALOGRÓD, 22.12. P A T  M i
nister robót publicznych Bobicz i 
minister opieki społecznej Mirtco 
Komnenowicz podali się do dymi
sji. Po konferencji, jaką regen
ci odbyli z premjerem SŁojadino- 
wiczem, ministrem opieki społecz
nej mianowano Cwetkowicza, 
przewodniczącego grupy parla

mentarnej jugosłowiańskiej unji 
radykalnej. Ministrem robót pu
blicznych został mianowany Mar
ko K ołu!, przewodniczący grupy 
niezależnych w skupczynie.

Zdaniem kół politycznych umia
ny przyczyniły się do wzmocnie
nia rządu.

Siut cnci diMsgy
p r z e c i w  a u t o n o m i i

TIEN-TS1N, 22.12. P A T . Przed
stawiciele Czang Kai-Rzeka mają 
wkrótce spotkać się w Tsaiig 
Czau z grupą 200 studentów, któ
rzy wyruszyli pieszo z Tien- 
Tsinu z zamiarem udania się do 
Nankinu, by przedstawić rządo

wi narodowemu postulaty wszyst
kich studentów i sympatyzują
cych z nimi kół, które domagają 
się energicznej akcji przeciwko 
żywiołom autonomicznym i popie
rającym ich Japuńczykom.

O d d z a ł  j a p o n s k o - m a n t t ż u r s k i
Napadi na sowiecki posterunek

MOSKW A, 22. 12. (P A T ) .  A- 
gencja Tass donss Z Ułan-Bato- 
ru podają szczegóły napadu ja 
pońsko - mandżurskiego na Bu- 
łun - Dersun. Po napadzie od
dział japońsko - mandżurski po
wrócił na terytorjum Mandtu- 
Kuo, paląc uprzednio budynek

Zaczadzenie 15 osffl?

przedostaje się z wylotu do miesz 
zdają sobie tutaj coraz wyraźniej can \tezwany 2dUn zaopiniował, 
■prawf. ze wylot komina powinien być od

Korespondenci innych dzienni- powiednio podwyższony. Lokato- 
ków francuskich potwierdzają rzy tej części domu zwracali się

Karygodne niedbalstwo w łaściciela domu
Przy ul. Grochowskiej 29, wczo- Zdzisław, 6-letnia Irenlra, 11-let-. T « „ ama i* n.l A I* ł*n t

raj' w nocy zaczadziało w 2-ch 
mieszkaniach, 10 osób. Ponieważ 
na terenie sąsiedniej posesji Nr.
31, odbywa się budowa domu ,.lJo 
cisk“ , przeto w y 'o t komina na a a  
chu jednopiętrowego domu (Gro 
chowska 29) został zasłonięty i—  
wskutek braku przewiewu, dym

również, it  nie należy się spodzie
wać obecnie wysunięcia skrawy 
embargo na naftę.

Francja będzie stosować 
sankcje

PARYŻ. 22.12. PA T . „F iga ro " 
twierdzi, it Francja jest zdecydo
wana stosować sankcje aż do koń
ca konfliktu, sprzemwiaja.c się 
edn&k ich rozszerzeniu. Na 

rmianę tego stanów iska mog*by 
wpłynąć jedynie fakt agresji zs 
strony Włoch przeciwko iakiomu- 
kolwtek członkowi L ig i Narodów. 
F rw w j* czyniła wysiłki jw>jod

do właściciela domu A. Kleinsch- 
midta, ażeby polecił komin nad
budować. W łaściciel domu spra
wę zbagatelizował.

Wczoraj w nocy, w mieszkaniu 
parterowem Edwarda Klauzera, 
właściciela sklepu, wskutek z.a- 
trucia tlerkiem  węgla, omdiało 5 
osób: Klauzer, żona jegu, Julja, 
brat K , Jan, 3-letni syn 
Edmund i służąca Anioła 
Dziewulska. —  Jednocześnie wy
nikł alarm, te  w  mieszkaniu na 
I-em piętrze, należącym ao Romu 
alda Gratysa, handlowca, również 
zaczadziło 5 osób: 10-niie.sieezny

ma Janina, oraz siostra Graty- 
sowej. Halina Basińska, bez pra
cy i nocująca przypadkowo znajo 
ma G., Lucyna Smolińska, kraw
cowa, (Grochowska 38).

Na miejsce zbiorowego zacza
dzenia przybyły 2 karetki Pogoto
wia, których lekarze, po zastoso
waniu odpowiednich zabiegów, 
doprowadzili zatrutych do przy
tomności, pozostaw iając na lecze
niu w domu.

W sprawie tej policja XV-go 
komis, sporząćtda protokoł, na
kazując natychmiast właścicielo
wi domu nadbudowę komina.

straży pogranicznej i unosząc ze 
eoDą żywność i sprzęt domowy z 
tego budyr.ku.

Według uzupełniających windo 
mości, wśród zabitych p ^ e z  Ja
pończyków znajduje się pomocnik 
naczelnika posterunku graniczne 
go Sossob i 4-e. żołnierze mongol
scy. Kilku żołnierzy Japończycy 
uprowadzili zo sobą do Man
dżurii.

Oddział japońsko - mandżurski 
składał się z 300 ludzi, którzy 
przybył; na 10 samochodach, za
opatrzonych w uarabiny maszyno 
we. W  sair.achodzie, który towa
rzyszył oddziałowi japońskiemu 
znaj'dował się o ficer Japończyk i 
dwaj białn-gwfrdziści Rosjanie.

charakterze ofenzywnym. Do
wództwo włoskie poleciło oddzia
łom lotniczym zwracać szczegół 
n ąuwag? na ruchy wojsk abisyń- 
skich nad rzeką Takazze.

Wysłane w  dniu dzisriejszym na 
wvwiad samoloty włoskie odkry
ły w  pobliżu Selaclaca w odległo
ści 9 kim na zachód od Aksum 
większe oddziały abisyńskie

Na Dodstawie wiadomości ze 
źródeł angielskich, francuskich, 
niemieckich, włoskich i aoisyń- 
skich, P a T  ogłasza następujący 
komunikat o sytuacji na fron
tach Abisynji.

O ficja lny komunika* abisyński 
donosi o bombardowaniu przez 
samoloty włoskie miasta Quorarr. 
oraz innych osiedli abisyńskich w 
okolicy jeziora Tsangi. Bombar
dowanie trwałe 2 godziny, W  ak- 
cj brało udział 10 samolotow wio 
skich. Liczne zabudowania spło
nęły, liczba o fia r nie jest znana

Zo źródeł włoskich donoszą, it 
atak samolotów włoskich miał na 
celu rozproszenie oddziału abisyń 
skiego w sile 3.000 ludzi, który c- 
bozował pomiędzy Quoram a je  
ziorem Aszangi. Straty Abisyń* 
czyków mają być znaczne.

RZYM. 22. 12. (F A T ).  Kore 
spondent ,.MessageroJ‘ Rlogaditio 
donosi, iż wojska Rassa Desty na 
froncie somalijskira działające pr 
obszarze pomiędzy rzekami Dau? 
—  Warma i Uebi Gestro s? za
opatrywane w> broń i żywność l 
kolonji brytyjskiej Kenia.

Karawrany podróżują nocą aże 
by uniknąć bombardowania ze 
strony samolotów włoskicn.

Korespondent dziennika tw ier
dz., .ż podczas przechodzenia 
przez rzekę Dua Farma zaarzaju 
się liczne wypadki iż zwierzęca i 
zoinierze należący do eskorty są 
pożerani przez krokodyle.

Przyczyn/ katastrofy
s t a t k u  n i e i r . i e L k i e g o  k o i o  G d y n i

G D YNIń , 22.12. P A T . Dziś przygotowaniach nastąpi wypom
przyoył do Gdyni p Rednr. wla 
ściciel lin ji, do której należy sta 
tek „Otto A lfred  M ueller", przed
stawiciele towarzystw asekura
cyjnych i inspektorzy lin ji, celem 
przeprowadzenia śledztwa. .

Akcja ratunkowa trwa nadal 
pod kierownictwem biura hoiow- 
mczo-ratunkowego Żeglugi Pol
skiej, które sprowadzało do pomo
cy 3 holowniki z Gdańska. We 
zwane są również do pomocy dwa 
specjalne lichtugi pontonowe z 
Hamburga. Nadejdą one w śro 
dę rano.

Nu-kowie uszczelnili uszkodzo
ne i zalane wodą części statku, 
zabezpieczając w ten spuoób m iej
sca suche. Obecnie badane są u* 
szkodzenia statku nawpół zato
pionego, poczem po odpowiednich

powywanie wody i wydobycie 
s-tatku.

Cała akcja ratownicza łest uza
leżniona całkowicie od pogody, 
która jak dotychczas, dopisuje. 
Pada tylko śnieg.

G D YN IA , 22.12. FA T . W  Są
dzie Grodzkim w Gdyni odbyło się 
posiedzenie Izby Morsk.ej w spra
wie awarji, jakiej uległ niemiec
ki statek „Otto A lfred  M ueller". 
Izba pod przewodnictwem sędzie
go Speicherta orzekła, że awarja 
nastąpiła na skutek: 1) niedbal
stwa ze strony obserwującego na 
statku „Karster M illes", 2) ze 
zbyt wczesnego zwolmenia pilota 
z wychodzącego z portu statku, 
3) z braku komendy kapitana 
statku „Karsten M illes" p. W ag
nera.

M i l f a r d  l i r ó w
u ł o ż o n o  w oferze  o j c z y ź n i e

RZYM, 22 12 (P A T )-  :Wedle 
włoskich obliczeń nieoficjalnych 
zbiórka złotych oDrączek ślub
nych daiff dotychczas 400 miljo- 
bów liiów  licząc 15 lirów  za 
gram Ponadto drogą sprzedaży i 
zastawu przedmiotów złotych 
wpłynęło do banku włoskiego zło

ta na aume 600 miljonów.
Pomyślnie rozw ijają się lówruei 

operacje kon wersyjne w  związku 
z zamierzoną pożyczką 5 proc. O- 
peracje te dać miały dotychczas 
skarbowi państwa 5 m iliardów li
rów.

O r u c j a  p o r a ź i l K ć a  
p o E s k i c h  h o k e i s t ó w

HAM BERC, 22.12 P A T . W nie
dzielę wieczorem rozegrany zo
stał w Hamburgu drug' między
narodowy mecz hokejowy ooniie- 
dz> reprezentacjami Polski po
łudniowej i Niemiec północnych.

Zwyciężyła i tym razem druży

na niemiecka w nieznacznym sto
sunku 4:3 O tvyniku meczu rade 
cydowała druga tercja, wygram  
przez Niemcy 4:1. W  pierwsw j 
fazie gry Polacy p ow ad zili 2:0. 
Ostatma tercja wreszcie dała wy
nik bezbramkowy.

O ira E nie r e g u la r n a  w o jn a
na Dalekim Wschodzie

PE K IN , 22 12. (P A T ; .  Policja  rzy japońskich, zaopatrzonych
specjalna strefy zdemilitaryzowa 
nej zajęła Tungku (w  pobliżu 
Tientsinu) po krótkiej utarczce z 
wojskami prowincji Hopei. Źród
ła chińskie donoszą, o walkach 
między policją specjalną a w oj
skami japońskiemi z Mandżurji. 
Walki toczą się w rejonie Kuiu- 
an (wschodnia część prowincji 
Czahar).

Do Kałgahu przybyło 60 żołnie

Zssioitięcis trumny
KRAKÓW , 22. 12. (P A T ) .

Dziś o godz. 18.30 w krypcie św. 
Leonarda na Wawelu odbyło się 
zasłonięcie trumny kryształowej 
S. p. marsz. Piłsudskiego. Cere-

P r s c a  w  ś w i ę t a
B o ż e g o  N a r o d z e n i a

Dyrekcje pocztowe wydały za
rządzenia dotyczące pracy urzę
dów w okresie świąt Bożego Na
rodzenia. We wtorek, dn. 24 b. 
m. w W ig ilię  urzędy czynne będą 
tylko do godz. 17-ej, w środę dn 
25 b, m.. jak rok rocznie, całkowi
ty ruch w dziale pocztowym zosta

nie taw.eazo-y.
•W drugim amu świąt, w czwar 

tek, dn. 26 b. m., wydawane będą 
pilne przesyłki i paczk* łatwop&j 
jące się, Praca ur2 ędo^ telegra
ficznych odbywać się liędzń* w 
ciągu świąt normalnie.

ściśle
ś .  p .  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o

monja miała charakter 
wojskowy.

Po przybyciu na Wawel p. 
marsz. Aleksandry Piłsudskiej z 
córkami nastąpiło zasłonięcie 
trumny w obecności roaziny oraz 
M inistra Spraw Wojskowych 
gen. Kasprzyckiego w towarzy
stwie dowodcy O. K  5 gen. Nar- 
but Łuczyńskiego. generałów 
Roupperta. W ieniawy Długoszew- 
skiego, Malinowskiego, Krzemiń
skiego i Monda, płk. Scbaly ego, 
szef* gabinetu wojskowego p, 
Prezydenta i grona oficerów  szta
bowych.

W czasie aktu zasłonięcia trum 
ny orkiestra 20 p. p. grała hymn 
państwowy.

dużą ilość broni i amunicji
T IE N  TSIN , 22 12. (F A T j .  —  

Port Tang - Ku, położony w po 
bliżu Tien - T3inu, został w dniu 
dzisiejszym okupowany pi zez mi- 
bc^ę pod dowodztoem1 Yin-Ju- 
Kenga.

Wredług doniesień ze źiódeł 
chińskich, zajęcie portu poprze
dziła krótka walka z oddziałami 
Szang - Czena, mianowanego 
świeżo gubernatorom p row irc ji 
Ho - Han. - .

Oddziały Szang - Czena wyco~- 
fa ły się w kierunku Taku

Ojciec na  l i c z n i e ' s z e g o  
p o t o m s t w a

Któż zdołał w ten sposób zdy 
stansować wszystkich innych oj 
ców na świecie i osiągnąć taki ty. 
tuł? Bezwątpienia rekord w tyir 
zakresie zdobył Jego W jsokość 
Mulei Ismail —  sułtan Marokka. 
Żył on w  latech 1672 —  lf27.

Po dokonaniu swego długiego 
żywota, sułtan zostawił po sobie 
liczne potomstwo, a mianowicie, 
nl mniej, ni w ięcej, tylko 110C 
dzieci. Jak obliczyli jego mini
strowie, sułtan, który byl właści
cielem olbrzymiego haremu, zo
stawał przeciętnie, w ciągu TJ) 
la co siedemnasty dzień — szczę
śliwym papą.
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N i e d o p a ł k i  w  o r g a n i z m i e
sprowadzają na nas

• te człow iek zdrowy ro -ln am  w ięc m aterjału  na zachowa- 
N *  m inutę śred n j0  przy nie en erg ji życiow ej i na uzu-

Li 17 oaaecn • g pół pełn ienie łuszczącego się naskór-
jeunyra od lech ^  ^  | ka> r08nących w łosów  i paznog-
litra  pon .etrza  H. ci j t. d. i  t. d. M aterja ł ten czer-

mututy p ch u frów . Piemy z pożywienia,
tra, k na donę a- - Idealna przem iana m aterji po- 

O ŁÓ W N E P O Ż Y W IE N IE  legałaby na tem, aby nasze po- 
w  ? „a łv  żyw ien ie zapewniało nam dosta-

Czy to się teffźną ciepłot i rozw ój potrzeb-

* y *
ty W m ałym  pokoju , p o ch łan ia  2 P R O C E S Y
  j  t .  ♦r7PC13. CZCŚC Z 3 W 3 1  *  i .
Ł T l S  śdnnnmi pow ietrznej Na.p r o c e s  pra.rn.any m aterji
tej m .ęazi składają się w łaściw ie dwa proce

sy: proces w ydalan ia i proces przy 
Komu taka nosc swaj anja p roce3  wydalan ia  od-

pochłam anego przez -uua., *• -  bywa s ję przy udziaje tlenu : jest

p rzestrzeń 1
taka ilość powietrza, 

nic

może zaimponować, niech weźmie

pod uwagę że i eJe *itr 
ir za  w aży przeszło 1  gram  j
g r .) a cała nasza konsum* ja   ̂  ̂ ■ 
bowa w aży 15,8 kilograma, cz
li olcołu 16 k ilogram ów ! I  ok r- 
mów stałych n it zu-zywamy aa 
w et kilugram a (bo około  ̂ i
m ów ), płynów w post P7»
kompo u nerbaty nie w ięcej, jak y a wokandzie Sądu Okręgowe- 
1  i pół ki.ogram, -  Cz>' w; tych go w  W arszaw ie znalazła się w  
warunkach ni i staje się jasne, dniu wczorajszym  niezwykła 

r-faw ipk  żv ie  głównie powie- sprawa. N a  ław ie oskarżonych 
trzem ? zasiadł p. Józe f Marnot, oskarżo-

. ny o zabójstwo, którego dokonał
S P A L A N IE  jj g ruj r ja jf)20 r. W ówczas dwo-

Ogrom na ilość powietrza, jaką ma strzałam i zastrze lił Jan irę  
codziennie wciągam y oo płuc, po- W ójc ik iew icz, poczem siebie lek- 
trzebna je s t do tego procesu w  ko zran i.
orgur izm ie który nabywamy spa- Marnot pozna! s. p, W ojc ik ie- 
i_n iem  Ten  podstawowy proces w jCz w  1919 roku. W obec tego e 
je s t  w łaśn ie źródłem  naszej ener- oboje zapałali do siebie w ielką 
g j i  życ iow ej —  jo mu te i zawdzię" m iłością, postanow ili si? pobrać. 
c tam y ciepłotę naszego ciała. Po- Jednak okazało się, ie  Marnot był 
w ie trz* wciągane do płuc, odda- żonaty i rozwodu nie m ógł uży
je  tler ceerwonym ciałkom krw i. skać. W ówczas rodzina w y w a -a  
Nasz uk aa krwionośny jest » ię e  presję na W ó jc ik iew icz  i nastą- 
ł k  em transportowym . Czer- pi 0 form alne zerwanie, 
wouo ciałka niosą tlen do komu- Tymczasem  rodzina WÓJdkić- 
rek ora  anizmu. W  komórkach od- w iczów ny udzieliła  Ma me tow  i 
da ją  ro i tam zachoazi proces w iększej pożyczki, postanowione

c h o r o b y
to proces spajania, źródło na 
szej re rg ji życ iow ej H arm onja 
m iędzy procesem  rozkładu a pro
cesem przysw a jan ia  je s t  w arun
kiem  dobrej przem iany m a ter j1 

W  okresie dzieciństw a p rc e«. 
przysw ajan ia  góru je  nad p ro ce 
sem rozkładu, toteż w aga c ia ła
rośnie. P rzy  w ielk ich  m arszach__
poaezas m anewrów proces w yda
lania góru je  w organ izm ie żołn ie- 
rza nad procesem p rzysw a jan i- 
toteż ciało opada. Ten  sam obraz' 
pęaziemy m ieli podczas t. zw  ku- 
racyj głodowych.

Z LE  S P A L A N 7 E  

Rzadko ludzie churują spowo-

M o r d e r c a  d z i e w c z y n y  p r z e d  s ą d e m

Zabójstwa uszło bezkarnie
s p o w o d u  p r z e d a w n i e n i a  s p r a w y

Jeszcze w  1920 roku przeprawa 
dzono śledztwo i doręczono Mamo 
tow i akt oskarżenia. Do rozpra
wy nie doszło, gdyż tymczasem 
Marnot m ie n ił  mipjsce zam ie
szkania i nastąpiły trudności do
ręczenia mu wezwania na rozpra
wę. D opięto przypadkowo wyszedł 
najaw  adres Marnota. W ezw any 
został w  innej sprawie w  charak
terze świadka. Pon ieważ na roz
prawę się m e stawił, zarządzono 
poszukiwania przez po lic ję  i wów 
czas okazało się, że ma niezakoń- 
czoną własną sprawę.

Marnot na rozpraw ie w dniu 
wczorajszym  nie przyznał się do 
winy, tłumacząc, że działał w kry 
tycznym  dniu w  stanie silnego 
wzruszenia psychicznego, spowo
dowanego rozpaczą po zerwaniu , 
z ś. p. W ójc ik iew iczów ną. I t o k u -i A BAJ U  o  V  . 1 T ł * ł  J V v i 4 4 V 4t 1̂

..palenia substancyj d la  o rg a n u - więc, źe  decydujące zerwanie na- rator Torc z ń s k i  du al 5 u

du złego procesu przyswajan ia. 
N a jczęśc ie j chorujem y wskutek 
nieaostatecznego procesu wyda
lania. Proces ten po lega jący  na 
spalaniu zależy od ilości zużywa
nego tlenu. K to  zam ało używa po
w ietrza  prędzej czy późn iej mu
si za to zapłacić. Za ległości w 
spalaniu (n iedopa łk i; upomną 
się o swojo prawa.

Ten, kto używa dość ruchu, a 
przytem  nie p rze jaaa  się n ieludz
ko, na bunt n iedopałków czekać 
nie potrzebuje, bo ma dostatecz
nie rozw in ięty  proces wydalania. 
Kto jednak używa m ało ruchu, 
cierp i na n iedostateczne pochła
nianie tlenu, nagrom adza w swo
im organ izm ie za ległości, które 
muszą znaieźć p rzeciez jan ies uj
ście.

O tyłość, a w ięc odłożen ie się za 
pasów niespalonego tłuszczu, ar- 
tretyzm  i dno, a w ięc  za- 
m agazynowanie w komórkach so
li, które powinny być wydalone 
—  tc przecież typow e ob jaw y 
złej przem iany m aterji.

R A C H U N E K

Natura za ległości nio znosi. 
P rędzej, czy późn iej dopomm się 
ona o proces rozkładu. Będzie to 
w tedy proces przyśpieszony. Za
uważymy szybki oddech, wska
zujący na zwiększono Zapolrzebc 
wanie tlenu. Tem peratura cia ia 
podniesie się (g o rą czk a ), co naj- 
.cp iej będzie wskazywało, że spa
lan ie odbywa się intensywnie. 
Pu ls będzie przyśpieszony, co 
jes t dowoaem, szybszego krąże
nia krw i, k tóra  musi p rzecież na 
oążyć z transportem  tlenu, o raz z  

odnoszeniem substancyj spalo
nych. U ryna je s t  w tedy zazw y
czaj ciemna, bo też ilość w yda la
nych soli w yb itn ie  wzrasta. Cza
sami nawet praca nerek

O n *  4 n f e  e c h a
u y s K u s j i  e m n e s t y i n e j

W  dyskusji nad am nestją, któ
ra  tak sllzue z a : iteresow ała  ca
łą opin ję, p rzebrzm ia ły  ostatn ie 
echa: re flek s je  na tom at obrad , 
nad tą  sprawą w  Senacie.

„W arszaw sk i Dziennik N a ro d o ' 
w y“ , zestaw ia jąc z sobą przem ó
w ien ia  senatorów  M alinow sk ie 
go i ks. R adziw iłła , p isze :

„Sądzimy, że ni< trzeba nrzepro- 
wadzać moralnej kwalifikacji tych 
dwóch przemówień. Socjalista, czy 
wogóle demokiata, słuchający ich, 
jy ł  zawstydzony yrzy pierwszem, za 
kłopotany przy drugiem. A  każdy 
wogóle słuchacz zad umał się nad 
ewolucją duchową, jaką przechodzą 
obecne Iudz.e, wyzwoleni ze sztucz- 
ovri pow ijaków  d. Sławka i

Biorąc rzec:; z politycznego punktu 
widzenia, etajemy wobec takiego ps> 
i -dok-u, ze obszarnik - ko,.serwaty- | 
Bta, ks Rad* win, lepiej widzi i occ 
nia rzeczywistość polityczną, lepiej 
sie, eo się dzieje w masach, amz* ii 
awny trybun robotn:czy Wojtek-Ms 

linowski. Wprost uwierzyć trudno, | 
co się ,.uło ze starymi piłsudczyka- 
ra , — jak daleko odeszli oni od swej 
młodości". j

„K u r je r  Poranny, zauważa, że 
„z  niesłychanem zaciekawieniem 

wysłuchano przemówienia sen. aanu 
sza P.adziw iUł, w którego wywodach 
brymiała wrr&źnie nuta zdecydowa
ne; opozycji wobec projektu rządowe 
go. W zestawieniu z tą mową < ak
centach mocnej krytyki pod ad-.e- 
sem krępowania wolności prasy obo 
iu -olacyjnego i pozhavienia więź
nie » brzeskich dobrodziejstw amne
stji —  tem dziwniej brzmiały wywo
dy sen. Mar..ana Malinowskiego, da
wnego członka P  ! ’. S. i c?en. Wacła

wa Sieroszewskiego, którzy wypowia 
dali się kategorycznie przeciwko 
wszelkim poprawkom, mającym na 
celu rozszerzeni? armi stji” .

W  katow ick iej „P o lo n ji"  p i 
sze m. pos. St. Strońsła, najmując 
eię dyskusją am nestyjną w Sej 
m ie:

„Sejm pokazat co jest w a r t-  Zna 
'a z ł« j:ę  w tym Sejmi nie*ylko wie 
ksz-ść, ale poprostu przytłaczająca 
większość posłów polskich, których 
hasłem stało tdę:

— tśiechaj nada! więzienie, vygr*» 
nie i obóz odosobnienia będzk losem 
naszych pizeciwników".

„D e p e s ia " ,  zaś, występując 
przeciw ko zacieśn ien iu  am nestji 
do po lityk i tylko K?-yminaiDej, 
podnosi znaczen ie rac ji stanu, ja 
kie się w  te j snraw ie prze jaw iło : 

„Osiemnastu członków Senatu 
przeszło iedn-ri piąta jego cześć wy- 
powiedziała się w różnych formacn 
głosowania przeciw w-cpaczesiiz iu- 
tencyj amnestyjnych^

Poczi nanii rządu nie mogs. być 
stale zaizewiem goryczv. Repres.a 
jest zjawiskiem przejściowem. To, 
di ego nigdy w pełni nie osiągnie re
presja, musi j j ć  dopełnione dziełem 
[►ojednania Tylko silniejszemu przy
stoi zapoczątkowanie pojaói ahir, 
gd>ż upokorzenie staje się wątkiem 
nowych zaw;str.ych namiętności.

Amrestja yelna wobec więźniów 
brzeskich, wobei Ukraińców wobec 
wszystkich mnych narodowych, czy 
nienarudowych przesrępców, amne
stja, dana bez targów kramarskicli, 
■7. gestem serdecznego zapotaniema, 
miałaby niezawodnie skutki ozdro
wieńcze, byłaby nnorawde wielkim 
anten, racji stanu". ^

H ^ d z a  „ l u d z i  n ie p o t r z e b n y c h 1
i  s p o s o b y  ; t i  u s u n l ą c i a

—  Co zrobić, by n ioprzeiiczo ■ myślaną gospouarczą politykę. T ric

mu " ju i  nieprz; datnych. Proces stąpi dopiero po je j  g r o c i e .  Tak j karani& Mamota za zab6jstw
ten jest w łaśn ie podstawą cego też śię _s ale, Marnot, który w  dal k,ucza j?„ a l , ; t  N ^ m ia s t  uoro.i-
zjaw iska, które idkźywamy p^ze- szym ciągu m e m ógł pogodz c się 
mianą m aterji. z m yślą ostatecznego zerwania,

W  potocznej m owie używamy w  dalszym  ciągu starał się utrzy- 
tenninu „dobra przem iana ma m ywać kontakt z .ś p. W ójc ik iew i- 
te r j i“ , lub „z ła  przem iana ma- czówną. Tym czasem  znslazł się no 

i rozum iem y, że dobra konkurent do reki ś. p. W óici- 
przenuana jes t warunkiem  zdro- kiew icz. K iedy też  Marnot dowie-
w,a. Za. to rzadko zastanawiam y dział s.ę, że ś. p. ,T 1.......
się nad t«m , że dobra pvzem ia'ia wą łączą b liższe 
m aterji za leży ud wh»ściwego * ' 1 ®  
procesu spalania. i

R U C H  F IZ Y C Z N Y

W ójc ik iew iczo- 
stosunlłl z no- 

konkurentem, pustanowił 
targnąć się na życie. W  silncm 
zdenerwowaniu, nie mając, jak  
mówi, zupełnie zanraTU zastrzele
nia ś. p W ójcik iew iczów ny, oddał 

Chłop.cc redakcj jny, n ie i tan- njej strzały, k ieru jąc trze- 
r ie  bęoący w  ruchu i przykuty ci w  własną głowę. Jak orzekł b ie
do biurka redaktor nie mu*ą uniknął tylko przypadkiem
mieć jednakowych procesó ■ ^rze- śm ierci, 
m iany m aterji. Oblmzono, źe czło
w iek siedzący zużywa pr zeszło 
bzesciokrotnie mniej energji, nm 
idący bardzo szybkim krokieft 
O rganizm  wykonujący bardzo 
mał? pracę nio może m iec tez

ca adw Augenbłik  po stw ierdze
niu, że cale postępowanie Marno
ta je s t najlepszym  duwodem dzia 
łania pod wpływem  afektu, do
m agał się umorzenia spraw y spo
wodu przedawnien ia wyrokowa
nia.

S ąd  pod p r z e w o d n ic tw e m  p. sę
dziego Lew ick iego, po krótk iej 
p rzerw ie ogłusił wyrok, mocą któ 
rego spowodu przedawnienia w y
rokowania, postępowanie zostało 
umorzone.

W  ten sposób p. Marnot tylko 
dzięki szczęśliwemu zb iegow i o- 
kónezoScf, uniknął surowej odpo
w iedzialności za zabójstwo.

Po»* przewodem sołtysa
krtfow a m asakra na zabawie pod Grodziskiem

W Książenicach odbywała się 
. . , _ „..w-iwa na straż pożarna. O-

lych  samych potrze , co ° ‘ licznych gości z Książen ic
pracu jącego f ; j  mieszkańcyii izm 

zycznie* Grodziska M azow ieckiego.
Sportowcy m ają świetną prze- ludn0acią Książenic,

tnianę m aterji. gdy Gr *d 2 isU  M azow ieckiego oddaw-
biuraliśc, cior-PH ^  n< istn iały anutgonrm y. M trak-
ej przem ianie. \le tŁZ c5e zabawv pp^atufc meporozu

Wjec Jakto pracuje płucam i, 
kie ilości pow ietrza  mus^ wci

m ienie w związku z nitątosow-
i.cm zachowaniem  się jeanego z 
jrości grodziskich. D la uniknię
cia awantury poproszono s-?łj-5ai 
który m iał gości uspokoić. In t in
wencja jednak jego  zakończyłn 
się ogólną b ijatyką, w k iorej u-

lutto -----  : dział w zią ł sam ^łołtys. W  wyr.i-
pclega przem iana n ‘ ' 1 • ku j Qj  został ciężko poturbowa- 

firiranizm  nasz zużywa energię ny ś. p. Tom aszewski; który w
żvciowre takie jah tra- p ilka godzin później w j zionął du

cha.

ciągnc

przy ‘ g ł ę b s i  wdechach Jakąż

dość tłęnu rtU^ t w T
komorek czerwone ciałka k i * .  

P R Z E M IA N A  MATERJI 

Pokrótce zastanówmy »

czem

na funkcje życiow „ -
tfc-K— io .

Pozatem organizm
komórki

Po przeprowadzonem  dochodzę 
niu postawiono w stan oskarże
nia trzech braci O lew ińskich z 
Książenic, oraz dwóch braci Rut
kowskich i Zygmunta Staniszew
skiego z Grodziska M azow ieckie
go, za udział w bojce z wynikiem 
śmiertelnym .

Sąd O kręgowy uznając, że w i
na oskarżonego Józefa  O lew iń 
skiego (so łtysa ) została udowo
dniona, skazał go na dwa lata 
w ięzienia, pozostałych dwóch brr 
ci O lew ińskich po jednym  roku 
w ięzienia, Rutkowskiego również 
ia  jeden  rok w ięzien ia, z zaw ie
szeniem wykonania kary

Pozostałych oskarżonvch 
uniewinnił.

Sad

me
nr.oże sprostać w ydalan iu  i sofę 
w yrzucane byw a ją  przez skórę 
w raz z potem

R Ó W N O W A G A  

Aby nie nagrom aużić w  o rga 
nizm ie niedopałków, trzeoa  zw ra
cać uwagę na tryb  życia  i pa
miętać: bezruch je s t szkodliwy. 
K to  pracu je przy biurku, pow i
nien codziennie zażyw ać apaceru 
Dobrego spaceru, paru Kilome
trów  jtdn ym  ciągiem , energ icz
nym krokiem. W tedy tylko uru
chomiamy dostateczn ie płuca 

Kogo nie stać na codzienny w y 
siłek fizyczny, niech pam ięta, że 
naruszanie rów now agi m iędzy 
procesem przysw ajan ia  i w-ydaia- 
nia może m ieć poważne konsek
wencje i że wobec ogran iczen ia  
ruchu należy ograniczyć., jed ze 
nie. Ilość pokarmu pow inna od
powiadać ilości rucnu. K to  lek
komyślnie o tem zapomina rozpę
ta prędze; czy późn iej w  swe im 
organiźrr.ie proces w ydalan ia

M. S.

nemu m row iu  „n iepotrzebnych  lu 
dzi“  zapew nić egzystencję?  —  za 
pyduje „W arszaw sk i Dziennik Na 
rodow y" i podnosi, że je ś li na
w et zostan ie zrea lizow ane zdoby
cie dla Po laków  nowych m iejsc 
pracy- kosztem żydów, otw orzen ie 
nowych m ożliw ości d la w ytw ór 
rzości k ra jow ej i zw iększenie do
chodu społecznego, to .

„Wszystko to jednak nie osiągnie 
celu — jeśli nie będzie połączone z 
wielkim yysiłkiem i inicjatywą sa
mych owych „niepotrzebnych tudsi *, 
któizy mają się stać potrzebni...

Cói z tego, ic  wkrótce może dę w 
Polsce zjawie olbrzymie pole dnaia- 
nia. skoro liczne rzeszo bezrobotnej
młodzieży wiejskiej, robotniczej, a 
nawet pochodzącej ss wamtiry rze- 
mieślniezc), siedzą betczynnio ł zad- 
n-saro rzcmhrła aię nie uczą?...

To nie dość ‘—  stworzyć w Polsce 
zewnętrzne, korzystne warunki dl„ 
procesu pomyślnych przemian gospó 
Jarczych, oraz w wielkim stylu po-

ba jeszcze nowe ramy wypełnić trr 
ścią. I nowe pola pracy zapełnić? no
wym, mającym dostateczne zalety, 
materjaiem ludzkim. N ikt nikomti 
możności stworzorua sojie egzysten
cji wprost do "ręki nie daje. Pieczone 
gołąbki same nie wpadają do sąbki. 
Po'.a działania się nie otrzymuje, —  
pole działarś* i pracy i zarobkowe 
ma się zdobywa".

Dziennik stw ierdza, że w  Poi- 
ree musi się dokonać w ie lka  „ko
lon izacja  w ew nętrzna" I żc u, 
którzj m ają ją  przeprow adzić, mu 
szą m ieć za lety ko ion iza torow :

„G łowę na karku, energję, hiicja 
tywę, umiejętność zawziętej pracy I 
wiarę w swoje siły Taki eieinent trzr 
ba z dzisiejszych „nisnrtrzebnych lu 
dzi“  wychować. Jeżeli elementu tego 
zbmkn.e. jeśli „niepotrzebni ludzie" 
aćal pozostaną „niepotrzebnymi 

łudtini" —  nic i nikt z nędzy ich nic 
wydobędzie".

W ychow anie zatem  m łodego po 
kolenia —  oto n a jw ażn ie jszy  prc 
blem naszej przyszłości.

K p t .  S a d o w s k i
na stanow.sku

k p t  K o m i n k & w s k i e g o
Jak słychać, szefem  biuro per

sonalnego w M in isterstw ie  Komu 
nikaeji m ianowany został kpt. Sa
dowski z biura personalnego M. 
S. W ojsk. Stanowisko dzefa biura 
personalnego w  M in isterstw ie Ko 
munikacji zostało opróżnione 
przez usunięcie kpt. Kom inkow- 
skiego.

L e k a i  z e  p o w ia t o w i i p e rs o n e l s z p it a ln y
s z c z e p i e n i  p r z e c i w  t y f u s o w i

M in isterstwo Op.eki Społecznej 
wydało okólnik dotyczący akcji 
oenronnej p rzeciw  o ty fu sow i p la
mistemu wśród lekarzy pow iato
wych, personelów  szpita li, p ie lę
gn iarek  i innych osób mających 
bezpośredni kontakt sta ły  z cho

rym i.
Do końca r. b. włauzom cen 

tralnym  przedstaw ione m ają być 
Łpruw ozdania o dokonaniu szcze
pień na ty fu s p lam isty systemezr 
p rof. W e ig la  w yże j wym ienionym 
pracownikom Służby 7drow ia.

S a m o b ó j s t w o  ż y d ó w k i

s p o w o d u  3 0  g r o s z y
L U B L IN , 23. 12. (te l. w ł. ) .  _  O 

niezwykłym  wypadku samooój- 
stwa donoszą z H rubieszowa. Za
m ieszkała przy rodzicach 18-let- 
ula D ina Roichman zam ierzała 
kupić parę pończoch, które kosz
towa?; 80 g r  Pon iew aż m iała ty l
ko 50 gr., zw róc iła  się do ojca, 
prosząc o brakujące 80 gr. O jciec

l l a

pew no
muszą

zuzywa się, 
obunuerają.

rosnąć innc
Potrzeba

O b i e g  p i e n i ę ż n y
w  P o l s c e

jąk  zestawia tyg- GosP?’Jot 21 grudmu

» b' "  M t

“ T
Z u w r .  T im *  » * »  • ---

■ « 6.« m .J -  »l- w “ “ *7 a, *£%

s r
z lokatami 
gros na-

lokat żyrowych z
Suma obiegu łącznie

r/Towenii (s tanow iącenu 
tychiuiost płatnych zobov.: 
ku Ptiskiego) wynoBiła w końcu i. 
itupada r. b. 1.553,6 ntUJn. zł nie- 
ę.-jclt różniąc od stanu sprzed r -  
,0 . t- i- * końca Rato pada 193-1 i- 
jy  wynosił** 1.59*1,7 miljn. zb

F rzykł?f*ne ukaranie
waiginesie

z ^ b o . c y  D o c m n a
L iga  Ochrony Zw ierząt w W ar- 

szawie otrzym ała wiadomość o 
surowem ukaran u sprawcy za- 
strzelen ia bociana. Jak wiadomo 
wyp..dok ten szerchiem echem 
odhił się w całym kraju ze w zg lę
du na bezprzykładne barbarz 'li
stwo. M ieszkaniec P ilicy , nic^n >
A leksander Izaak, zastrzel >

W  jednem  z pistr kobiecych „K o  
dana z karabinu i dobił kolbą ko- bieta w  św iecie i w  domu", w nu- 
nającego ptaka. m erze 2-1-tym z dn. 15 grudnia

Zabójca ptaka tłumaczył się b. r. zam ;eszczono m. in. nowelę 
tem, iż  bocian czyn ił mu szkody św iąteczną p. t. „Opłatek w ig ili j-  
w gospodarstw ie rybnem. Sprawę ny“ . N ow ela  —  jak  nowela, sla- 
-kierowano do Sadu Starościń- biutka i szino-ncesowata, nagięta 
sitiego w Olkuszu. W  b. tygodniu Gwałtem d0 koncepcji w ig ilijn e j. 
Sąd Starościński skazał Izaaka A le  najciekawsze, że tę nowelę z 
r.a m iesiąc beżw adw lnege aresz- nastrojem  w ig ilijn ym  i takim te- 
tu. matem podpisała autorka wymów

nem nazwiskiem  Blanka Kutne-

B s z p ł a l n c  upum iińiftia p o d a t k o w e , N ie  dziw im y się w cale watrzą- 
r o z s - i l a  w y d z i a ł  w o j s k o w y  3fljącemu zakończeniu noweli

O p ł a t e k  w i g i l i j n y

W ydział w ojskowy Zarzjdu M iej 
skiego w pnw adzli inowację w 
dziedzinie podatkowej. Płatnikom 
podatku wojskow ego rozsy łan e  są

imienne upomnienia, o ile Ilie u‘
1,1 oni tv te m iu i-  podaiku woję

tbowugo 2a ,.ok u p o m »ie » ia

te są bezpłatne 1 nie pęćiągżM  »  „chw ile  fts łu c r lw a li się w  te sło- 
sobą dodatkowych kosztów. J*akky oczekując, aż aię naie-

0  ile w  wyzna. zo*vb » v\ nich o- iy c ie  ostaną, Pńttm  iv and£ wata. 
kresie dwutygodniowym  aiszcze- łą. Poprosiła, aby zd jął palto i Ka

nie zaległości nie nastąpi. p?zeku pelu*?- U t2 M t  to* W tędJ' uroc2i '’  
.cja podatku będzie ' przekazana ścic, z oczyma na jego  oczach, w y 
władzom skarbowym ciągnęła ku memu otw artą  rękę:

leżał na n iej biały, nieskalany o- 
płatek w ig ’ lijn v,..“

T o r  upłatek w ig ili jn y  podaw a
ny gładko na ręku... M im owoli 
przypom ina się pew ien kawał zu
pełnie autentyczny, który udał 
się k i-dyś jedn ej z reporterek. O- 
-isywała rów n ież w ieczerzę  wigi-- 
jną oieaakOW, urząazoną przez 

Braci A lbertynów . Ten  opis był 
w zruszający. P<v dzielen iu  się o- 
platkiem  zasied li ubodzy do ucz
ty w ig ilijn e j Żydowska reporter
ka zauważyła, ja z  z apetytem  za- 
jHuali, smaczną, soczystą kiełba
sę...

Eoruszanie przeź żydów takich 
tematów, jak w ig ilijn y , je s t nie- 
ly lko  prostactwem , „h- przede
wszystkiem nietaktem.

(a. s .).

odpow iedział, że p ien iędzy nic 
ma, a gdy  córka z uporem nale
gała, skrzyczał ją , w ołając, że 
choćby się r.awet zarżnęła, to 
p ien iędzy m c dostanie.

Kclchm anówna zrozum iała t« 
tak dosłownie, że w  oczach Ojca 
w biła  sobie nóż w  serce. Despe- 
ratkę przew ieziono do szpitala, 
gdzi® zmarła.

F e r j e  s z k o l n i
rozpoczęty słę w  sol

V r ub iegłą  sobotę 
ezęły  się we w szystk ieh  szi 
powszechnych i średnich fe  
mowe. W obec prz_.paaające 
kuńczen a p ierw szego  pó 
szkotaego w  ostatnim  dr.iu 
w  szkołach rozdawane były  

.dectwa z postępów, w  nau?; 
były się kon ferencje  z rodz

O c h r o n a  n i s k i c h  t 
w  budownictwie

Czynniki rządow e przyg* 
ją  zarządzenia, aby w r. 1 ] 
trzym ać koszty na niskim  
mie.

M in ister Przem ysłu  i E 
zw racać ma tąpecjalną uwa 
lo zw ó j cen podstawowych 
ja łów  budowlanych Stos 
będą specja lne środki w ct 
niżciiiu w zg lędn ie niedopi

nia do nieuzasadnionej : 
cen m aterj.iłów  budowlany'
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Groźna generalnego strajku u  Zaałełilu Dabr.
Praco wniey umysłowi przeciw zamykaniu

SOSNOWIEC, 23.12 (tel. w ł.).
R orw iązan ie szeregu karteli, a w
zw iązku z cem znizka cen w y tw o 
rów przem ysłowych pociągnęła 
za sobą masowe redukcie robot
ników^ i zamykanie w arsztatów  
pracy, co w śiód  zaniepokojonych 
robotników w yw oła ło  reakcję i za
powiedź bezwzględnej samoo
brony.

Stanowisko robotn ików  znala
zło w yraz  w  uchwałach, pod ję
tych na w iecach, w  których ro
botnicy grożą nawet czarnym 
strajkiem  i głodówką. Równocześ
nie z robotnikam i do w alk i z re- 
dukcjam. plac i pracowników  w y 
stąpili p racow n icy um ysłowi, Któ
rzy  uchw alili następujące rezolu 
cje-.

„K om ite t Vi ykcmawczy U n ji 
Związków- Zawodowych P racow n i
ków Um ysłowych stw ierdza ,, iż  
w brew  zaleceniem  rządu praco
dawcy usiłu ją zrekompensować

sobie obniżkę cen swych fabryka
tów kosztem prac pracowniczych i 
robotniczych. W  ciągu ubiegłego 
tygodn ia  szeroką fa lą  ro z ia ły  się 
po Po lsce masow-e w ypow iedzen ia  
plac w  przem yśle węglow ym , me
talowym , chemicznymi i innych. 
Równocześnie mówi sie o koncen
trac ji produkcji i dalszem unie
ruchamianiu poszczególnych ko
palń i  fabryK.

„K om itet W ykonaw czy U n ji ka
tegoryczn ie  przeviwrstawria slę^ 
tym  usiłowaniom  które n ietylko 
krzyw dzą ogół pracowniczy, po
garsza jąc w  dalszym  ciągu i tak 
niedostateczne płace pracowni
ków, nadto uszczuplone ostatnie- 
mi obciążen iam i na cele publicz
ne, lecz pozatem  przez obniżenie 
s iły  honsum cyjnej społeczeństwa, 
n iweczą -Dodziewane skutki 
przedsięw zięte j o rze z Rząd akcji 
obniżki cen.

„K om ite t W ykonaw czy s tw ie r
dza, iż  wobec szerok iej akcji, roz-

kopaiń i fabryk
poczętej prZez pracodawców , o- 
kóln ik M in istra Opieki Społecz
nej do inspektorów  p ia ey  o nie
dopuszczenie do c-bnizck płac, po
zostanie m artwą lite rą  ponieważ 
inspektorzy p racy nie m ają żad
nych ustawowych kom petencyj w 
tym  kierunku. Stąd też koniecz
nością dnia je s t  w prow adzen ie na 
teren ie całego Państw-a, obow ią
zujących na G. Śląsku ustaw- o u- 
rrowacn zb iorow ych  i rozjem - 
stw ie, jako jedynego środka, mo
gącego skutecznie zahamować 
zniżkę płac.

„W  braku skutecznej ochrony 
ustawow-ej wszyscy p racow n icy 
solidarn ie staną w  obronię swych 
warunków pracy, aż do akcji 
s tra jkow ej w łączn ie".

C h ł o p c y  z e  L w o w a
r u s z y l i  r » a  p o i n o c  A n i h a r o m
12 (te ł. w ł.).  —  ,W Następnego dnia dyżurny nau

czyciel zauważy^ w  ręku jednego 
z uczestników niedoszłej w ypraw y 
abisyńskiej s ta iy  p isto let ze zb io
rów  m uzealnych gim  iazjum Na 
alarm  zdenerwowanego nauczy
ła w-aźny odebrał chłopcu broń. 
W  następstw ie n ie fortunnej w y
praw y przyw ódca ekspedycji abi
syńskiej został usunięty z g im 
nazjum.

LW Ó W , 23 
W  tutejszem V II-em  gim nazjum  
znów kilku chłopców zam ierzało 
udać aię do A b isyn ji. U czn iow ie 
1 -szej k lasy w yna leźli różne na
rzędzia w  rupieciarn i na strychu 
gimnazjum- i zdobywszy pozatem 
starą krucicę, zam iast do szkoły-, 
w yruszy li p ieszo do Ab isyn ji. 
T rze j ochotn icy dotarli do Stare
go Sioła, skąd zziębn ięci pow ró
c ili do Lw ow a nacnym pociągiem .

G ł o d ó w k a  d r u k a r z y
„ O r u K a r n i  K r e s o w e j "

LW Ó W , 23. 12. (te l. ,w ł.). -
P racow n icy opieczętowanej przez 
m agistrat „D rukarn i K resow e j" 
zorgan izow ali w łoski stra jk  i od 
soboty nie p rzy jm u ją  pożyw ienia. 
Delegacja  pracowników interwen 
jow a la  u w ładz, przyczem  prezy
dent n"-ista, D rojanowski, oświad 
czył delegatom , że jes t bezsilny, 
a w iceprezydent, W ery fsk i, po 
rozm ow ie „w  cztery- oczy " z z a 
rządcą przym usowym  drukarni, 
ośw iadczył, że może otw orzyć ty l 
ko płaską maszynę aby robotn ;- 
cy m ogli wykonać zalegle roboty, 
lecz nie zezwoli na drukowanie 
gazety.

Jak wiadomo, w  „D rukarn i K re 
sow ej" drukował się ,-Kurjer 
Lw ow sk i" znajdu jący sic ostatm o 
pod sekwestrem

«

Napad zamaskowanych bandytów
n a  ż y d o w s k i c h  h a n d l a r z y

Zawiercie domaga się
z n i e s i e n i a  u b o j u  r y t u a l n e g o

Z A W IE R C IE , 23.12 (teł. w ł.).  wej żydowskiej, w zg lędn ie rzeza-

RÓW NE, 23. 12. (te l. w ł.).— Na 
Jdrodze z Ludw ipola  do M iędzy
rzecza pod Równem  trze j lam a- 
sKowani bandyci napadli na po
w racających  furm anką z jarm ar
ku handlarzy m iędzyrzeckich: Da 
wida Szpigelmar.a i je g o  zonę 
Bruchę oraz Le jb ę  K iperwasa. 
Sterory zowani bronią podróżni 
pozwoli sobie przeszuKać k is z e 
nie. U Szpigeimana zrabowali na
pastnicy 7 zł. w  bilonie, u pozo
stałych zaś nic nie znalezli, Pod 
czas rabunku zachowali ciszę, nie 
chcąc płoszyć jadących  w  od leg
łości około 200 m. dwóch dalszych 
furmanek. Po dokonaniu rabun 
ku kazali Szpfgelm anow i dalej 
jechać, sami jednak pozostali na 
posterunku.

Drugą skolei furm ankę prze
puścili, ośw ietliw szy p rzy  pomo
cy latarek elektrycznych jadą
cych Zatrzym ali dopiero trzecią, 
którą jech a li Szmul G erszfeld, 
Svmcha K ild o r f i Szymon Zalc-

Mieszkańcy Zwierzyńca
n i e  d o p u ś c i l i  d o

K R A K Ó W , 23.12 (te l. w l.) Roz
budowująca się w  latach ostat
nich krakowska dzielni-ca Z w ie
rzyn iec sta ła  się ostatnio te re 
nem ekspansji krakowskiego ży- 
dcetwa, które wykupuje w  tam
te j oko licy  parcele, buduie domy, 
zakłada sklepy iid.

W  ostatnich czasach elem ent 
żydowski na Zw ierzncu  poczuł się 
na siłach i o tw orzy ł p rzy  ul. S y 
rokomli 17 w łasne przedszkole. 
D rugą placówką, którą postano
w ili Żydzi o tw orzyć  na Zw ierzyń 
cu, m iała być bóżnica. W yn a ję 
li w ięc  lo-kal p rzy  ul. Tad. K o 
ściuszki, w n ieśli przed zbadaniem 
go przez kom isję m iejską całe u- 
rzadzenie.

o t w c r c i a  b o ż n i c y

M ieszkańcy kam ienicy, która 
m iała zostać „u szczęś liw iona" 
bóżnicą, zaprotestow ali jednak e- 
nergiczn ie, wnosząc odpow iednie 
pismo do prezydjum  m iasta. W  
dniu przybycia komisji ooLcy j no
bli dow'!an ej’ , przed domem zebrał 
się tłum, który zaprotestował 
przec iw  w ynajęciu  lokalu na bóż
nicę.

W ładze m iejsk ie rozpatrzyły  
przychyln ie protest okolicznych 
m ieszkańców i nie zezw o liły  na 
otw arc ie  bóżn icy przy ul. Tad. 
Kościuszki. Żydzi niezr-dżpni nie
powodzeniem  pod ję li starania ce
lem otw arcia  bóżn icy przy  ul. Sy
rokom li.

N a  ostatniem  posiedzeniu Rady 
M ie jsk ie j radny W łodzim ierz Su
lim a Pop ie l, b. naczelnik m iejsco
w ego urzędu skarbowego, przed 
staw ił wniosek o skasowanie ubo
ju  rytualnego, pop iera jąc go na- 
etępującem  uzasadnieniem :

1) Ubój rytua lny je s t przesta- 
- rzalym  sposobem zab ijan ia  zw ie
rząt, niestosowanym  nigdzie w 
żadnym kulturalnym  kraju  w  Eu-

. ropie, tylko w  jednej to leran cy j
nej i ustęp liw ej Polsce, jes t spo 
sobem wysoce niehumanitarnym  i 
przez prawodawstwo zakazanym

2 ) Ubój rytualny oddał cały 
monoppl handlu mięsem wołowem, 
baraniem, cielęcem  i drobiu w  rę 
ce spekulantów handlarzy żydow 
skich, k tórzy  w  form ie wysokich 
opłat na rzecz gminy wyznanio-

ków, ciągną z tego przedsięb ior
stwa olbrzym ie zyski —  kosztem 
najb iedn iejszej ludności chrześci
jańsk iej, śrubując jaknajbardzie j 
ceny mięsa, I.tore jes t artykułem 
p ierwsze potrzeby.

3 ) Uboju rytualnego niepodob
na uzasadnić żadnemi w zg lęda
mi h ig jen y  i w ielokrotn ie ju ż  do
w iedziono, że powolne, barba
rzyńskie męczenie i zabijan ie 
zw ierząt powoduje częstokroć za
każenie mięsa.

4) Rada M iejska raczy uchwa
lić, aby Zarząd M iasta Zaw iercia 
v  ystąp ił z wnioskiem  um otywo
wanym do czynników m iarodaj
nych o spowodowanie w  drodze u- 
stawodawczej ogoinego, humani
tarnego uboju zw ierzą t w calem 
Faństw ie Polskiem .

P o  d z i e s i ę c i u  l a t a c h
R u s z y ł o  g o  s u m i e n i e

berg. W ym ierzyw szy w  kieiunku 
kupców karabiny, bandyci zażą 
dali p ieniędzy. K iio o r f nie dał si., 
wszakże teroryzow ać i w yrw aw ' 
szy orczyk z wozu, rzucił się nt 
jednego z opryszków. Ten  oddai 
strzał, k tóry zran ił KM dorfa w 
nogę. W  tym samym momencie 
G erszfeld  i Za lcberg zeskoczyli z 
wozu, rzucając się na napastni
ków Bandyci zb iegli w  kierunku 
Siedliszcz, oddając dwa s tr z a ł; , 
któńe na szczęście chybiły.

W  toku wdrożonego ś iedzrwa 
polic ja  przytrzym ała jako jedne
go z podejrzanych o napad N i- 
czypora Stasiuka z Siedliszcz, za 
wodowego przestępcę w ie łokrot- 
nie karanego za różne sprawki.

G erszfeld  rozpoznał w  nim 
osobnika, który w  czasie 'arm ar- 
ku w  Ludw ipolu  k ręcił się. obok 
napadniętych kupców i szczegć 
łowo obserwował ładowanie to
waru na furmanki.

Z teatxcjx

Z b u r z e n i e  J e r o z o l i m y

E p i l o g  w o l n y  r z y m s k c - 2 y d o w s K ! e |  w  3 - e c h  c z ą ś r i a c h  
T a d e u s z a  K o n c z y ń s k l e g o  

w  T e a l r z o  P o l s k i m

ŁODŹ, 23.12 (te l. w ł.).  Pisma 
łodzKie piszą, o n iezwykłym , jak  
pa nasze stosunki wypadku.

Przed  10  la ty  jeden  z tutejszych 
robotników’ ,, straciw szy pracę, po
b iera ł za jom ogę  prawem  kaduka, 

i ponieważ równocześnie pracował 
! w  innem przedsięb iorstw ie na 

t. zw. zm ianie nocnej. Od mo
mentu tego  upłynęło ju ż  10  lat. 
Czas nie zatarł plamy, pamięć nie 
zw odziła  i spokój nie w racał. To 
też w inow ajca , nie m ogąc dłużej 
tłum ić w  sobie głosu w łasnego su
m ienia, z ja w ił się u jednego z 
m isjonarzy Społeczności Chrze
ścijańskiej w Polsce, dzia ła jącej 
w  obrębie kościoła ewangelicko- 
augsburskiego i zakomunikował o 
swem przed lo  la ty  popelnioncm 
przew in ien iu . Dalszą rozm owę z 
robotnikiem p rzytoczy ł wobec 
dyr. K  J ag ie łły  sam m isjonarz, 
zgłosiwszy się do w ojew ódzk iego 
h.ura Funduszu Pracy.

Okazało się ,że robotnik, który

•Wspaniały, p rze jm u jący temai, 
.ak ich  n iew ie le  znajdzie się w 
h is to rji —  oto p ierw sze w raże
nie, D rugie  —  zupełnie chybiona 
Sztuka

Gdy ujrzym y w  teatrze banal
ną j m ien ią  sztm zkę, oznutą na 
banalnym  w ątku  —  poprostu nu
dzimy się A le  kiedy oglądam y 
nieudaną rekonstrukcję w ie lk ie
go i trag iczn ego  zdarzenia, pro
szącego się wprost o pioro pisa
rza na n a jw jszą  m iarę, uczucie 
nudy ustępuje rozdrażnieniu . 
„Zburzen ie Jerozolimy* irytu je . 
Jest to beznadziejn ie rozw lekły 
reportaż (p rzedstaw ien ie  trw a  bi 
te cztery god z in y ), n iedołęż
nym i pompatycznym stylem  opo
w iada jący o wypadkach poprze
dzających zdobycie Jerozolim y 
przez Tytusa. Po scenie kręci się 
w iele postaci, wszystkie jednak, 
z wyjątkiem  jednego tylko dziejo- 
pisa F law iusza, papierowe i rezo- 

’ nerskie Raz po raz padają takie 
słowa, jak  ,.pacv filcacja", lub 

„ra c ja  stanu", ale to kokietowa
nie współczesności zam iast sztu
kę ożyw iać —  powiększa tylko 
koszmarny nastrój Pewną atrak
cją  w tej smutnej całości jest 
wplecen ie romansu Tytusa z kró
lową żyduwską, Berenice. M otyw  
ren, z  punktu w idzen ia sensow
ność. i zw artości dram atycznej, 
zupełnie zbędnv, pozw olił w i
dzom odetchnąć na krótką chw i
lę. D ja log  m iłosny kochanków u- 
trzym any jes t w  st; lu, oddawna 
ju z należącym do przeszłości Ty- 
tue powtarzał w  kółko, żc jes t

„chłopem  sabińs-kim", a Beren - 
ce chw aliła  się, że zna „hinduski 
sposób m iłośc i". W szystko to 
było straszn ie zabawne i w id zo 
w ie  m ogli się trochę nośnrać 
N iestety, dalsze odsłony stłum iły 
tę n iew inną wesołość. K ied y  po 
długich i  ciężkich cierp ien iach 
spalił w reszcie  Konczyński o pół
nocy św iątyn ie jerozolim ską —  
ludzie w  zdenerwowaniu i w  po
płochu rozb ieg li się do domów.

Reżyser E d m u n d  W i e r 
c i ń s k i  m iał bardzo m ew dziecz 
ne zadanie i trudno go w in ić, ;ż 
dał „Zburzen iu  Jerozo !im y" in 
scen izację Danalną i przeciętn ie 
poprawną. Nalepszy reżyser mu
siałby się poczuć dość n iew yraź
nie w  podobnem położeniu. Z 
wykonawcam i, przebranym i w 
efektowne stro je rzym skie i ży 
dowskie, dzia ły  sie niedobre rze
czy. Jeden Ju n c s z a - S t ę p ow 
s k i  w ro li F law jusza  m iał coś do 
pow iedzenia i rob;l to bardzo 
dobrze. Pozosta li z P a n c e w i 
c z  o w  ą. W ę g r z y n e m  i B u 
r z y ń s k i m  na czele gestam i ła 
ta li pustkę tekstu. Granice przy
zw oitości p rzekroczyli np ,: S a m- 
b o r s k i  i D a m i ę c k i .  Sam
borski jako rabbi, m ów ił z nalew- 
kowskim akcentem, a Dam ięcki 
nie po tra fi nosić rzym skiego ko- 
stjumu i siadał w  sposób conaj
m niej dziwaczny.

Całość robiła  przykre w raże
nie. N ieudała się Teatrów i P o l
skiemu gwiazdka....

Jerzy Andrzejew sk i.

bezprawnie korzystał z zapomogi 
dla bezronotn; ch, wyznał całą 
sw oją  tajem nicę duszpasterzowi 
po nabożeństw ie i spow iedzi. Po
nieważ uważał n iew łaściw e swe 
postępowanie za nadużycie, 
chcąc się uspokoić i 'oczyścić, 
przez la t kilka zb iera ł pieniądze, 
aby ie zw rócić jako n ieuczciw ie 
zdobyte.

Robotnik ten złożył do rąk swe
go duszpasterza złotych 2-50, przy
czem nadmienił, iż pragnie, abv 
nazwisko jego  zostało zachowane 
w ta jem n ie j, a pieniądze przeka
zane Funduszowi Pracy, jako o- 
fia ra  na pomoc bezrobotnym.

Robotnik ów jednocześnie o- 
św iadczył, iż pobudką tego czynu 
była .świadomość n iew łaściwego 
postępowania oraz, że żadne u 
boczne względy nie dzia ła ły w 
tem, ponieważ ani -się nie zboga- 
cił w  okresie tych 10  lat, ani też 
los niczem go nie dotknął.

F a k i r  i C a r a - K u m
i  j e g o  c z a r o d z i e j s k i e  p r a k t y k i

W IL N O , 23. 1 2 . (te l. w i.). —  
Został tu aresztowany „ fa k ir  i 
czarow nik", w ystępu jący pod 
pseudonimem K ara  - Kuma.

K ara  - Kum zajm ował w  hotelu 
„P o lo n ia " dwa pokoje W  jednym  
z nich, gdzie przyjm ow ał klien
tów, był stół, okryty kolorowym  
papierem, przym ocowanym  pine
skami. Pod tym papierem  znajdo
wał się arkusz kalki, a pod nim 
zaś zw ykły papier.

Gdy k lien t wchodził do pokoju, 
oszust p rzez chw ilę „p rze jm u ją 
cymi" wzrokiem  patrzał mu w  
oczy, następnie rzucał na stół ka 
wałek papieru i prosił k lienta, by 
wypisał na tym  skrawku sweje 
nazwisko, imię, adres, rok  urodzę 
nia, oraz szczegóły dotyczące je 
go życia, jak  rów n ież powody, 
które sprow adziły go do jasnow i
dza.

BRZED6 TA W IEN IE  ŚW IĄTECZNE 
W  K \MER 1LNYM  

Teatr Kameralny od drua 26 b. nu 
grać bedzie betlejkową baśń scenicz
ną E. Szelburg - Zarembiny. Akcja 
rozgrywa się w karczmie, w  której 
mieszka śmieszny djabeł, a potem 
u żłobka Chrystusa. Udział biorą: 
Eystrzyńska, Zamilło, Kornacka, O- 
berska, Brokowski, Gladych, Ro- 
slaw, Rzecki, Pzubelski, Michaiewicz.

Przedstawienia codziennie. W świę 
ta o godz. 12 , w dni powszednie o 
4-ej do.

PodBtosła yrjsjm fośf
n a  l o t n i s k u  w s r s z a w s k i e m

W czora j o godz. 12-tej na lo t
nisku przy  ul. Topo low ej odbyła 
się uroczystość przekazania przez 
L. O. P- P  13 samolotów RW D  8 
i RW D 13 aeroklubom warszaw 
skiemu, poznańskiemu, krakow
skiemu, w ileńskiem u i śląskiemu.

Aktu przekazania samolotów 
przedstaw icielom  aeroklubów do
konał prezes zarządu giow nego 
L. O. P. P. gen. dyw. Berbecki.

W  uroczystości w zię li udział 
przedstaw iciel M in isterstw a Ko-

A S t  SPORTOWE

munikacji z zastępcą dyrektora 
dep. lo tn ictw a cyw ilnego  ppłk. 
Domesem na czele oraz przedsta
w ic ie le  w ładz m iejsk ich  z  w ice 
prezydentem  m. st. W arszaw y Po 
hoskim, LO PP-u , aeroklubów i 
rpoleczeństwa.

D wa sam oloty RW D  8 u fundo
wali tram w ajarze warszawscy, 6 
sam olotów RW D  8 zarząd g łów 
ny L O P P  oraz 5 sam olotów RW D  
13 pracow n icy kolejow i-

B o k s e r z y  S. K, P. D o k o n a n i .
p r z e z  W a r s z a w i a n k ę  7 : 9

W stołecznym cyrku odbył się towa
rzyski mecz bokserski 'Warszawianka
— I K P. óŁódź). Mecz wywołał du
że zainteresowanie z tego względu. 
że I. K. P. przed tygodniem otrzymał 
sromotne cięgi (2:14) od Warty v 
meczu u drużynowe mistrzostwo Pol
ski oraz dlatego, że drużyna stoteŁz- 
na po pozyskaniu dwóch nowych buk-
- erów z Grudziądza, dąży do zajęcia 
czołowego miejsca w naszem pię- 
ściarstwie.

Mecz przyniósł niespodziewane zwy 
cięstwo Warszawiance 9:7. Wynik 
ten nie stawia wesołego horoskopu 
drużynie łódzkiej w meczach o dru
żynowe mistrzostwo Polski.

Odbyło się tylko 6 spotkań. Obie 
drużyny uzyskały po 2 pkt. bez w Al
ki z braku przeciwników, mianowicie 
Warszawianka w wadze kogucipj 
( Rażniewski) wobec nieprzybycia 
Bartniaka i I K. P. w wadze średniej 
(Chmielewski) wobec, nadwagi Za
remby. W spotkaniu towarzyskicm w

tej wadze wygrał Chmielewski w dru ■ 
giero starciu przez k. o. techniczny.

Warszawianka zdobyła oo za tern
punkty w wadze piórkowej, gdzie 
Forlański pokonał Leszczyńskiego ,w 
wadze lekkiej przez zwycięstw„  P o iU -  
sc w rewanżowej w alec z Wożniukie- 
wic7.“m oraz w pńłsredniej n rz e z  rwy
cięstwo Brzóski nad Taborkiem 
Brzóska wygrał przez k. o. technicz 
nj’  w drugiem starciu. Remisem za
kończyło się spotkanie Krzemińskiego 
ze Spo den kie wio zora w drugiem spot
kaniu wagi piórkowej.

I. K. P. wygrał wagę muszą, gdzie 
Szw ed pokonał Barana oraz w^gę pół 
ciężką, gdzie Pietrzak pokona* W ar
nera.

Burzliwą demonstrację publiczno
ści wywołała decyzja sędziów przy
znając zwycięstwo Polusowi nad Woz 
niakiewiczom, a bokserzy dmżyn y 
łódzkiej objawili swe niezadowolenie 
półgodzinnym strajkiem

L e g j a  E i a f l e p s z a
w  s t o ł e c z n y m  t r ó ^ m e c z u  b o k s e r s k i m

W  tym czasie, gdy  kilent pisał, 
Kara - Kum w ychodzi! do drugie
go pokoju. Za chw ilę  w racał, p ro 
sił k lienta, bj’ schował wypisany 
papierek do sw oje j k ieszeni i onu 
ścił na chw ilę pokój, zanim nie 
poczyni zaklęć... Gdy k lien t posłu
szny rozkazom wychodził. Kara 
Kuru wydobywał spod kolorow e
go papjeru i kalki arkusz, zaw ie
rający.... odbitkę tego co napisał 
klient. Następnie wkładał japoń 
skie kimono, czałmę. na której 
b łyszczał duży szklany „b ry lan t", 
brał n.a ręce dużego czarnego ko
ta z hiałem i wąsam i i wpuszczał 
do pokoju klienta

Ta jem nicze ruchy jasnow idza, 
jego  dziw aczny sposób ubierania 
sic oraz „d a r odgadyw an ia" im ie
nia, nazwiska i t. d „ wprowadza 
\y klienta w oszołom ienie, a w ów 
czas oszust m ógł ju ż mu „p rze 
pow iadać" wszystko, co mu się 
tylko żywnie podobało.

N a  usługach K ara  - Kuma by
ła rów n ież pewne młoda osóbka, 
z którą łączy ły  go b liskie stosun
ki. Osóbica ta udająca klientkę, u- 
w ija ła  się m iędzy oczekująeem i 
sw ej kolejki osobami, reklamowa 
la jasnow idza jak  mogła, zbierała 
in form acje, które następnie po
w ierzała  swemu przy jacie low i 
i t. tl

I pom jślcć tylko, że znaleźli 
się tacy, którzy p łacili „ ja sn ow i
d zow i" po... 50 i 100 zł.

W  Warszawie odbyt się trójmecz 
bokserski trzech miejscowych dru
żyn „Polonji” , „Leg ji” i „Makalu ’. 
Drużynowo zwyciężyła , Lc-gj"" 

Wyniki techniczne iyty następują
ce: w wadze muszej Krvsik (P .) zwy 
cężył Jakubowicza (M ), a Rund.->it- 
in (M ) wygrał z Rośkiewiczem (P ),  
który poddał się w trzeciej runazie. 
W  wadze koguciej Weinian (P ) zwy

ciężył Krawieckiego (M ), w lekkiej 
Rosenblum (M ) pokonał Lukasie wi
eża (P ). W  średniej Doroba II K l  
zwyciężył Pabisiaka (P ),  półciężkiej 
Kozakow (L ) znokautował w pierw
szej rundzie Posmyka (P ).  W  wadze 
ciężkiej .Mizerski (L )  wygrał ze Stei- 
neisent-m (M l. W  walce nadprogra
mowej 1 rzewód/ki (L )  nokonat Lew
kowicza (.M).

W a t ? a  ź £ e  r o z p s s s ę S a
t o u r n e e  w  N i e m c z e c h

Piłkarze poznańskiej Wartjj- roze
grali w Dusseldorfie pierwszy swój 
mecz pooezas tournee w Niemczech. 
Początek wypadł nieszczęśliwie, gdyż 
Warta przegrała z miejscową druży
ną Fortuną 2:5.

Pierwsza połowa meczu nie wróży
ła tak wysokiej porażki Warty Do 
przerwy Warta zdołała utrzymać wy

nik 1:2. Za to w drugiej połowic pił
karze niemieccy wykazali zdzcydowa 
ną przewago.

Gru stała na poziomie przeciętnym. 
Śliskie i rozmokłe boisko utrudniało 
grę. Niemcy potrafili lepiej przysto 
sowac się do warunków i wyzyskali tę 
nrzewagę dla wrwnlr.zejiia zwycio 
stwa.

K u sociński o t r z y m a !  d y p lo m
t r e n e r a  P .  Z .  L .  A .

U Centralnym Instytucie Wycho
wania Fizycznego na Bielanach odby
to się zamknięcie kursu metodyczno - 
unitikacyincgo zorganizowanego przcz 
zarząd Pol. Zw. Lekkoatletycznego 
dla ujednostajnienia programu szko
lenia w okręgach

ours ukończyło dwadzieścia parę o- 
sdb, z których połowa otrzymała dy
plomy trenerów- okręgowych, a re

szta dyplomy instruktorów i przoduw 
ników.

Dyplomy trenerów, Które wręczał 
prezes P. Z L. \. inż. Znaidowski, o- 
trzymak: kusociński, Rzelestowski,
Lokajski, Lueklians, Dniżbial, Za- 
Krzewski, Skład, herchold, Roszko i 
Kluk.

Kierownikiem kursu byl kpt. Baran. 
Udział w ltńrsie brali obai trenerzy 
P Z. L. A.: Cejzik i Petkiewicz.

C z y  z n ie s ie n ie  k a re n c ji
w  p i ł k a r s t w i e  p o i s k i e m ?

Zarząd Ligi Pol. Zw. Piłki Nożnej 
przygotował szereg wniosków na 
walne zgromadzenie Ligi odnośnie 
Zmian w statucie Ligi.

W  „postanowieniach Ligi P 7. P. 
N.” zarząd Ligi zaakceptował szereg 
zmian, a m. in. w paragrafie „kary 
za przewinienia graczy” postanowił:

„Za słowna obrazę gracza —  niin;- 
rtiirfn kary trzy tygodnie dyskwałli- 
k.icji” .

Innym bardzo znamiennym wnio
skiem jest nast-pującc; „Znosi się u-» 
chwałę V alncgo /gromadzenia P ■ L. 
P. N. o karencji graczy”.
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t a i  do pebttdi adwokatów
o  o h r o r . ą  p c l s k i e y c  s t a o i !  p o s i a d a n i a

W  dniu 23 listopada r. b. na 
Zgrom adzeniu Izby A dw o .« 
w  K rakow ie zaszły wypada’.. *. - 
re nic m ogą pozostać bez e- a 
strony adwokatury polskie„.

Gdy przedstaw icie l gdwokatow- 
Po laków  z K ie lc  przystąpi! w  spo
sób rzeczow y i spokojny do uza 
sadńiania w n iosku ,'by Rada 
wokacka * w  spisie adwokaraw 
w prow adziła  rubryki., du 
ich wyznania i narodowości, w y
w ołało to  burzę protestów zc 
strony adwokatów-żydów. Pod a 
rese ir m ówcy padły obelżywe w y
razy. a w  przem ówieniu je  nego 
7. adwokatów-żydów wymieniony 
wniosek został nazwany prow o

kacją.
Słowa następnego mówcy, któi 

chcia ł odczytać odezwę a Iw  oka 
tow -Polaków  z K ie lc , podnoszącą, 
że samorząd adwokacki w  ’ rako-
w ie został całkow icie opanowany
przez żydów  i w zyw aj teą d ° 1 ‘  
zr.ania zasady, że w  Polsce w  a 
woKaturzz pow inni rządzie Fc 
cy, żydzi zagłuszyli krzpki i - 
hałasem. Pou adresem p ° lak™  
padły ze 6trony żydów o.trzy . 
„C h u l.gan i", „P o lic zc i*  rtu wae 
je s t" , „W ynoście  sie“ . „ P rec“ 
stąd", „Ściągnąć ich“  i t. p.

W  tym  stanie rzeczy grono ad- 
wokatów-Polahów  uznało za o- 
r ieczne opuścić zebrań’ ". w ezw a
ne do tego przez jednego z ko e- 
gów  Polaków .

W  obliczu powyższych faktów, 
będących jaskrawą ilustracją a- 
r ormalnych stosunKÓw w   ̂adwo
katurze, w  której ilość żydów nie
ty lko  w ie lokrotn ie  przekracza 
setek ludności żydow skiej w  Pań
stw ie, lecz, jak  w  Izbach K rakow 
sk ie j i Lw ow sk ie j, sprawia, 
P o la cy  znajdu ją  stó w- znikomej 
m niejszości, w skuW f czepo 8? *i
w ładz samorządu adwokackiego
za leżycie  całko w  cie od w o li ad
wokatów  - żydów

W alne Zgrom adzenie Narodo
w ego Zrzeszenia Adwokatów , so 
Ii dary żując się z wystąpię® iSte 
adwokatów -Polakow  z K ie lc  w  o- 
bronie polskości samorządu ad
wokackiego. w myśl zasady, że go 
spodarzami w  Polsce muszą być 
Po laćy, i 'w y ra ż a ją c  uznanie ko
legom  l  K ie lc  oraz wszystkim  ad-
wok»iorci-Polakom  członkom Izby 
K rakow sk iej, k tórzy  poparli ich I- 
n ie ja tyw e

s t w i e r d z a :
1)  że zaDewnienie Polakom decy

dującego stanowiska w adwokaturze 
Rzeczypospolitej Polskiej jest ko

niecznością państwową:
2 )  i r  w  im ię  ie i  konieczności ne 

stąpić powinno skoordynowanie t ze

spolenie działalności wszystkich ad- 
wokatów-Polaków;

3) że akcja ta wymaga poparcia 
przez całe społeczeństwo polskie;

4) że usiłowania powyższe dać 
mogą zamierzony wynik jedyni? 
przy jednoczesnej zdecydowanej ak
cji ze strony Państwa;

5) że nantapić powinno: natych-

miastowe zatamowanie dalszego do- 
pfywu żydów do adwokatury, tu
dzież ograniczenie dia r.ieh dostępu 
na wydziały prawne uniwersytetów 
pol/kich.

Narodowa Zrzeszenie Adwoka 
tów wzywa wszystkie ugrupowa
nia adwokackie polskie do popar
cia zajętego przezeń stanowiska.

D z w o n y  z  B e i l e e m
w r a z  z  k o l e n d c m ]  c a ł e y o  

ś w i a t a  w  r a d j o
W  pierwszy dzien świąt Boże

go Narodzenia, przeżyją raajosiu- 
ehucze chwilę wzruszenia przy od
biornikach radjowych, bowiem 
tego dnia fa le eteru przyniosą 
w transmisji t Icie dzwonów be- 
tlecmrkich. Następnie nadane zo
staną kolendy z całego świata 
Audycja rozpocznie się o godz. 
18.30 dnia 25 grudnia.

P a s t e r k i
Uroczyste nabożeństwa, zwane lubieńca (pu-Karmelickim), św. 

Pasterkami, odprawiane będą w Franciszka Serafickmge (oo.
następującym porządku:

We wtorek dn 24 b. m. o godz, 
22 i poł w kościele Archikatedra!- 
nym i Metropolitarnym św. Jana. 
Nabożeństwo rozpoczęte będzie 
odśpiewaniem jutrzni, poczem o 
godz. 24 odprawiona będzie w 'el- 
'oa Msza-pasterka.

Tegoż dnia o godz. 23, w ko
ściołach: Opieki św. Józefa Ob-

„ n i e s p o d z i a n k a  ś w i ą t e c z n a "  Z . 0 . M . - U

W a r s z a w a  t a n i e  w  k l o c i e
ZóSwie tempo przy sprzątaniu &n,jegu

Dawno już Warszawa nie tonę
ła w tak obfitym śniegu jak w 
ciągu ostatnich dni. Ou cze.su pa- 
m'ętnej zawieruchy śnieżnej w 
maju ub. roku mieliśmy pierwszą, 
prawda wą śnieżycę —  a choć to 
jt-szczę nie święta, War°zawa by
ia,, zawiana" co oię row ie: gru 
beść warstwy śnieżnej wynosiła w 
niedzielę około 12 cm

Zwały bielutkiego śniegu powi
tały z rado-ścią dz.eci, spragnio
ne sanny i zapaleni narciarze, u- 
żywający rozkoszy zimowych 
sportów na Bielanach, czy w 
C hoszczówce. A le mieszkańcy sa
mej stolicy, skazani na wędrówkę 
do biur, szkół i fabryk znaleźli 
się, dzięki niezrozum alej i kary
godnej niedbalości Zakładu Oczy
szczania Miasta w bardzo przy
krej sytuacji.

Mokry śnieg na ulicach W ar
szawy zamieniał się momentalnie 
w kałuże gęstego, lepaiego błota. 
Na chodnikach potworzyły się, u- 
d-eptane nogami przechodniów, 
śliskie wały i pagórki, niby w 
Abisynji... Po jezdniach, wzdłuż 
chodniKów płynęły szeroko ryn
sztokami brudne wody, tworząc 
kałuże głębokie-, nie do przebrnię
cia.

Warszawa wyglądała, jak pro
wincjonalne miasteczko, gdzie 
nikt śniegu nie sprząta i wszyscy 
czekają cierpliw ie aż śnieg sam 
się roztopi. Ludzie, obładowani 
świątccznemi paczkami, brręli po 
kostki w kałużach i przewracali
się, p o tyk a ją c  o . n ie rów n ośc i te
renowo" na głównych ulicach — 
zamiast przedświątecznego oży
wienia widniało na twarzach zmę
czenie, słychać było wciąż narze
kania: gdzie my jesteśmy? W 
Warszawie czy w  Pipidówku? Dla
czego nie widać samochodów, u- 
przątających śnieg, ani zamiata
czy śniegu z łopatami?

Nogi zdradziły złodzieja
p o d c z a f  o k r s d s m a  w o z u  z  p r o w i a n t ó w

vV nocy  i  10 w rześn ia  l j s o  r 
p . Rac w iózł zakup ione w War
szawie p ro w ia n ty  do sii * is 
domu. P o n iew a ż  fu rm an ka  byia  
p rzec ią żon a , sam  szed ł k lka me 
♦rów  z beku. Kiedy w p ew n e j eh-wi 
li zdecydował się wUąść na furę 
i z b l i t v ł  s ię  do n >ei> zo ba czy ł aę 
spod p lan d ek i w y s ta ją  i »  * 
Schwycił za nie i okazało się, że 
am ato rem  p ro w ia n tów  p. Raca 
b y ł niejaki K a z im .e r?  Litocki. 
Na pomoc z ło d z ie ;o w i p w yazed  
rago towarzysz p. Jan S ie ra k ow 
ski. Udało się im  po p o tu rb ow a 

niu p Raca zb.ee.
W kilka dni później R? c rozpo

znał obydwu. W  czasie konfion

tacji jednak zaprzeczył, ażeby on: 
byli osobnikami, którzy swego 
< zasu napadli na niego. Pc kc i- 
frontacji oświadczył w Poli< ji ie  
bał s ę oświadczyć, że iel, pozna
je, gdyż kochanka Witeokiego 
groziła mu „połamaniem kusci .

W  dniu wczorajszym Witeeki i 
j‘ego pomocnik Sierakowski sta
nęli przed sądem oskarżeń: o u 
dz!ał w napadzie Po wysłuchaniu 
obrońcy adw. Grabowca, sąd U- 
zna.iąc, że wina została całkowicie 
udowodniona skazał Witeclciego 
na jeden rok i 6 miesięcy w ifzie- 
nia, a Sierakowskiego na jeden 
rok więzienia.

Na przystankach tramwajo
wych gromadziły sie masy ludzi w 
daremnem oczekiwaniu na tram
waj. Na przedmieściach śnieg u- 
tworzył na torach tramwajowych 
zatory, tak że wozy niektórych II- 
nij kurgowaiy z' ogromnem opóź- 
rier.iem i nieregularnością, lub 
wogóle utknęły. Na Babicach mie
szkańcy zostali odcięci od miasta 
nn k.lka godzin, nie pomyślano 
nawet o puszczeniu jakiegoś do
tyk ow ego  autobusu, by przewieźć 
oczekujących do centrum Z Czer- 
ni- kowa oczekiwano nn osławiona

dwójkę po pół godziny, wreszcie 
przychodziła tak dokładne obwie
szona pasażeram' ie  mowy nie by
ło o zdobyciu miejsca Tymczasem 
w drugą stronę, jak na ziość szło 
np. osiem wozów tej lin ji jeden ra 
drugim! Na moście Poniatowskie
go kilka wozów utknęło, gdyz ko
ła wagonów obracały Się w m iej
scu na ośnieżonych szynach 

Zatamowania ruchu tramwajo
wego powodowaiy skolei zatamo
wania wszelkiego ruchu kołowe
go: n& ulicach tworzyły s.ę dłu
gie korowody taksówek. platform

U r l o p y  ś w i a l e c z n e

w  Z s r z ą d z i e  M t e i s k i m
Prezydent M iast upoważnił Dy

rektorów W ydziałów Administra
cyjnych i Przedsiębiorstw M iej
skich do udzielania pięciodnio
w i ch (w liczając w to św ięta) ur
lopów świątecznych w okresie od 
dnia 23 grudnia 1935 r. do dnia 
6 stycznia 1936 r.

Z urlopów świątecznych korzy
stać będzie możliwie największa 
ilość pracowników, z tem wszak
że, iż tok pracy pozostanie na na
leżytym poziomie

Zwolnienia nie będą wliczane 
do urlopów wypoczynkowych, ani 
ao okolicznościowych.

5J w j y p l © n i e r 9 i ©
f c a r c d f u  a n o n l m o w e f i c

Izba przemysłowo - handlowa w 
Warszawie zwróciła się do rządu 
z pismem, w  którem wskazuje na 
konieczność ostrzejszej kontroli 
na targach, zwłaszcza w  okolicach 
Warszawy, dla wyplenienia han- 
dlif anonimowego.

, Wobec tog-o, że zgodnie z prze
pisami prawa przemysłowego, na 
targi każdy może uczęszczać oraz 
sprzedawać i kupować towary, na 
leżące do kategorji przedmiotów 
dozwolonego na targach obrotu 
kupcy z bąsiednich miejscowości, 
a nawet osoby, nie będące zawo
dowymi kupcami , sprowadzając 
większej ilości pewnych towarów*,

często koleją za listem przewozo
wym na okaziciela i sprzedają 
*e na targach. W  rezultacie nie
tylko konkurują oni z miejscowym 
kupiectwcm, będąc w lepszych wa 
runkach, gdyż nie opłacają żad
nych podatków z tego tytułu, lecz 
narażają je  na straty również w 
inny sposób.

Mianowicie urząd skarbowy o- 
bliczając sumę rocznych obrotów 
w danej miejscowości, wlicza do 
niej obroty towarami, sprowadza- 
nerni za li-stami przewozowemi na 
okaziciela i dokonywa repartycji 
tej sumy mięazy miejscowe ku- 
pieclw-o, jak naprz. wr Otwocku

S o d  k o n k u r s o w y

n a  m e b l e  m i e s z k a l n e
W Izbie Rzemieślnicze; w V'nr- i3Zawy, student Akademji Sztuk 

szawie odbyło się posiedzenie 3ą - ]p 'Cknych za projekt urządzenia

ciężarowych i dorożek konnych, 
niepodobna było w wielu wypad- 
kacn przedostać się na drugą stro
nę ulicy.

Słowem wytworzył się general
ny bałagan i cnaos, tem uciążliw
szy ie  w mieście panuwal ju t o- 
żywiony ruch przedświąteczny, w 
niedzielę wszystkie sklepy były o- 
fwarte i na ulicach przepychały 
się tłumy ludzi, dążących po za
kupy.

Gdzież eię podział tabor Oczysz
czania M iasta? Niewiadomo. Sły
szeliśmy wiele o sprawności tego 
taboru, o projektach zatrudnienia 
bezroDotnych w razie większego 
śniegu —  i o iem, żt fundusze po
trzebne na ten ce! już są przygo
towane. Tymczasem, mimo gwał
townej śnieżycy i mimo potrzeby 
natychmiastowego uprzątnięcia 
blotp i śniegu wobec ożywionego 
ruchu przedświątecznego, Z.O.M 
nie wywiązał się ze swego zada- 
r ’ a jak należało —  uprzątanie 
śniegu wlokło się żó-hviem tem
pem. Uruchomiono zaledwie 10 
punktów oczyszczania i zamiast 
zatrudnić odrazu kilka tysięcy o- 
£ ób ao szybkiego uprzątnięcia 
śniegu, wykonywano robotę ‘ ,na 
raty", angażując w sobotę tysia" 
bezrobotnych, w niedzielę drugi ty 
siąc i dopiero w poniedziałek trac-a 
ci tysiąc Tymczasem śnieg zdą
żył już —  dzięki spadkowi tem
peratury —  przymarznąć do chod
ników i zeskrobywanie go i zmia
tanie napotyka na większe trud
ność,. j

P ic i i*  szy- egzamin sorawności 
Z O. M -u nie wypadł pomyślnie...

Franciszkanów), św. Jacka (po- 
DominiKańskim), p. p. Wizytek, 
św. Ducha ipo-Fauhńskim), św 
Krzyża, św. Trójcy (po-Trynitar- 
skim), Narodzenia N. M P. 'na 
Lesznie), św. Florjana, M. B. Lo
retańskiej (na Pradze) 1 p. p. Sa- 
kramentek 'N ow e Miasto 2).

O godz. 23 i pół w kaplicach- 
i n. Rodziny M arji (Żelazna 97), 
w zaklaazie dla nieuleczalnych (6 
Fierpnia 32), św. Kazimierza 
(Tamka 35', Warsz. Tow. Dobro
czynności (Krak. Przedm. 62) 1 w 
kościele św. Stanisława RuStki 
lżo lib órz).

O godz. 24 w kościołach: N a j
świętszej M. P. (Przyrynek 2), pc- 
Bonifraterskim (Bonifraterska 
12), Zbawiciela, Bazylice Serca 
Jezusowego (na M ichałowie), Bo
żego Ciała (na Kamionku), Gar- 
rizonowym (ul. D ługa), M. R 
Częstochowskiej (ul. Łazienkow
ska), p. p. Kanoniczek (pl. Tea
tra lny), N ijsw iętszej Rod2 iny 
(ks. S;>mca) św. Józefata (P o 
wązkowska 90), Aniołów  Strńżów 
- o. Redemptorystów (ul. Karol- 
kowa) i św. Kazimierza o. o 
Zmartwychstabców (u l. Chełm- 
ska), S?rc8 M arji (Grochów 1 
Chrystusa Króla (Tykocinska 23),

W  pierwszy dztoń świąt t. j 
w środę 25 b. m., o godz. 5 w ko
ściołach: sw Aleksandra i św. 
Antoniego (po-Reform ackim ), o 
godz 6 w  kościołach: W  W,.-
Świętych (pl. Grzybowski),-św ,
I  iotra i Pawła (na Kouzykach) 
św. Karola Boromeus2 a (u l. 
Chłodna), Przemienienia Pańskie
go (po-Kapucyńskim), św. Karo
la Buromeusza (na Powązkach) 1 
i św. Augusty na (ul. D zielna).

O godz 7 w kościołach: N a j
świętszej M. P, Łaskawej ( po-Je
zuickim),• św. Marcina (po-Augu
stiańskim), św. Anny (po*Eernar» 
dyńskim), św Michała Archanioła 
(M okotów ), sw. Stanisława (u l 
Bema), św. Wojciecha (ul. W ol
ska' św. Wawrzyńca (na cmen
tarzu na W o li). N ienokalmego 
Poczęcia N. M. P. (na Ochocie), 
M. B Różańcowej (Now e Bródno), 
Zmariwycństania Pańskiego (T a r
gówek), św. Jadwigi (PelcowJz- 
n?), św. Antoniego Padewskiego 
(Czerniaków), im. Jezus (iii, Mo
niuszki ) św. Jerzego (Cytadeja), 
i św. Wincentego » Paulo (Bród
no. cmentarz).

Mniej sanrlzczy sowieckich

du konkursowego na meble. Kon
kurs zainicjowany został przez 
Związek Siuchaezy Architektury 
Politechniki Warszawskiej wspól
nie z Kołem Wytwórców Drzew
nych prz; Związku RzemieślnTrów 
Chrześcijan. Na konkurs nadesła
no 10 prac. Przyznano trzy na
grody.

Pierwszej nagrody nie przyzna
no, sąd bow'em uznał, że nadesla 
ne prace nie rozwiązały należy
cie zagadnienia. Drugą nagrodę 
otrzymał p. Tadeusz Knot z W ar

JZ  u r asta
LEPSZE PO ŻYW IEN IE  

W  SZPITALACH . 
Dorocznym zwyczajem wsz scy 

pensjonariusze zalFadów szpital
nych I opiekuńczy ch otrzy naj,a 
obfitsze pożywienie w c>ągti 
trzech dni święteczncch, 

SPRZEDAŻ RYB,
Wobec -większonej sprzedaży 

r.yo, władze sifn Łirne baczą spe
cjalnie u» targowiskach na to, 
aby nie dopuścto do sprzedaży

E .  Prymas Hlond 
p r z e m ó w i  p r u e z  r a d j a

W  wigilję 0 g-odz go 15 przpmó- 
wlenie w igilijny do polaków w ca
łym c iec ie  wygio5i przez mikro
fon Jego Eminencja Prymas Pol
ski, tvs'ądz Kardynał Dr. August 
Hlond

nieświeżych ryb. O ile transporty 
takich ryb będą ujawnione, uleg 
ną one zajęciu.

LOM BARD MIEJSKI.
irombard Miejski w dmu 24 b. 

m czynny będzie od godz. 8 m. 30 
do godz 10 m. 3(J. V\ szy scy in te 
resanci, którzy s.ę w tym czasie 
zgłoszą będą załatwieni.

Natomiast w dniu 24 i 27 b. m. 
kasy Lombardu Miejskiego pro
longat załatwiać nie będą.

CHOINKA.
W dniu wczorajszym w sali pa- 

rafjalnej kościoła św. Florjana 
odbyła się Choinka, urządzoną 
przez Dyńekcję Rzeźny oraz Ro
dzinę Rezerwistów dla dzieci pra 
cown ków rzeźni i targowisk mię
snych.

W uroczystości wzięło udział 
okuło 7AQ dzieci, obecni byli wice- 
3tarosta Szubek i Dyrekcja Rzeź
ni Miejskiej.

taniego mieszkania dia dwóch 
osób z drzewa sosnowego. Trze- 
cej nagrody również me przyzna
no. Natomiast przyznano dwie 
czwarte nagrody: W  Ktusr.owol- 
skiemu i J. Dolińskiemu, pierw
szemu zą pracę pod godłem „P rz° 
prowadzamy s,ę w nudelkach". 
drugiemu za projekt meuli o cha
rakterze więcej luksusowym Po
nieważ prace te nie wyczerpują 
programu zakreślonego prze? 
konkurs, orzewidziane jest ogło
szenie nowego ko nkursu w po
czątkach przyszłego roku.

Budowa skoczni narciarskie!
n a  M e t a n a c h

W  Związku Stow. P rzy ja có l 
W ielkiej Warszawy odbyta się kon 
ftrcncja z udriarem przedstawi
cieli i9  towarzystw przyjaciół 
poszczególnych dz:elnic w sprawie 
ożywienia akcji wychowania fizy 
cznego oraz pobudzenia zamiło
wania młodzieży do sportów. Na 
konferencji tej stwierdzono, ie  li
czba b< isk w Warszawie jest wy
soce niedostateczna, ą na przed
mieściach boisk prawie niema 
wcale. Uchwalono opracować 
wspólnie z Państwowym Urzędem 
Wychowania Fizycznego i m iej
skim ośrodkiem W» ,F. plan urzą
dzenia sieci boisk sportowych na 
przedmieściach. Pozatem przyjęto 
jednogłośnie wniosek delegata 
przyjaciół Marymontu p. R. Czar 
skiego w sprawie urządzenia sko
czni narciarskiej w lasku Bielań- 
sk m.

Związek Stow. Przyjaciół Wiel-

tvm roku specjalną komisję przy 
udziale P. U. W. F. i miejskiego 
ośrodka W. F. w celu wykonania 
jeszcze w tym roku niewielkich 
potrzebnych robót. Chodzi o wy
prostowanie już istniejącej natu
ralnej trasy skoczni, która byłaby 
oddana do użyku jeszcze w tym ro 
ku, po wybudowaniu prowizorycz
nej poczekalni.

n a  ś w i ą t e c z n y m  r y n k u
Przedświąteczny rynek rybny 

odznacza! się w tym roku stosun
kowo niewielką podażą ryby śnię
tej, iak również znacznem zmniej 
sZreniem dostaw sandaczy sowiec
kich. Podczas gdy w roku ubieg- 
łj-mi ilość dostarczonych na okres 
świątecznych sandaczy sowiec
kich wyniosło ISO.000 kg., w ro
ku bieżącym dostarczono około 80 
tysięcy kg.

Na rynku przeważa wobec tego 
ryba krajowa, zwłaszcza karpie 
sprzedawane w detalu no 1 zl, 50

grubsze są sprzedawane po 1 zr. 
SC pi ao 2  zl. za 1 kg. Ogólną 
ilość dostarczonych na iwnek kar- 
pi kratowych obliczają na 2u0.000 
kg.

uzczupaków dostarczono na ry
nek mało ze wzglądu na to, źe 
święta tegoroczne wypadły w o- 
kresie, kipdy lód nie ustalił się 
je !zcze na tyle, aby rybacy mogli 
cabj ć po n m połowy, a stan
powierzchni wód uniemożliwia zs 
rzucanie sieci. Szczupaki w deta-

pr. do 1 zł. 90 gr. w  sztukach drob ,Iu sprzedawane są po 2 zł. 80 ar. 
riejszych podczas gdy sztuki do 3 zł. za 1 kg.

S t r e f a  s a n i t a r n a
•iitwocka

W  związku z opracowaniem 
projektu zabudowy Otwocka, o- 
pracowany równtoż został zasięg 
stre ly sanitarnej Otwocka, która 
ciągnie się wzdłuż rzeki Świder, 
od poludn a wzdłuż W isły, od 
wschodu wzdłuż granicy powiatu 
(w raz ze starym Otwockiem) i 
od północy wzdłuż szosy lubel
skiej

Strefa ta, zatwierdzona przez 
warszawski urząd wojewódzki,

nia w elkie znaczenie gdyż wpro- 
wadz*. ingerencję Otwocka de 
posobu zabudowania wszystkich 

o - :ed 'i nią objętych.
' nożliw lenie ju i teraz nadzo

ru  ̂nad sposobem zabudowania 
najbliższych okolic Otwocka, za
pobiegnie niewłaściwemu zaoudo 
. »n i tych osiedli, które graw i
tują ju i teraz do Otwocka a w 
przyszłości bedą niewątpliw ie do 
niego włączone.

Aw&ntura n- dancingu
D y r e k t o r  s o l i  r a n n y  w  r ę k ą

Na cal: jednego ze znanych 
ćancinpów warszawskich doszło

O  c i s z y
w  W a r s z a w i e

IV piśmie wystosowanem do Ko 
misarjatu Rządn na m stoi. W ar
szawę komisja dla zW*l-yz*nią 
hałasu zaznacza miedzy innemi, 
że w związku z zagadnieniem 
zmniejszeń a hałasu, powodowa
nego przez ruch uliczny, komisje 
jest zdania, iż byłoby wskazane 
zorganizowanie w Warszawie, poa

kiej Warszawy zwoła jeszcze w czas następnego j godnia , auki

chodzenia, tygodnia ciszy, wzo
rem podobnych imprez, organizo
wanych coraz częściej zagranicą 
z pożytecznym wynikiem.

Pozatem możnaby zebrać dla 
porównania dane statystyczne eo 
do ilości i rodzaju wypadków w 
tygodniu przed tygodniem ciszy, 
w okrasie trwania tygodnia ciszy i 
w tygodniu po tygodniu c is z j.

ub. nory do awantury pomiędzy 
łózefem R. a W łodzimierzem P. 
W pewnym momencie W łodzi
mierz P „ wydobył rewolwer i za
mierza! wystrzelić do Józefą r . 
Awantora zaalarmowała dyrekto
ra saii p. Radziejowskiego, któ
ry sctrWjncil ręką lu fę rewolwe
ru. W tym momencie padł straał, 
wskutek czego Radziejowski o- 
trzymał ranę dłoni.

D°  krótkich wysiłkach obydwu 
awanturników uspokojono, odda
jąc ich w ręce policji. Po lic ja  
spisato protokuł. zamierzając po- 
c.ągnąu obyawócn ao odpowie
dzialności karnej.
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TE ATR  W IE L K I: Dziś. we wto-
rek i w środę teatr nieczynny. W  
czwartek o 12-ej „Ja=ełka“ , o 3.30 
„Rose Marie", wieczorem „Halka". 
W  piątek i sobotę „Baron cygański".

TE A TR  N AR O TO W Y W e wto
rek teatr nieczynny. We środę „Cyd” 
W e czwartek o gudz. 3 SC pop. „Sta
re wino", wiecz. „Przepióreczka".

Spowoda wielkiego powodzenia 
„Przepióreczki" i „Cyda", ] remjira. 
„W ielkiego Fryderyka" odłożona do 
31 grudnia.

TEATR PO LSK I: We v ►orek te
atr nieczynny. W  środę „Zburzen e
Jeruzolimy" Konczyńskiegc. We 
czwartek o godz. 3 pop. „k o rd jin ", 
Wiecz. „Zburzenie Jerozolimy".

TEATR N O W Y : We wtorek teatr 
nieczynny W  środę „Byi sobie wię 
zień". W czwartek wieczorem o 8-ej 
„Byt sobie więzień".

TE A TR  L E T N I: W e .wtorek teatr 
nieczrny. W środę premjera „Codzień 
m t o c-ej". W  czwartek o godz. 12 
w południe bajka dla dzieci „W y pra
wa po zczeście", o godz. 1  pop. 
„Dom otwarty", o godz. 8 wiecz. „Co 
dziennie o 5 ej".

TE ATR  M A Ł Y : We wtorek teatr 
rieczntmy. W  środę po ^az 78-my 
komedja Shawa. W  czwartek c godz. 
4 pop. i 8 wiecz. „Żołnierz i Doha- 
ter".

STOŁECZNA TE A TR  POWSZ.: 
W  orugi dzień świąt, t. j. dnia 26 
b. fn. przy ulicy Elbląskiej 51 o g. 
4 ej i 7-ej komedja „Popy< hadfo . 
Od 25 grudnia codziennie przy ulicy 
Młynarskiej 2 „Pastorałt.a" Schille
ra w reż Z. Ziembińskiego, kier. 
muz. M. Sowilski.

TE A TR  A TE N E U M : W  W igilję
teatr nieczynny. Repertuar świątezz 
ny: Codziennie wieczorem „Trójka 
hultajska" M. Hemaru ze Stefanem 
Jaraczem. W’ 2-gi dzień świąt i w 
najbliższą niedzielę o godz. 4-ej po 
poł. po cenach zniżonych „Marcowy 
kawaler" i „Maistcr i czeladnik".

TEATR  K A M E R A LN Y : W dzień 
wigiliiny teatr nieczynny We orodę 
o 8 w. „Sąsiadka", w czwartek o 
12-ej „Lulajże Jezuniu", o 4 ej po 
poł. „Budowniczy Solness" z Adwen
towiczem, wieczorem „Sąsiadka", w 
piątek o 4-ej po poł. „Lulajże Jezu- 
niu’\ wieczorem „Sąsiadka".

TE A TR  M ALICKIEJ (Karowa 
18): Dziś i jutro „Cień" Nicodemie- 
go. W próbach ,,1 raf ka p generalo-' 
wej”  Bus - Feketiego.

C YR U LIK  W ARSZAW SKI: Dziś
powtórzenie premjery rewji p. t, 
„W ieczna ondulacja". Na czele ze
społu Chór Dana (7.15 i 9.30).

W IE LK A  REM JA : Codziennie
„Pan minister i dessous". Dnia 28 b. 
m. premjera „Widowisko Nr. 1  ‘.

T E A TR  HOLLYW OOD: Codzien
nie rewja „Warszawa— Nowy Jork". 
Pocz 7.15 i 9,30. W niedziele i świę
ta 6.15 i 8.15.

IE A 1R  DLA DZIECI I . ORTY- 
H A  (Cyrulik Warsz. Kredytowa 1.4) 
w czwarte* i niedzielę o 12.15 i 4 pp. 
cztery bajki (w  każdem przedsta 
wierdu) , 
butach",
Patachon

CYRK STA M E W S K IC H : Dziś i 
codziennie o godz. 8.15 wiecz. nowy 
program. We wtorki, śrocy i nie
dziele o 4 30 i 8.18.

W wigilję kina nieczynne. Progra
my świąteczne:

ACRON: „Kapitan Korkoran" i
„Bohater Meksyku".

ADRJA: „Dziewczę z Budapesztu"
A N T IN E A : „Obrona Częsiocho-

wy“  i „Pieskie żyęje".
A a : ,„Spqnoia“  i „Nasi szoferzy",
YMOR: „Baboona" i „Miasto du

chów".
APO LLO : „Ostatni Posterunek".
B A ŁT Y K : „Melodie wielkiego mia

C APTTOL(.,Jaśn ie Pan Szofer".
CASTNO: ,/Burza nad światem".
COLOSSEUM (D U ŻA SAL 4.): 

„Pat i Patachon w cyrku Sarana".
COLOSSEUM (M A Ł E ) „Wrojna

w królestwie w alca".
CORSO: „Mały Pułkownik" i rewja
EŁ1TE: „Julika" i „W róg kobiet".
ERA: „Epizoa ‘ i dodatki.
EUROPA: „Piekło".
F A M A : „Dyktator".
FH .H ARM O NJA: „Gabinet Figur 

Woskowych".
FLO R ID A : „Diabeł z dzikiego za

chodu" i „Braterstwo ludów".
FORUM: „Mały pułkownik"
HELJOS: „Dwie Joasit" i dod.
IT A L IA : „Seąuoia".
KOM ETA: „Folies Bergere" i

rewja.
LU X : „Świat się śmieje" i „N a 

około św,ata“ .
LOS: „Piotruś".
M ASK A : „Tarzan nieustr»szony“

i „Poco pracować".
U AJESTIC : „Miłość w czołgu".
M ARS: „Dwie Joasie".
M EW A: „Rumba" i „Cienie wici-! 

kiego miasta".
M IFJSK I: „Ostatnia Serenada".
M UCHA: „Pani nie chce dziecka" 

i „ I  udzie za kratkami".
NO W A T0M B 0LA . „Droga bez 

powrotu" i „Rewolucja śmiechu".
OKO PR ASK IE : „Przebudzenie"

i  dodatki.
P A N : Marewry miłosne".
PAR  ŚW. ANDRZEJA: „Ja -(

sełka". i
P E T IT  TR IA N O N : „Kryiowka

szczęścia" i „Niebezpieczna pięk
ność".

POPULARNY: „Czy Lucyna to
dziewczyna”  i rewja.

'R AG A : „Dwie Joasie" i rewja. 
RAJ: „Przeor Kordecki" i „Mąż 

na żart".
R E N A : „Antek Policmajster" i

dodatki.
RIALTO „Zaczęło się od pocałun

ku'.
R 0 X Y : „Tajemnica dr. Chau

dl gra".
STYLO W Y: „Kochaj tylko mnie".
SF INKS: „Sześć łat miłości" i

rewja.
SOK.ÓL: „Fr. G_al" i „Buddy, król 

dżungli".
ŚW IAT. „V> krainie walca".
TON: „Dwie Joasie".
UCIECH 4 : ..Rapsodja Bałtyku
U N JA - „śluby ułańskie".

W torek, dn 24 grudnia 
W  i g  i 1 j ł

6.30 Pieśń „Najświętsza Pam.o". 
6.34 Gimnastyka. 6 50 Muzyka pol
ska (pł.) W przerw e o godz. 7.20 
Dzienni!: por. 7.50 Program na dz. 
bież. 7.55 „Parę inform. ‘

i.1.57 Sygnai czasu. 12.00 Hejnał 
z W ieży Marjackiej w Krakowie. 
12.03 Dzien. poludn. 12.15 „N ie prze 
szkadzać mamusi" —  pogad. dla 
dzieci piura K, Piekarczyka (z  Poz 
nania). 12.30 Muzyka vi>ł ). 13.25
„Dzień w igilijny" —  pogad.

15.00 Konc Zespołu T Seiedyń- 
nkiego (ze Lwowa). 16.00 „Słucho
wisko dla młodzieży szkolnej". 16.15 
„Cala Polska śpiewa1 — aud. pupr. 
prof. Br. Rutkowski. 15.30 „Pasto
rałki" na organy solo —  wykona F. 
Nowowiejski (z  Poznania] : J. 3.
Bacn Pastorale. M. Surzjński: Pa
storale, F. Nowowiejski: Pastorale.
17.00 „W ig iija  na Sowińcu” — 
transm z Kopca im. marsz. J P ił
sudskiego (z  Krakowa). 17.15 Teatr 
Wyobraźni: Słuchowisko dla dzieci
p. t. „Najpiękniejszy wieczór" —  J. 
Morawskiej. 17.45 „Kolendy kompo
zytorów poznańskich" (z  Poznania) 
Marja Kisielewska (sopran solo — 
iow. fortep., skrzypiec, harfy i o- 
boju) 18 15 „W igiija  Legionisty Po- 
tyrały" —  w opr. A. Fomiar.-Kru- 
szyńskiego (z  Katowic). 18 35 Pro
gram na dz. nast. 18.45 „Życie kult. 
i art. stolicy* . 18.50 Powszechny
Teatr Wyobraźni: Słuchowisko p. t. 
„W ieczór W igilijny" pg, K. Dicken
sa w opr. J. Langfiera. 12.40 Konc. 
v wyk. Małej Ork. P. R. Włodzim, 
Rebikuw: Trzy fragmenty z suity
„Choinka gwiazdkowa". Maks Hen- 
ning: Cztery drobne utwory, Cl. De- 
bussy: Ballada. 20.25 Recitai fort. 
J. Sulikowskiego. J. S. Bach-Buso- 
ni: 2 Chorały: Czuwajcie, wzywa
głos, Cieszcie się dobrzy chrześcija
nie; Fr. Schubert: Impromptu
f-moll op. 141, Fr. Liszt Ave Maria,

Fr. Brzeziński: Boże Naiodzenie op. prac. 
5 Nr. ?,.

21 00 M Swierzyński: „Pójdźmy
wszyscy do Betleem" wiązanka ko- 
lend. Wyk. Ork. P  P pod dyr St, 
Nawrota, L. Szczepańska (sopran;,
J. Korolkiewi.cz (baryton), oraz 
chor żeński i mieszany. (21 00- -21.15 
transmisja do Ameryki i Amsterda
mu). 21.40 „Aud. wigilijna dla Po
laków na obczyźnie". 22.10  „ r rzy  
pracy w noc w igilijną" —  aud. z 
Łodzi. 22.30 „św ięta w muzykalnej 
rodzinie' —  aud. w opr. dr. J. Mło- 
dziejowskiego (z  Poznania). 23.00 
Muzyka salonowa (pł ). 24.00 P A 
STERKA Z K A P L IC Y  M ATK I 
BOSKIEJ OSTROBRAMSKIEJ (z  
Wilna).

Środa, dn. 25 grudnia

(Pierwszy dzień świąt Bożego Na
rodzenia)

9.00 Sygnał czasu. 9.00 Koh-ndy 
ze wszystkich rozgłcśir polskich 
(Lwów, Kraków, Wilno, Łódź, Foz- 
nań, Toruń). 9.50 Progr. na dz. bież. 
10.00 N UIOŻEŃSTWO Z KOŚCIO
ŁA  METROPOLITALNEGO (z  Poz
nania). K A ZA N IE  N A  UROCZY
STOŚĆ BOŻEGO N URODZENIA 
NA  TEM AT Z PASTERZAM I U 
ŻŁÓBKA BEYLEEMSK1EGO" —  
WYGL. KS. REKTOR DR. K A Z I
MIERZ KO W ALSKI PODCZAS 
NABOŻEŃSTW A ŚPIEW AĆ BE
DZIE CHÓR POU KIER. KS. \V 
G1EBUNOWSKIEGO. Po Nabożen 
stwie Koncert (p ł.). 11 57 Sygnał
czaru 12.00 Hejnał z W ieży Marja
ckiej w Krakowie. 12.03 „,1000 tak
tów muzyki" konc. w wyk. zwięk
szonego zecpołu St. Itachonia. 13.00 
Teatr Wyobraźni: Słuchowisko p. t. 
„W ig iija  Wojewody" pg. P. Choy- 
nowskiego, r. radjofoniz. M, Ster- 
bówny (ze I.wowa). 13.35 Kon crt 
chóru Dana 14.15 Muzyka lekka 
(pł.). 15.00 ,Na wSj za sto lat" — 
wesołe słuchowisko wiejskie —  w o-

A. Zachemskiego. 16.00 „Go
dzina życzeń dla dzieci". 17.00 Mu
zyka taneczna w wyk. Zespołu Fr. 
Witkowskiego (ze Lwowa). 18.00 
Teatr W ̂ onrtźn.: SłucnowisKo dla 
dzieci „H istorją pierwszej choinki" 
—  zradjofonizowane wg. legendy 
mazurskiej (ze  Lwowa). 18.30 „K o
lendy z całego świata" (p l ) .  19 45
ProgT. na dz. nast. 19.55 Rezerwa 
20.00 Aud. żołnierska w opr. dr. Z. 
Nowakowskiego (z  Krakowa). 20.30 
Retital śpiewaczy Ady Sari. Przy 
fortep. prof. L. Urstein. F. Nowo
wiejski. A rja  z op. „Legenda Bałty
ku", G. Charpantier: A rja  z op
„Louise", J, Offenbach: A rja  .alk. 
z op. „Opowieści Hoffmana", Sicel 
la: Giiometta, Buzzi-Faccia: Mai
d‘amore, L. Delibes-Goldschmiat: 
Walc z baletu „Coppelia", Padilla: 
Princesita, J. Strauss: Nad pięk
nym, modrym Dunajem. 21.00 XVTI

ATM O Z KOŚCIOŁA ŚW. KRZY ilA
w  w a r s z a w i e : k a z a n i e  n a
UROCZYSTOŚĆ ŚW. SZCZEPANA

Editic mentol
Z nastaniem słotnych i dżdżystych 
dni jesiennych, należy pamiętać o 
tem, że znany i wypróbowany od 3o 
lat, środek do narierama „Ichtiomen- 
toi" stosuje się przy bolach reuma- 

, . . . n ?  v  1 tycznych i neuralgicznych z doskona-
DERYK \ 'c H O P m A " 0810— 1849) tym rezu,utcm ’ a Pr7-y codziennem 
DŁKY K A  :H 0 P IN A u ( ^ 1̂ 1ẑ Y  kilku minuto wem wcierania, „Ichtlo-
w opracowaniu prof, 
wława Jarhimeckiegu. Wykonawcy: 
H. Sztompka (fortepian), A. Szle- 
mińska (sopran) W  progr 3 ma
zurki: B-dur op. 17 Nr. 1, e-mol! on. 
17 Nr. 2, C-dur (pośmiertny), Polo
nez cis mol! op. 26 Nr. i —  wyk. H. 
Sztompka. Trzy pieśni. Poseł, Piosen
ka litewska, Moja pieszczotku — 
wyk. A. Szlemińska. Polonez es - moll 
op. 26 Nr. 2, 2 mazurki z op. 17 As - 
dur Nr. 3 i a-moli Nr. 4 —  wyk H. 
Sztompka. 21.35 „Gwiazdy nac? Sa
harą’’ — felj. (ilustrowany nlytami)

memoi" chroni i zapobiega przezię
bieniom i grypie. —' Do nabycia we 
wszystkich aptekacn, drogerjach i 

perfum °r, ach.

NA TEM AT „DUCH CI JEST, KTÓ- 
RY O ŻYW IA " —  W YGL. KS. PROF. 
DR. M KLEPACZ. PODCZAS NA 
lOZENSTWA ŚPIEW AĆ BIjDZIE 

CHÓR ŚW IĘTOKRZYSKI POD 
KIER. KS. PROF. J. U RSZU LI! J 
11.57 Sygnał czasu. L2.06 Hejnał z 

wygł. K. Prószyński. 21.50 Muz tan ^ * ez> Marjackiej w Krakowie. 12.03 
w wyk Malej Ork. P. R. i „Trójki I ™ ® 1- \catr;.r. [ 2-15 * onc- i jLlsŁo^ ’ 
Radjowej”,! 23.00 .Muzyka taneczna : Michałowski —  bas, W
(p łyty) | - jemczyk —  sarzypce. 13.90 Teatr

i Wyobraźni: Fragment słuchowisko- 
Czwartek, dn. 26 grudnia. >y „CYD * Cu K n E1LLE’A, W PRZE

9.00 Sygnał czasu i kolenda „Bóg KŁAD ZIE  S I. W’\S] IAŃSK1EG ), 
się i  rdzi", 9.03 Muzyka (pł.) 9.50 £  opracowaniu i z k -mentarzem dr.
Progr. na dz. bież. *10.00 „Gwiazda Jjmona 1 trlecl.iego. Osoby: Cyd —- 
nu Kat,zubach" -  Kolendy .kaszub- J.er2Y Leszczynski, Szimena -  Irena
skic w wyk. chóru i orkiestry ludi 
wej (z  Torunia). 10.30 N .‘ BOŻEN

O G Ó L N I E  Z N A N A  I S T O S O W A N A  O D  W I E L U  L A T

C H U H H U I
H. NIEM0JEWr IE50

W  K R A J U  I Z A G R A .N I C Ą

Stosuje s:ę przy chorobach:
I.

)>

W ątroby I na je j tlb:
Ki mienie żółciowe.

ółtaczkŁ.
Chroniczne zaparcie stolca.
Katary (nieżyty) żołądka i kiszek.
Na tle z łe j przem iany materjh 

Artrctyziii.
Choroby skóry na tle złej przemiany materji 

sysłemały cznie wzmafają

II.

Z l o l i l  ‘ T O l t K i n f t Z f t  czynność wątroby i wyo»-
U|t, w ten sposób szkodliwe poboczne produkty przemiany małerji (barwiki żółciowe, 

kwas moczowy, kwasy żółciowe), uniemożliwiając zalecanie ich w organizmie.

L A B 0 R .  F I Z J 0 L .  C H E M .  „ C H O L E K I N A Z A "
Warszawa, Howy-Śwlat 5, oraz apteki I składy apteczne.

Ź )d a ć  b e z p ła tn y c h  b r o ł ż u r

^ m ' % .i 3^%
Okręgowe bilety kolejowe

g o d n i o w e
W  okólniku wystosowanym  w 

spraw ie okresowych b ile tów  ko
lejow ych , dyrekcja  okręgow a ko
lei państwowych w  W arszaw ie 
zaznacza, że od 1 styczn ia 1936 r. 
okręgowe b ile ty  wydawane będą 
przez kasy b iletow e na stacjach 
W arszaw a - Główna i W schodnia, 
Łódź Fabryczna Koluszki P io tr 
ków, Częstochowa Zaw iercie, 
Sosnowiec północny. Kutno, W ło 
cławek i M iędzyrzec oraz przez 
kasy b iletow e „O rb isu ”  i „W a- 
gorns L its "  w  nastęnujacych od-

Z  S I E D L E C  
L E K A R 7 S .  G O L D B E R G

przeprowadził 
sie

DENTYSTA
H O Ż A

K A Ż D Y  O T R Z Y M U J E  N A G R O D Ę !
kto nadeśle trafne rozwiązanie 

y z c a l o k  a m e l n  y c a r p  z e B
Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłów la, przeznaczyliśmy 

następujące nagrody celem zdobycia klienteli:
Nagroda U — 12 Gramofony Walizki

„  12— 30 Zegarki .męsaie
,, 31—40 Obrazy Olejne
„ 41- -60 Kasety toaletowe

1 . Nagroda Motocykl
2. „  Maszyna do szycia
3. „  Rower cLim. lub męski
4.— 6 „  Aparaty fotograficzne
7.—10  ,, Aparaty Radjowe

"rócz tego wiole innych nairród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. Itoz 
dz„ lanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie, 
o którym zawiadomi się na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie niema ża
dnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie załączając 
ewentualnie znaczek na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzymuje.

Adresować: Dom Wysyłkowy „PO LO N IA ” , Kraków Wielopole 8/12.

Z A P R A S Z A M Y  
na t r a d y c y j n ą m u
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N i e  d o s z ł a  d o  s k u t k u
Sensacyjna sprawę o w yłu d ze n ie  24.500 z ł .

Sąd O kręgow y m ial rozpatrzeć tranzakeję nabycia 5-rubIówek zło
w sobotę sprawę sprytnych oszu- tych, w yłudzili od n iego „n a  ko-
stów  Józefa  Za ltw sk iego  i Srula p ertę " 24.500 zł., u latn ia jąc się

,Jas i Małgosia \ „K o i w N jg ie lk op fa , w ielokrotn ie kara bezpowrotnie. Dentysta rozDoznał
„F iglik i Kaitusia . „Pa i nych przestępców, oskarżonych o

w yłudzenie 24.500 zł. od dr. Cie
leckiego, znanego dentysty w ar
szawskiego. Oszuści proponując 
dentyście n iezwykle korzystną

obydwu w  albumie przestępców.
Sprawa jednak nie m ogła być 

rozpoznawana, gdj ż jeden  z oskar 
żionych przebywa o b ^ n ie  na ob
serw acji w  szpitalu

i  m i a s ' e c z n e
m ianach: b ile ty  okręgowe 15- 
dniowe, m iesięczne, półroczne i 
roczne. F o to g ra fje  do wszystkich 
tych bileiów  pow inny być o wy 
m iarze -15 x 03 m. m. na jasnem  
tle  i na panierzę. zdatnym  do na
k lejan ia. Zd jęc ie  fo togra fic zn e  
powinno być bez nakrycia g łow y, 
tw arzą  ku patrzącemu en face.

B ile ty  tygodn iow e i m iesięczne 
m ogą być nabywane bez zaśw iad
czeń i ramek ustalonego wzoru 
na podstaw ie leg itym ac ji urzędni
czych, wojskowych, em erytal- 
rych , le g ity m a c ji. osób odznaczo
nych, szko1 nych. kolejow ych  i 
inwalidzkich nowego wzoru B i
lety  odcinkowe tygodn iow e i m ie
sięczne do w  szy siki ch stacji oraz 
b ile ty  okręgowe wydawane będą 
tylko na pisemne zam ówienie zgio  
szone w kasie b ile tow ej na dru
ku, k tóry  bęazie sprzedawany w 
kasach b iletow ych  w  cenie 10  
gr. od sztuki. Zam ów ienie pow in
no być złożone w- kasie b iletow ej 
na b ile ty  tygodn iow e conajm niej 
na 24 godziny przed pierwszym  
dniem ważności, na b ile ty  m ie
sięczne na 3 dni naprzód i na b i
lety  okręgow e na 10 dni. N ie  
wyklucza to jednak możności zło
żenia zam ówienia w  późniejszym  
term in ie i w cześn iejszego o trzy
mania biletu o ile warunk' m ie j
scowe na to pozwolą.

M o r z e  to p o tę g a  
P o is k i

Kicliierówna, Inianika —  Karolina 
Lubieńska. 13.20 Melodje i tance w 
wyk. Drk. P. R. pod dyr. St. Namy
słowski :go. 14.00 „Na szostem" —  
opowiadanie Z. Bartkiewicza. 14.20 
Muzyka lekka (p ł.). 15.00 Teatr Wyo 
braźrJ: Słuchowisko dla dzieci „Dre- 
viiiaczk: - Chodaczki w betleemskiej 
stajencć" St. Roy‘a (z  Poznania). 
15.30 „Migawki regjonalne" —  zbio
rowa audycji zr wszystkich rozgłośni 
polskich. 10.30 Koncert Tria Salono
wego. 16.55 „Poezja Bożego Narodzę 
nia" —  kwadrans poejycki w opr 
St. Miłaszewskiego. 17.10 „M oja pie- 
szczotka" —  wesoła audycja T. Sygie 
tyńskiego i M Meliny. 17.55 Mus. 
tan (y l . ) . 19.00 Progr. na dz. nast.
19.10 Dzieci całej Poiski śpiewają ko
lendy (l„wów, Kraków, Katowice, Wił 
no, Eódź, Pozran, Toruń. Warszawa) 
20.00 „Niewydane utwory A. Micha
łowskiego , w_ wyk. E. Jt einsteiiiów- 
ny —  fort., Kołysanka op. 36, Mazu-, 
rek Fis-dur, Smutna pieśń, Polonez 
głs-moU. 20.20 „ IM IE N IN Y  SZCZEP 
K A " —  wesoła audycja (ze Dwcwa). 
20.50 Dzien. wiecz 21.00 „Biały Ma
zur ‘ —  oneretka w 3-ch aktach Er. 
cehara. 22.15 Konc. reki. 22.30 Muz 
tan. (p l.). W  p-zerwie o godz. 23.00 
Wiad. meteor aia żegl pow.

Piątek, dn 27 grudnia.
! 6.40 Kolenda. 6 3̂  Gimnastyki
ó.óu Muzyka (p ł.). W  przerwie o g 
” .20 Dzien. por 7.5l) Progr na dź 
jież. 7.55 „Parę inform,".

1 11-57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał i
W ieży Marjackiej zr Krakowie. 12.03 
Dzien. poludn. 12.15 Muzyka (pł.).

, 13.25 Chwilka gosp. domowego. 13.30 
' „Z  rynku pracy .
| 15.15 Wiad. o jksporcie. 15.20 Prze
gląd gicld. 15.30 „Śmiejące się forte
piany” —  własne transkrypcji- grają: 
L. 1 toruński i K. Gimpel. 16.00 Po^n

A r s ł r  - » v * >  »»•
. » w w » « .  i-. ? -  -sr

V*E C Z W A R T E K , Dx\. 26X11 

w  Op £RZE
o godz. 3.30 pop.

R O S E  M A R I E
.Szczepańska. Łuczyński

o godz, S w iecz.

¥  M m
B ilety  od 30 gr. do 4 50 zł.

Wypadki i kiadzitie,

„Chwilka pytań" —- pc 
gadanie# dla dzieci starszych wygł. 
W. Frenkiel. 17.00 „Jak pracuje a n- 
tropolog' — reportaż z Zaicł. Antro- 
pologji Uniw. Jagiell. dr. A. Szinagla 
( Krakowa). 17.15 „Minuta poezji": 
V\ 'er ze V . rephiwskiego, recytuje 
M Wiercińska. 17.20 K rncert karm - 
ralpy. 1/yk.: Z. Adamska —  wiolon
czela, J. Wysocka - Ochlewska —  for 
tepran, T. OcMewski —  skrzypce, T. 
Zygadto —  skrzypce. G. F. Ilaea de.: 
Trio —  sonata e-moll; J. S. Bach: 
Trio — sonata d-moll; G. F. Haendel: 
Arja Bourriie, (na 2 sprzyp.ee, wio- 
lonczelę . fortepian). 17.50 I oradn.

deiis i buliźniarkę wylauriljąc zamki 
w meblncji. Whamywatze skradii: fu
tru damskie, sr<-bro, platery, biiiit r- 
ję, orarz gotówką okolo 100 z‘. Po- 
szl odoWflna olicza straty na sumę 
3.000 zt. O kradzieży zawiadom oni 
policję 26 kom., k*orą prowadzi do
chodzenie, celem wykrycia zlodzic- 
lów.

Awanturniczy bracia. Henryk, (Grzy 
bowsk P8) i Stanisław, (Wroma 

bracia Adamczykowie, będąc pi
jam wyprawiali n,i ui. Żelaznej ek
scesy i nr. in. wyrwah drewniany sli
pek tr,.mwa:owy ra przystanku ni 
rogu ul. żelaznej i Prostej. Policja sV01.'t- ,Apc' 27 grudnia" — au- 
zajście zlikwidowała, przeprowadza- ó-vcJa St. rloy a (z  Poznania). 18 30 
jąc awanturników do Vl-go kon.s, I PoE'ld- aktualna. 18.40 „Życie kult. i 
gdzie spisane protokut. Starostwu ! art- stolicy". 18.45 Progr. na dz, nast. 
grodzkie południowo - -warszawskie j „Sicrzynka roin." —  inż. W.
vymierzv(o Adamczykom po 2 ani I 'Karkowski. 19.05 Kc.ic. reki. 19.35 
bezwzględnego aresztu. i Wiad. sport. JP.45 „Komunikat śnie-

Om,i | gowTy “ —  (z Krakowa). 19.50 B iuu
chudnfa fr T ,  smJ> P- T  ’Stud,V,'v roz' " " " 13 slachaczami j cnodnia. Alfred Dąbrowski, mistrz K. 30.00 „Wróżby i pasianse" - -  Mo
mgrarsti, mial zwyczaj ponaglać <fo' nólog aktualny A  Bohdziewicza
pracy robotnikow, zatrudniunych 20 10 I* \u- am- 1 -InHip t
przy b u d o w l  domu na r >gu ^  t ^ „ W . S g  i jef^ h S ‘ S -
szynskicj i N iem cew icza , zapom oeą I ł a w a -  i „B a l ■ Savoy*u" ”  21 (UJ
rzucan j  ^awalkow cegieł na dach są- Dzien. wiecź £1 1( Obrazk- ż Pol -H
siedme o, bud. iku. Pewnego razu wSpulcz." 2LJ5 fr^ .-
Dąbrowski izuciI cegłę, lctora odbiła ruskiej. Wyk.: St. Argaaińska —
się o dach i spadła na uhcę, ramac śpiew M Szaleski altówka Alcomn
g s » »  »“ * £ S

f  * 'Y "rf awsk:e Chaconne, Fr. Conpenn: Che moi ni 
skazało Dąbrowskiego na 5 zl. grzyw ( (Les Cherubins) —  wyk M. Szaleski,

G. Faure; Wędrowiec, Neli, A. Rous- 
sel: Do młodego szlachcica, A. Cap-

ny.B e d n a r z e  ł ó d z c y
o r g a n i z u j ą  s o ó ł d z i e l n i ę
,W fo d z  odbyło się w alne ze- __________________

branie Cecnu Bednarzy, na kto- ■ ■ ■ a M i « * .  - M a n m  
rem roznatrywano sprawę zorga- i  -  A  Z S  k <L W  f p  » f  ■ ■
nizowania spółdzieln i bednar- ® w  “  Iw
skiej. Za utworzeniem  spółdzieln i d o b r e  z d r o w i e
w ypow iedzie li się wszyscy obec- Pl/" b<*senno4cl, n-rwlry serca, bć‘aeh I ra
ni. W  zw iązra z pow :ięUę uchwr 
łą w yłon iono kom itet, k tóry ma j
się zająć zrealizowaniem tego D» nabycia w aptckcah I sklacsn. apl 
projektu. Wylwćrala: War«.w. Zio.. M » .  1.

4 i: K.edyż ujrzę znów— oaśp. St. A.- 
gasińsKa, Cl. Debussy; Menuet, Nok 
turn, -M. R avt'i Kołysanka, fjabane- 
ra — wyk. M. Szaleski, A. Honegger: 
Jesień, Cl. uebussy: Akwarela, K raj
obraz belgijski. Drew/dane koniki— id 
śpiewa St. Arga^ińska. 22.00 „Krist 
laskaj popolaj Kantoj en Poiujo" - -  

Kol;nd\ w jęz. esperanckim (z Krako 
wa). 2z.2u „Czy nie za wesoło?" —  
Mata Orkiestra P. R. 22.50 Muz. tan. 
z kawiarni „Cafe-Club" w Warsza
wie- W przerwie o godz. 23 00 Wiad. 
meteor, dla żegl. powietrzne!
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T a d e u s r O p i t .  a A l i r . a  O r z e c h o w s k i

U dziadka no btogasłswiefctwo
P r r Ł .  s i r z e c h ą  P 2 f 2 P 3 < s h

N iespodziewan ie uduia się 
M arcinow i Zaloaze poślubna w i
zyta w  Poręb ie, gdzie chciał swą 
żonę sprezentować rodzin ie ojca 
i zaszczepić w n iej m iłowanie 
swej roaow ej wsi. Jeszcze u stry  
ka M acie ja  poszło jakoiako, choć 
nieszczególnie. Stryk zawąchał 
orzyw lezionej mu przez siostrach 
ca tabaki i pochwalił je j  smak, a 
stryjna A ga ta  pogłaskała w ple
cy młodą Załogową i grzeczn ie 
zachęcała ,,4 przy śniadaniu:

 Usyp se jeszcze mleka, co se
masz żałować, usyp se jeszcze !

M arcin  Załoga kręcił się przy 
tych ferdecznościacn  koło swej 
zony jak  na czatach i w ypatry
wał, czy je j nie razi proste urzą
dzenie chaty i niewymyślna go
ścina krewniaków, ukradkiem 
zaś i nie bez niepokoju s p o g lą d a ł  

na stryków, jak ie  wrażeni® w y
w oła ła  przyw ieziona z w ielk iego 
m iasta żona W  pewnym momen
cie stryk M acie j odezwał s ię : _

—  Dopy tywał się o ciebie dzi 1 
dek ! radby was oboje zobaczyć.

Poszli zatem we i rójkę do 
dziadka, W ojciecha Załogi, za Du- 
najezrk, który rodowe grunty Za- 
łogów  przecina na dwie połowy 1 
często po wylewach przerzucając 
swe koryto, sta je się przyczyną 
sporów fam ilijnych .

—  Tego  roku —  objaśniał po 
drodze stryk  —  znflw urwał m i 
kawałek, łąki i ojcu nrzy dzielił, 
ale ju ż  nie swarzyłem  S’ ę o to, 00 
o jciec od starości ledw ie evwuią.

W  chacie dziadka W ojciecha 
Pow’-tano M arcina Załogę i i '* 0 
tonę bardzo serdeczne, P0? ^ ’ '  
suwano ław y, nro-zono siadać 
Dzfadek m e zeszli jednak z nrzy 
riecka  gdzie  O d z ie l i  z rozan- 
cem rekach, w  zgrzebnej ko
sz iii i portkach, z kożuch-m sa- 
r  ;ucc nvm na ram iona. Byl u? 
zgrzyb ia ły  ju t  w iek om  chłop . 
iego  siwa głow a trzęsła ssę od 
starości, jakby wszystkiem u 
r-hciała zaprzeczyć. Odgarnąwszy 
ź  -zoła cienki kosmyk w łosów , 
pa trzy ł obojętn ie, jakby z d ługie

go snn nagle zbudzony.
  N i e c h  b ę d z i e  p o c h w a lo n y

Jezus Chrystus! —  skłonił się 
rzed swym dziadkiem M arcin  Za 
ega, obok którego stanęła bez

radn ie jego  żona. —  Jak się wam

powodzi ?
  ja k  zw ycz unie człow iekow i

# _  padła po chw ili idpow iodż z
przy-piecka. -  Dziewięćdziesiąt
roków  to nie fraszk i. Tos zon , 
p r z y w ó z ł  pokazać?

H a lina  Za łogow a omal nie u- 
siadła na w stęp ie tego przeglądt 
i  ty lko dzięki przytom ności M ar
cina zao ła la  ustać na nogach, a 
dziadek popraw ił kożuch na ra 
mionach, brząknął różańcem  1 tak 
za ga ił pow itacekę:

 2 gębv walna k o b ie ta .  Sły
szałem, te s z la c h c ia n k a  ' H a l in a  

W  Borku żadna Kometa ia k  n e 
nazywa s ię .  T r z e c i e  to  n ie  szt“ d w ;; 

musisz Się d "*y c  n a s k ro b ,.ć

W  dalszej rozm ow ie u jawniło 
się, że żona M arcina Załogi w y
wodzi się z Malawskich.

—  Gzy to nie z tych M oław 
skich, co m ieli M alawę ped Brzo
stkiem? —  zagadnął dziadek.

Tu dopiero rozw iązał się n ie
co język  H alin ie  Załogow ej, któ
ra w reszcie usiadła na ław ie i Sie 
dząc jak  na cenzurowanem, albo 
nawet przed sądem, w  czasie 
stryKowych w yw oaów  omal nie
poderwała się z m iejsca i tylko 
wzgląd na męża, któremu nie
chciała spraw ić przykrości, po
wstrzym ał ją  od m im owolnej de
monstracji której powodu me
zrozum iałby zapewne trosk liw y
0 swego wnuka W ojc iech  Załoga.

—  O tak ! —  podchwyciła  pyta
nie —  z tych samych M alaw 
skich, herbu Jastrząb Dziadek 
mojego ojca, k tóry  o tem często 
opow iadał, jeszcze gospodarował 
w M alaw ie.

—  Dziś ju ż tam niema fo lw a r
ku —  v,-trącił stryk —  dw ór pył 
drew niany i jeszcze pamiętam, 
jak  go parcelanci rozb iera li. A le  
grunta nie zm arnowały się.

Tym czasem  dziadek W ojciech  
bardzo zasum owali się u tkw  w- 
szy p rzj gasły wzrok w  oknie, dłu
go popraw ia li spadający im z ra
mion kożuch, brząkali n iec ierp li
w ie  różańcem, coś mamrocząc 
pod nosem, wkońcu okupili się w 
sobie i tw arz ich nabrzękła oży
wieniem.

—  To  teraz ju ż  w iem ! I  ty się 
zaraz dowiesz, bo nie w y trz— tam
1 opowiem , rom  o tem słyszał.

W o jc iech  Załoga zesunął się
ciężko z przypiecka i uroczyści 5 
przystanąwszy, zachw iał się 
chw ilkę na nogach, noiem  je  w y
prostow ał i sto jąc okrakiem w y 
krztusił :

—  Słuchaj, H a lino —  i ty  po
słuchaj, M arc in ie !

Słuchali oboje, a stryk M aciej

zn iec ierp liw iony przynagla ł
—  N o ju ż pow iedzcie, o jc ie c !
—  S łuchajc ie ! K loby  to uw ie

rzył. że iw oj pradziadek, mały 
kęs i tylko taka przygoda, nie 
zabiłby tw o jego  dziadka!

Uoiadł ua zydlu i caią dłonią 
zaczął grzebać w  popiele, a w 
głowach M arcina i H a lin y  Zaio- 
gów  przemknęła w  tym momen
cie jakaś n iesam ow ita błyskawi. 
ca, z iskry popiehska zrodzona. 
I la l na przesunęła się na ław ie. 
Dziadek dalej grzebał I ty lk " pa l
ce mu dygota ły W reszc ie  chrząk
nął.

—  Jeden pradziadek z Malaw-y, 
drugi z Poręby A  to się ładnie 
skończyło to sąsiedztwo. Oba 
pewnie się w te j chw ili 
bach p rzew róc ili i nie 
'nadziw ić, jak się to stolo, żeście 
się pobrali. Taki w idać 
Boży!

Stryk M acie j p rzerw a ł swńj na 
g ły  frasunek niuchem tabaki. 
K ichnął.

—  N iech  ci będzie na zd row ie ! 
I  im także. A le  musisz się dość

która rozbiła śpie-zował bandę,
do Tarnowa oddział po- 

Pradziuaek M arcina

w  gro-
m ogą się

szącj'
wstańcow
Załogi miał „zrobić porządek" w 
M alaw ie i dziedzica M alaw skie
go dostawić do Tarnowa, żyw ego 
Jub trupa,

O d tw o rz y w s z j-  w swej pamięci 
ten tragiczny w- h istorji chłop 
skiej epizod, Marcin Załoga na
wet nie spojrzał w  oczy sw ej żo
ny i słuchał skamieniały opow ie
ści, która tak cudacznie załamała 
się w jego małżeństwie. D lacze
go przedtem nie dopytywał się te 
go zdarzenia dlaczego dziad m il
czał o nim upornic’

_ _  Czasem lep ie j nie mówić o 
o tem, co zaszło —  tłum aczył się 
W ojciech  Załoga Takie były cza
sy niemiłosierne. Pow iadał o jc iec 

że Szela dostał od cysarza

0  n i e z n a j o m y m  ż o ł n i e r z u  i i e g o  „ g w i a z d c e * 1
W  czasie przedśw iątecznych po- dyezy, treścią św iątecznego lisw

rządków  w  biurku, zawalonem  
6tosc-m najrozm aitszych  papie
rów , broszur, wycinków  z gazet 
i luźnych notatek, wpadł mi w 
ręce list. Różowa, pretensjorialna 
koperta, zaadresowana do mnie 
óuzem i, niezgrabnenn literam i — 
w ew nątrz zagryzm oiony, popla
m iony ldeksam arkusik papieru. 
L is t len musżał pisać ktoś, kto 
rzaoko ma do czyn ien ia  z piórem  
i atram entem , jędyż lite ry  i zda
nia układały się w  m alownicze 
„sct.odk i", bądź zachodziły jedne 
na d ru g ie : pap ier b\ł wym ięty, 
w -jL iudzony palcam i, rog i pozaw i- 
jane. ____

Rzut oka na podpis, zakończo
ny zam aszystym  zakrętasem , 
przypom niał mi odrazu h ietorję  
różow ego św istka, k tóry  p rze le 
żał ty le  czasu zapom niany, m ię-

ba! nawet zapachu m ydła toczy
ły się istne wojenne narady.

—  Ze słodyczy na jlep ie j p ier
niki i cukierki —  radziły  nrak- 
tyczne gosposie —  ciasio może się 
zeschnąe, zanim  paczka dojdzie, 
Papierosy... —  skąd można wie- 
dzi ić jak ie?  W  te j m aterji zabie
ra li glos bracia i o jcow ie, oraz —  
znajom i uczniacy. Naturaln ie 
musiały być najlepsze, „n iech  tam 
biedak sobie użyje raz do roku'*— 
rozrzew n iały się tk liw e serca 
pensjonarek. M ydło kupowało się 
najw iększe z silnym  zapachem 
róży czy fjo łków , „m usi pach
nieć, że oj ej 1“  —  in form ow ało  aię 
subjekta w  składzie aptecznym 

Podarunki były  rożne C ieple, 
wełn iane skarpetki, rękaw iczki, 
skórzana portm onetka z now iut-

,  .- - ■■ — t kim groszem  na szczęście, chust-
eo ‘■̂ rT11 n * ?0  P ° drf:czni-  ̂kj do nosa, jak iś  ładuj*, czerwony

• grzebyk  notes w  kolorow ej onra- 
! wie.

, moj,
dopust ! cały  worek dukatów, ale ni*- po

żyte ił się nimi. N ie  w ie c, czy to
prawda, że nikt się w  tej rabaęji Było ro w  czw arte j, może p ią t e j 1 N a jw ięce j kłopotu spraw ia ł 
nie pożywił# a kto się pożyw ił. « klasie. N a  dwa tygodn ie przed Jfst: jakoś dziw n ie było ukiadać 
go ród musiał jv y g in ą  Po Szali św iętam i Bożego Marudzenia św iąteczne życzenia,
nawet ś!ad w  Sm arzowej nie zo- 
stał. A le  ojca m ojego nie omani- 

piórkicm  naskrobać w urzędzie, ło bogactwo M alaw y Zaw rócił z 
żeby taką łanię odchudować... i drogi i tak się wszystko rozeszło 
Malawskiego nie znalem, a może ! po kościach. A  m iał sie za co ra- 
mnie jeszcze na św iecie  nie było ! -hować z twoim  pradziadkiem  
wtedy. O jc iec tylko czasem o nim Może i lep ie j . 
opowiadał, to znaczy tw ó j pra
dziadek.

N iew ie le  z tych opow iadań w  
pam ięci W o jc iech a  Za łog i zosta
ło, a le  tyle zostało, by rozum ieć, 
d laczego obaj p radziadow ie prze
w róc ilib y  się w  grobach, gdyby 
m ogła dotrzeć do nich w ieść o 
m ałżeństw ie M arcina i H a liny.

B ył to rok 1846, srogi m iesiąc 
luty Rząd austrjeck i pchnął 
pańszczyźnianych chłopów  na 
szlachtę. N a jba rd z ie j rozju dził 
się tarnowski starosta B rein l i 
na jego  w ezw an ie dawny kapral 
austrjacki, Jakóo Szela ze Sma- 
rzow ej pod Brzostkiem , zorgan i-

N a  ścianie tvkał w drewnianej 
opraw ie ścienny zegar. T y le  cza- 
«u upłynęło od tych n iem iłosier
nych rokow ty le  p rze inaczeń ! 
Zachowały się tylko gadki ponie
które o przerzynaniu dziedzica 
piła dr-w nianą na dwoje, o duka
tach cesarskich i o tem, jak  pew 
na kobieta spod Tarnow a goto
wała barszcz z kawą, k tóre j ga r
niec przyn iósł je j  chłop z rabacji.

—  W szystko na św iecie prze
inacza się —  westchnął W ojc iech  
Załoga —  i niczemu nie trza się 
dziw ić

p rzezn *czo-
w śiód  uczennic naszego gim na- ne n ‘ew iadom o dla  kogo Osta- 
zjum panowała a tm osfera  raJos- teczn ie wspólnem i s.łam i napisa
nego podniecem a. | lyśm j jakoś owe lis ty  i po tygod-

T cgo  roku m iałyśm y po raz , n>u k ilkadzies ią t jednakow ej w ie l- 
p ierw szy w ysłać podarunki keści paczek powedrow-ało w  
gw iazdkowe dla żo łn ierzy K orp u -j św iat, by  w  dzień  w ig ilijn y -zn a - 
su Ochrony Pogran icza  N ie  j ] < «ć s i ę w s p ó l n y m  żołn ierskim  
w iem  kto rzucił to hasło, kto p o d - . etole, gdzieś w  zapadłej, głuchej 
sunął m yś 1 o spraw ieniu  gw iazdk i 1 w iosce pogran icza .
KO P-istom  przez liczne rzesze *  *  »
warszawskich pensjonarek i u c z - ! M inęły  św ięta, w ró c iły  zwyklć 
niówn Dość, że p ro jek t przypadł M al‘e dni, o „g w ia zd c e "  w szyscy
nam wszystkim  bat dzo do serca. 
N ie  m ów iło się ju ż  i nie mySia- 
lo o riczem , tylko o paczkach 
św iątecznych dla kresowych żo ł
n ierzy.

Każda z nas m iała przygotow ać 
jedną paczkę, w  k tóre j znalazło
by s.ę trochę św iątecznych sło- 
dyczy, papieroey, mydło;  skrom
ny pudaruneic gw iazdkow y i lis t 
z życzeniam i i opłatkiem . N ad 
w ybojem  podarunku, rodzaju sło-

W i k t o r  P o d o m k i

Boże Karodzerie w  dawnej grafice

A le  ... 
p iórkiem  w  urzędzie, 
łanię odchować.

D la  odwrócenia

zeby taką 

uw agi od te--LU a. O U W ID tcu i» - _
tnatu, pod któreg< c iężarem  

da Załogowa aż ugina* 1 stę s . 
M aciej zapytał dziadka o

—  Tyle go mam, że na 'taro 
wystarczy A le  ju ż nr św iat _ 
ży ciężko mi w y c n o d s^ c h y ^  ^

potrzebą. I  do ^  l0ty„hiUeb T""^ r .m  
nym, pŁUję ty li o e ą 1 , 
różan iec i coraz b liżej P ° 
do Pana Jezusa. . , 0

Potem  stryk wspomnmlI eo.
pogodzie i tego roczn ie
jach. Dziadek jednak nie — 
zb ić z tro i znow P w ru o ł dc 
odwróconego w inną stionę

_  W a lna  kobieta ta 
lina. M iodyS jeszcze, toś pe

nie patrzył czy Q . ;ja
zdatna A  ciekawym bardzo, 
w zią łeś za n*ą? Chyba pi . 
się... . '

M arcin Załóg: wolał nie » o  
wić, jak  tam było z p o sa g i 
ny, trudno jednak Było  ̂ 'f 
się m ilczeniem  wykrztusi 
jaką* kwotę, k t ó r a  ukon en tow * 
ła dziadka, Stryk jednak ob^us.y

się i zau w aży !: .
—  N icw ie leś  się pewnie «  

wał, choć jesteś galant me 
rzeczy, w  szkołach długo uczo . 
i nawret trzy  razy tyle warty. * 
narz z TTyżnego dał córce na w > 
no p ięć tys ięcy  guldenów i jeszcze 
musi&ł potem dopłacić.

Obawiam się, że ten ów histo
ryk sztuki —  jeś li wpadnie mu w 
ręce n in ie jszy mój elaborat — be
dzie bardzo zgorszony. „T ego  nie 
w iedział, o tem zapomniał, to 
przepuścił"... Bardzo być może. 
A le  ja  nie jestem  historykiem  
sztuki. S ięgam  poprostu do swej 
podręcznej b bljoteki, by sobie i 
>zyteln!kom, z okazji ftw iąt Boże
go Narodzenia, przypom nieć, jak 
,rtvści. ubiegłych epok odtw arzali 
v swoitfh rycinach tar temat. 
Sztuka takiego np. wieku XV -go 
upraw iała niemal w łą c z n ie  te

m aty re lig ijn e ,
wśród nieb wyobrażeń Sw ię.ej 
Rodziny w  stajence 1 scer z  *a  
rodzeniem Chrystusa zv /3 
nych, musi być sporo. Otóż wca 
le nie W ydarzen ie, które dało po
czątek chrześcijaństwu, należy 
raczej do tem atów, w  ówczesnem 
rytow n ictw ie, rzadkich, może na
w et najrzadszych. Uczony fran 
cuski, Lemoisne, op isu jąc bogaty 
zb iór rycin  d rzew orj tniozych 
X IV  i X V  w ieków  z Gabinetu R y
cin B ib ljo tek i N arodow ej w  P a 
ryżu, przytacza i rerroduku je 
t- lko 2 sceny Bożego Narodzenia. 
Także i wśród rycin  m iedzioryt- 
niczych nie często spotykamy N a 
rodzenie Taka np. „M sza św. 
G rzegorza", odtw arza jąca zdarze
nie bardzo ju ż  dz'ś niepopularne, 
podf jm owana była jako  ̂ tema 
przez gra fików  daleko częściej.

Obraz Bożego N a ro d z e n ia  1 az- 
rasta się z czasem w  scenę rodź 1- 
jową, Matka zajm uje się dz e<̂ ' 
kiem, św. J óze f k izą ta  się. w * 
my pozatem postacie przybyłyc 
w  odw iedziny, lub z hołdem. ! 
na początku praw ie zawsze tresc 
ryciny wyobraża adorację M a tu  
Bożej wobec Dzieciątka. M ały Je
zus nie leży w  żłobku, ty lkn “  
zipmi, w  prom ienistym  otoku, a 
N a jśw iętsza  Panna klęczy Prze 
Nim . z rękami złożenem : óu H “ - 
dlitwy. Św ięty Józe f przyłącza 

aię c z ę s to  do a d o r a c j i ,  a ' e  n l 
zawsze, n ieraz spoczywa na ubo
czu. jakby nie chcia ł przeszka
dzać Matce, w ie lb iącej Syna. 
niebie w idzim y anioła ze wstęca, 
na które j um ieszczono napis: Glo

ria in Exelcis Deo R ola  bydlątek, 
wołu i osia, je s t n ieokreślona: 
czasem znajdu ją  się tuż w  pob li
żu i schylają s 'e  nad Dzieciątkiem , 
jakby przeczuw ając ważność 
chw ili, czasem są od głów nej sce
ny dość odalone. N a  reprodukcji 
drzeworytu, z p ierw szej połow y 
XV go wieku, którą w  te j chw ili 
mam pod reką, w id zę  wołu i osła 
daleko w ty le  za M atką Boską, 
jak za jada ją  sobie najspokojn iej 
z pełnego żłobu. Sw. Józe f na tym 
ćrzeworj-cie trzym a w  ręku św ie
cę woskową. Pew na odmianę sta
nowi m in iatura k tórą oglądam  w  
modlitewniku francuskim  z po
czątku X V -go wieku. M ały  Jezus 
leży t\m razpm w  żłobku, s to ją 
cym tuż przy  chruścianym plocie. 
Zza płotu w yg lad f ia zaciekaw ie
ni, w ół i osioł, z w ielk iem  za in te
resowaniom patrząc na D ziec ią t
ko. W ó ł nawet ma, zdaje się, 
ochotę p o l;zać Je w  rączkę.

Co do stajenki, to wyobrażano 
ją zawsze, na tych najstarszych 
rycinach, nader ubogo. Byl to po- 
prestu daszek, kryty  zapewne 
trzciną, w sparty na słupkach, 
lub pr likach, a nawet cienkich 
pniaczkach. Zobaczymy później, 
jak ta staienka rozrośnie się w  
w ielką i okazałą budowle, trakto
w a n ą ' jako m otyw dekoracyjny 
a le nad gzymsami i klasycznemi 
kolumnami nawet, pozostanie zaw 
sze ubogi, dziurawy daszek —  
wspomnienie dawnej ubogiej sta
jenki bez ścian. A u torzy  tych naj 
starszych rycin, przew ażn ie ano
nimowi, uważali chyba również 
ten fragm en t obrazka za naj-

N a s l ę p i t y  m m z t  
&  B  ©  u k a ż e  s i ę  
w  p S a ą te lte  S 7  

L .  r r .  o  z w y k ł e j  
p o r z e

m rie j ważny, zgo ła  n iepotrzebny, 
bo tak go n ieraz rozm ieszcza li w  
prostokącie kom pozycji, że z ca
łe j nawet tak proste j stajenki po
zostawał zaledw ie jeden  słupek i 
n iew ie lk i skrawek dachu.

Jeszcze u Schongauera, słynne
go m alarza i rytow nika niem iec
k iego (1450 —  14'Jl r . ),  w  jego  
m iedziorycie „N a rod zen ie  Chry
stusa Pana", dom yślam y się zale
dw ie stajenki, ze strzępka strze
chy j jednego słupka (d ru g i zo
stał um ieszczony na lewym  beku 
ry c in y ). M ały  Jezus lezy  na zie
mi, a le ju ż  nie w  prerr^n istym  
otoku w  kszta łcie m andorli, tylko 
na skrawku szaty m atczynej, i>od 
k tóry  trosk liw a  M atka podesłała 
rozpostarty snopek. Jednak i 
skrawek szaty i prom ien iście roz
łożony snopek, kształem  przypo
m inają  dawny św ie tlis ty  otok i 
z n iego się zapewne

W ie lk ie  zm iany, w  u jęciu  tego 
tematu, w id zim y u na jb liższego 
Schongauerowi, D lirera  (1471 —  
1528 r . ) .  Zam iast daw nej s ta jen 
ki m im v  teraz okazały budynek, 
praw dziw y dom m ieszkalny (d la  
pozoru trochę zru jn ow an y ), złą
czony 2  innemi zabudowaniam i i 
pos-"dający podwórze. Po  szczy
tow ej ścianie i układzie k -nstruk- 
cyjnvm  poznajem y s ty l te j ba- 
ó jw li ,  z Północnych Niem iec. 
P o ł, w sparty  na slupach, nie ma 
ścian od strony w idza, w idzim y 
w ięc wnęł rze, ze schodami w  g łę 
bi i oknami po lew e j stron ie. M a
ły  Jezus w  pieluszkach le ży  na 
czworobocznym  kanren iu , czy też 
pniaku, a Matka Boska k lęczy 
przed N  m. N ie  jes t to ju ż dzie
weczka. jak  u Schongauera, lecz 
zażywna, w  średnim  wieku, n ie
w iasta. Doan okala ją  schodki, a na 
podwórzu znaidu je się studnia. 
Św ięty  Józe f w yc iągn ą ł w łaśnie 
ze studni kubeł w ody i przelewa 
ją do dzbana. U  progu, koło scho
dów, w idzim y gościa, daiej za 
nim oddzieln ie wybudowaną s ta j
nię d!a bydlątek Słowem, nie jest 
to ju ż  Narodzenie, lecz oDraz ży 
cia rodzinnego, życia  św. Bo- 
dziny.

W spółczesny D urerow i szty- 
charz w łoski, N ico le tc  da Mode-

ha, um ieścił narodzone D ziec ią t
ko w  krużganku m alowniczych  
k lasycznych ruin. N a  p ierwszym  
planie, po obu bokach, znajdu ją

, uz dawno zapom nieli, w c iągn ięc i 
w  nieubłagane tryby  c o d z ^ r n T L
zajęć M inął huczny Sy lw ester 
N ow y  Rok, T rz e t f i  K ró li, 
w reszcie w  m iesiąc po św iętach 
p rz is zed ł lis t. Różowa, p re
tensjonalna koperta, zaadresowa
na n iezgrabnem i Hterąm i. L is t  
brzm iał następu jąco:

„Wielce Szanowna Pani!
Ośmielam się podziękować Wielce 

Szanownej Pan za paczkę na świenta 
i list taki piękny z opłatkiem, cośmy 
wszyscy tu cfilopaki czytali razem na 
glos, niby Ewangelie. My tu imutne 
życie mamy, ciężką służbę, a że śnieży
ca i mrozy teraz okropne, -więc spe- 
15 dnie trudno wytrzymać . )a  piersze 
świenta tu bylcm w korpusie i jak paez 
ki dla nas przywieźli, co się nikt nie. 
spodziewał, to wstyd pisać co się 
działa 7 radości. 1% izyacy prędko pa 
pier zdzierali, żeby zobaczyć co tam 
tez jest. Jabyrr rego nigdy nie powie
dział, a!e że Wielce Szanownej Pani 
nie znam i pewnie w  życ.u nie zoba
czę, bo w W arszawie nigdy nie by
łem, a mefieby Pani znać prostego żoł

eie kolumny, ze wspaniałem i g lo- ,n,e,rz l L ch u ’ P°'viem', . . f  , katem, jak zobaczyłem to wszystko 1
wicam i, z tai czarni uwiaz-anemi do ter i;st z opłatkiem. Ja jestem i  bi-J- 
koiumn. D ziw n ie w yg laaa , pod 
tem klasycznem  sklepieniem , chró
ścianj* płotek, um ieszczony m ię 
dzy dw iem a kolumnami. S tanow i 
zagrodę dla wolu  i osia. W  tej 
Kompozycji, o bardzo dekoracyj
nymi m otyw ie architektonicznym , 
w łaśc iw y tem at zajm uje jakąś 
zrikom ą ( 1 /2 0 ) część całej p łasz
czyzny obrazu.

B iedna stajenka n ie  m iała 
szczęśc ia ; kiedyś posiadała 
kształt w łaśc iw y  —  i lekceważono j „gw ia zd k ę". B y ł żołn ie-zem , cier- 
ją- gdy  zdobyła sobie wkońcu p liw ie , o fia rn ie  znoszacvm  każdy 
m ijsce w  ryo in ie, zatraciła  cał- _ trud. narażonym  w  każdej chw ili 
ku-m charakter i sens początko- na niebezpieczeństwo. A le  p rte-

| c jeż ] od szorstkiem  suknem io ł-
Za c rasów  renesansu, gdy zy- m orsk iego munduru k ry je  sie 

skały praw o obyw atelstw a w  sztu- serce spragn ione dowodć.y dobro- 
ce -m aty św ieckie 1 m ito ieg icz- ci i trosk liw e j, serdecznej pam ie- 
ue, motyw N arodzen ia  Bożego w  ci, serce Spragnione tradycy jn e j 
g ra fic e  sta je się jeszcze rzadszy, dziec innej „gw ia zd k i"

opłatkiem. Ja jestem 
nej rodziny, rodzice oboie już nie ży
ją to pierwszu raz w życiu prawdziwy 
prezent na V. igilje świenta dostahm 
i parę słów od serca To  i powiedzieć 
nie umiem iak trzeba, jak’ wdzięczny 
jestem i cale życic dobroć Pani parnię 
tac bende.

Z poważaniem 
'Proneiscek S___

Tak i to był ten lis t  z da lek iej 
w ioski pogran icznej. L is t  od n ie
znanego mi człow ieka, k tó ry  n i
gdy  w  żvciu  n ie  dostał n ic  na

P a s t e r z e ś p i e w a j ą

n a  m u l t a n k a c h  s r a j ą . . .
Najbezpośredniejszyir. wyrazem  le fonów , rad ja  

ludzk.ch uczuć, smutków i rado
ści był od praporzątku śpiew
t„, icc. Tańcem  i śpiewem  obcho
dził  ̂ lud podn.osłe i uroczyste 
chw ile w  swem życiu.

Sw ieta  Bożego N arodzen ia  od 
dawien dawna obchodzone byiy  
przez lud ze specja lnem  wzvu- 
tzen iem  i głęboką powagą. Z u- 
czuciowego, pełnego tk liw ości i 
m iłości ustosunkowania do D zie
ciątka rodzi sie sam orzutna pieśń 
nabożna - -  kolenda. N iew iado
mo w nraw dzie  dotychczas, czy 
.olendy zrodziły  się pod w iejską 

strzechą, czy  w  dw-orkaeh pol- 
skicn W  każdym  razie  udz-al 
tw órczości ludowej w  ich pow 
staniu je s t bezw ątp ien ia silny, 
choćby w  form ie, w  jak ie j lud je  
na w łasne p rze ją ł 1 ao psychiki 
sw o je j dostosował.

1  na jw iększych  
technicznych wynalazków , w zru 
sza nas c iąg le  jeszcze  i zaw sze 
jednako do naszego serca prze
mawia, prosta, rzpwna ezv  też  
skoczna nuta kolendy. I  dziś, jak  
dawniej, w  czasie św ią t Bożego 
Narodzen ia  gość- w domach po l
skich „Śp iew  B ożenarodzen iow y". 
św ią teczny p rogram  Polsk iego 
B f ja  ułożony zosta ł rów n ież 
pod zn „k jem  kolendy o n a jró ż
norodniejszym  charak terze : ko
lendy sta-odaw nej, reg jon a ln e j, 
„kantyczek , kolend śp iewanych 
przez cuory ludowe, chóry dzie
cięce, k ilend  w  w*ykonaniu orga- 
nowem, ork iestrow em  i t. p A- 
paraty rad .ow e n iosą w  domy 
polskie kolendę, która n iety lko 
wzruszy serca rad josłuchaczów , 
a le  rów n ież zapozna ich x na j
starszemu= . . .  .    piesniana Buzeiro N a -

Dzisiaj, w  dobie tramwajów, te- rodzenia.
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Ksiądz odpokutował cudzą zbrodnią
a l e  n i e  n a r u s z y ł  t a j e m n i c y  s p o w i e d z i

Ciekawe rew e lac je  można zna
le źć  n ieraz w  zakurzonych szpar
gałach  8 ta ry  ca gazeit. Z okazji w y  
staw ien ia  w  teatrze płockim  sztu
ki francuskiej „Ta jem n ica  spo
w iedź:'" tam tejszy  „G łos Ma so
w ie ck i"  nrzyporr. na h istórję  au
tentyczną, którą w  koresponden
c j i  z  Żytom ierza og łosił 55 la t tę
tnu „K u r je r  W ars za ysk i‘‘ .

W  roku 1»53 odoyw ał się w  
jednym  z kościołów  żytom ier
skich oinutny obrzęd ; zd jęc ie  
św ięceń kapłańskich z ks Koby- 
łow irsa, proboszcza w  O ratow ie 
aa  U krain ie. W szyscy obecni, na 
•wet i sam dokonujący tego ak
tu biskup Bc rowski, nie m ^gli 
w strzym ać s ię  od płaczu, gdyż 
L j. K obvłow icz cieszył s ’ ę pow 

szechnym szacunkiem jako jeden  
z n a jgorliw szych  w  d jecez ji ks ię
ży, w yborny kaznodzieja i spo
wiednik, sumienny du jzpasterz. 
Tem  większem  w ięc  przeraże
niem napełniła wszystk ich  w ia 
domość, że oskarżony zosta ł o  za 
bójstwo m iejscow ego ekonoma.

Przeciw ko ks. Kobyłow lczowi 
przen iaw iały dowody rzeczow e . 
znaleziona w  kościele za ołtarzem  
jego  dubeltówka, z k tórej zastrze 
lony został ekonom. Ksiądz 
w praw dzie  protestow ał —  za rów 
no przed sądem rosyjsk im  jak i 
biskupim —  zapew n ia jąc o sw ej 
mc wm ności, odm awiał jednak wy 
jaśn ień  co do n iektórych okolicz
ności sprawy Został w ięc uzna
ny za w innego, skazany na do-

< 5 0  g a r n i t u r ó w
w i c e k r ó l a  I n d y ]

Lord Unlfthgow, w icekró l Indyj* 
który tna ob jąć sw oje stanowisko 
w Delm w marcu r. p., je s t obec 
n ie  w trakcie  zaopatryw an ia się 
gwałfcocmcgo w  garderobę. N a j
zdo ln ie js i k raw cy londyńscy są 
w iec barazo za jęc i, p rzygo iow y- 
W aiacri conajm niej 69 garn itu 
rów  dla Jego W icekró lew ak ie j 
M ości. N ie  trzeba jednak p rzy 
puszczać, te krrd L m lith gow  jes t 
aż tak próżny —  nie, te 60 gam i- 
Imrów to konieczność wywołana 
silnem i różnicam i klim atycznem i 
w krajach, które obejm uje pod 
pod sw oje panowanie.

W śród spraw ianej garderoby

znajdu je się w ię c  przedrwszyst- 
kiem 6 garn iturów  żakietowych w  
kolorze perłowym , lekkich i  od
pow iednich do przebyw ania w 
storze trop ika lnej Pozatem  ty leż  
garn itu rów  żakietowycn, v  wyko
nany cl "z m aterja łu  ciepłego, na 
wypadek gdy  Jego W icekró lew - 
ska Mość zmuszony będzie prze
nieść się w  okolice górskie, o o- 
s tre j tem peraturze. Ponadto w ice- 
krOI spraw ia sobie 1 2  mundurów 
i 12  kasków, oraz specja lna szpa
dę, k tóre j rysunek je s t jedyny w  
swoim  rodzaju  —  gdyż p ro jek to
wana ona była  ongi d lą pierw-_ 
szego w icekró la  Indyj.

Wino tańsze, niż woda
W r a ż e n i a  m ł o d e g o  A m e r y k a n i n a  z  P a r y ż a

Jed X ) z  plum amerykańskich 
■wydelegowało sw ego m łodego 
współpracownika w  charakterze 
korespondenta do Paryża. M ło 
dzien iec natychm iast po przyby
ciu do sto licy  F ran c ji p rzesła ł co- 
■prędzej swoje p ierw sze wrażenia. 
B rzm ia ły  one, jak  następu ję:

<—  W  Paryżu  w ino  jes t tańsze 
n iż  woda._

C z y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  j u ż

N o w in y  C o d zie n n e ?

—  W iększość kob iet ma w łosy 
u farbow ane na platino...

—  Taksówki parysk ie specja l
nie usiłu ją przejeżdżać piechu
rów...

—  Am erykan in  nie może przez 

pięć m inut p rze jść  spokojnie 
przez P o la  E lize jsk ie , zeby nic 
spotkać Moniką...

—  N a  Bulwarach niema innych 
przechodniów  oprócz zakochanych 
par...

—  W e F ran c ji w szystk ie kobie
ty  są rude...

T y le  zauważył nasz amerykań
ski kolega. C iekawe jest, co zau
w ażyłby przedewszystk iem  po 
przybyciu do W arszaw y?

Zygmunt J u r k o w s k i 17)

K s  i ę ż y c o w e  
i  T e r e s y

P o w i e ś ć

Panna M ałgosia  opuściła g łow ę  i umilkła, zapewne przyw ołu 
ją c  w  pamięci ukochaną postać, po chw ili ocknęła się z  zam yśle
n ia  i m ów iła  da le j. - — —

—  Rpoczątku płakałam bardzo i tęskniłam, ale późn iej straci
łam nadzieję, k iedy ju ż  chciałam  pogodzić się z losem, usłyszałam 
nag le  jego  głos —  w  słuchawce, lcirdy łączyłam  numery w  cen
tra li. Późn ie j przekonałam się, że to głos obcy, ale proszę mi w ie 
rzyć, i e  w ydał mi się tak łudząco podobny, że kiedy usłyszałam go 
po raz  p ierwszy, myślałam, i e  mi serce wyskoczy ze szczęścia...

.—  Tak  mocno b iło?
—  Tak, mocno, i nawet ró żn ie j, k iedy ju ż w iedziałam , że tc 

nde o r , tylko pan się odzywa w  słuchawce, w ciąż jeszcze doznawa
łam  silnego w rażen ia  i... stąd zaczęłam  m yśleć o panu...

—  W  każdym razie  jes t mi niemiło, że stałem się przyczyną tak 
p rzykrego rozczarowania, ale nie m oja tu w ina —  uspraw ied i.w ia ł 
aię Paw eł.

Panna M ałgosia  uśm iechnęła się smutnie.

—  A  mnie jes t przykro, że panu zawracam  niepotrzebnie g ło
wę —  odDowiedziała.

—  K iedy usłyszała pani mój g łos po raz p ierw szy?

—  K ilka  m iesięcy temu i, przyznam  się panu, że przez jakiś 
czas dzia ła ł mi na nerwy, późn iej przyzw yczaiłam  się, aż w reszcie 
zachciało m i się nagle z panem porozm aw iać i. , . dalej ju ż  pan 
wie...

Z łożyw szy te osobliwe zeznania, panna M ałgosia odwróciła 
tw arz, jakgdyby wstydząc się sw oje j szczerości, w  p ro filu  uwydat

tyw o łn ie  ciężkie roboty na Sybi
rze i pozbaw iony godności kap  
łańsiciej.

D op iero  po 20 latach  weszła 
n s jaw  prawda, gdy  um ierający 
organ ista  kościoła opatowski ego 
na łożu śm iertelnem  przed w ez
wanym i świadkam i i p ry  stawem 
złozył zeznanie, że to on był za
bójcą ekonoma, gdyż zam ierza ' 
poślubić je g o  żonę, a na księdza 
rzucił p od °jrzen ie  umyślnie, 
chcąc odw rócić  od siebie w szel
kie poszlaki Po  dokonaniu zbrod
ni, g ry z io n y  w yrzu tam i sumie
nia, w yznał w praw dzie prawdę 
ks Kobyłow i czowi podczas spo
w iedzi, a le ao przyznen ia  się 
przed sądem brakło mu odw agi.

W  ter sposób proboszcz po
niósł karę niesłusznie, a chociaż 
w iedzia ł, kto je * t  p raw dziw ym  za 
bójcą i jednem  słowem  m ógł się 
uwolnić, wskazu jąc na rzeczyw i
stego sprawcę zbrodni —  słowa 
tego n ie wy pow iedział, bo czuł 
się zw iązany tajem nicą spow ie
dzi...

W obec tak  oczywistej’ rehab ili
tac ji wydano oczyw iście  natych
m iast rozkaz uwoln ien ia go z  ka
torg i Byio jednak ju ż zapóźno: 
niedawno przedtem  szlachetny 
kapłan -zakończył życie, do koń
ca zachow ując św ięcie  tajem nicę 
snowi edzi.,

Opera przez rac", o
J a k  s i ę  o d b y w a j ą  t r a n s m i s j e

Słuchając przei rad jo  transm isyj 
operowych, czy to  ze studja, czy 
też z  ual teatralnych, n ie zda je
my sob 'e naogół spraw y jak  to się 
odbywa i jak ich  wym agu p rzygo
towań.

P raw ie  żaden teatr, gdzie się 
odbyw ają  tranam isie rad iow e 
nie może być uznany za ośrodek 
sp rzy ja jący  tak iej transm isyj w 
sensie ogó ln ie  p rzy ję tym  przei. 
techników  rad jow ych . P rzew aż
nie z punktu w idzen ia  akustycz
nego, lokale z  k tórych  s ię  trans
m itu je opory, m usiałyby się od 
znaczać zupełn ie innemi cechami 
charaktery stycznem i, gdyby były 
skonstruowane specja ln ie  dla 
transm isyj rad jow ych

Ze w zg lędów  zw ycz? jow ycn , e- 
stetyoznych lub innych, n ie jest 
m cżliw e zgrupowanie (co  uczynić 
można w  studjach stacyj nadaw
czych ) n iety lko  członKÓw ork ie
stry, a le  i artystów , zgodn ie z 
wym ogam i transm isji. D la tego  też 
nalez.rte przekazanie opery z 
wnętrza tea tra  zależy od rozum 
nego rozstaw ien ia  m ikrofonów  i 
odpow iedniego rozdziału  dźw ię
ków zebranych przez te  m ikrofo
ny w różnych punktach sali.

Jeśli sonie zdam y sp-awe z ro z 
m iarów  teatru  i z dyspozycyj sce 
oicznych pewnych oper, zrozu
miemy, źe zachodzi konieczność

użycia w ie lu  m .krofonów , któ
rych liczba s ię  Linienia zależn ie 
od opery  i może wykazać n iekie
dy cy frę  dość wyseką.

N p. przy transm isji „Savonaro- 
l i “  R 'no  A less i‘ ego z muzyką M. 
Castelnuovo - Teaesce, użyto Je
dnocześnie piętnastu m ikrofonów  
spowodu zarówno rozleg łości sce
ny, jak  i anorm alnego wprost roz
m ieszczenia części chóru, orkie
s try  i aktorów .

N aogół trasm isja  opery  z  wnę
trza teatru  rzadko może się od
być bez pom ocy conajm niej p ię
ciu m ikrofonów  łączn ie z nrze- 
znaczonemi na p rzejęc ie  solowych 
party j poszczególnych wykonaw
ców zarówno snośród orkiestry, 
jak  i aktorów . M 'k ro fon v  te mo
gą być w  następujący sposób roz
m ieszczone: dwa m :k ro fon y  na 
scenie, przeznaczone do transm ! 
iow an ia  śpiewu i funkcjonujące 
na zm ianę, ewentualnie, podlega
jąc odpow iedn iej m odu lac ji; jed 
nocześnie trzy  m ikrofony w  orkie 
s trze : p ierw szv dla party j skrzyp 
cow ych ; drugi dla przekazywa
nia kompleicsu tonów  całkow ite
go zespołu ork iestra lnego w/g. In
dyw idualnych cecn cnaraktery- 
stycznych danej opery ; trzec i —  
dla instrum entów o n isk iej tona
cji, k tóry na leży zresztą zunełnie

K o lendn icy  w  polskim  dw orze w ed ług A n d rio llego .

n iezależn ie ściśle kazae j chwili 
kon tio lew ać, zgodn ie z  wym oga
mi artystycznem i i technicznem i 
transm isji. N iek iedy zam iast ulo
kować p ią ty  m ikrofon  w  ork ie
strze, ustaw ia się go w  scenie w 
ten sposób, aby p rz 2j  ino w ał chó
ralne partje .

P rzy  tego  rodzaju  system ie 
transm isji g łów ra trudność tech
niczna polega oczyw iście  na od- 
pow iedm em  regu lowaniu  poszcze
gólnych źródeł dźw ięków ; pon ie
w aż regu lac ja  te n ie może być 
automatycznie zapewniona, nale
ży  pow ierzyć ją  dobremu smako
w i artystycznem u specja listy , 
k tóry będzie bądź znawcą m uzy
ki, odznaczającym  się znajom o
ścią techniki, badź też techn i
kiem, o-jen tu jącvm  się w dzie
dzin ie operow ej.

K ied y  transm itu je s ię opery  ze 
studja, w yże j opisane -ozm ieez 
czem e m ikrofonów  m e je s t ju ż  
potrzebne, pon iew aż cechy cha
rakterystyczne lokali przeznaczo
nych specja ln ie dla transm isy j 
radjowych, w yk lucza ją  n iedogo
dności sal teatralnych , dając mo 
żneść ugrupowania instrum entów 
i a rtystów  w ed ług rozstaw ien ia  
m ik ro fonów : w rezu ltacie  w  tyra 
wypadku je s t m ożliw e uzyskanie 
dobrej transm isji p rzy  zastopo
waniu dwóch lub trzeer. m i
krofonów , z  których jeden  byłby 
specja ln ie przeznaczony dla o r
kiestry, a drugi dla artystów , w e 
dług zasad, przy ję tych  w  teatrze,

R ad jo  w iosk ie dla wypadków , 
w  których chodzi o tra iiem isje o- 
per o w ie lk ie j w artości a rtysty 
cznej, w ym agających  dużej ork ie
stry  i chóru, wybudowało dwa 
specjalne studja w  Kzyim e 1 T u 
ryn ie, p rzystosow ane specja ln ie  
do tych  celów . ’

C z y  F r y d e r y k  p r u s k i
b ę d z i e  c e s a r z e m  R z e s z )  ?

Jak krążą pogłoski, zag-a i c? 
mówi się zupełn ie pow ażn i! o 
tem, ie  ka F ryderyk  Pruski syr 
ex kronprinca, ma szanse zosta
nia cesarzem  niem ieckim . Jak 
w ia d o m o , sam ex kronpriiw  f je s t  
w p ływ ow ym  człom a°m  p a rtji h i
tlerow sk ie j. Jeśli w ie rzyć  dalej po 
głoskom, H it le r  n igdy  nie by ł źle 
usposobiony do arystokrac ji ora * 
ma p od oD n o  przychyln ie  ustosun
kować się do restauracj, monau 
eh ji w  N iem czech. j

1

niała się bodaj jedyna wada -— nos. N ie odzywając się przez dłuż
szy czas, patrzyła na pokój, którego zaćmione i niechlujne wnę
trze, odzwierciadlało psychiczny stan gospodarza.

—  Pan żyje sam w tej pustelni? —  spytała.
— Jak pies.
—  1 nikt sie o nana nie troszczy?

—  Owszem, sprząta tu czasem posługiwaczka Lelki.
Uśmiechnęła się z ironją i spojrzała wu w  oczy.
—  Panie Pawełku, mam do pana prośbę— zaczęła nieśmiało.
i—  Proszę mówić.
—  Niech mi pan pozwoli zająć się tem mieszkaniem, chciała

bym tu porobić świąteczne porządki...
—  A leż parno Małgosiu! —  przerwał zdumiony ta propozycją 

—  chce pani pełnić funkcje posługaczki?
—  Nietylko, chcę zrobić coś więcej... trudno mi to wyrazić, ale 

widzi pan zbliżają się święta... C zy pan zortaje na Wielkanoc?
—  Zostaję, niemam do kogo wyjechać —  odrzekł Paweł i dodał 

ze smutkiem —  dawniej wyjeżdżało się do rodziców.
—  A  czy rodzice pana nie.,. —  zacięła się, ważąc przez chwilę 

pytanie —  czy sa gdzieś daleko?
—  O, tak, bardzo daleko —  odpowiedział. Paweł.
—  Toteż chciałabym., przecież pan wie, że przed świętami ktoś 

musi porobić porządki, przygotować wszystko, upiec babki.., ma
zurki  a tęgo przecież posługaczka nie potrafi, meże newpt potra
fiłaby, ale zrobi to wszystko niedbale, bez serca w kużdvm razie 
nie tak jak w d>mu... Czy pan mnie rozumie?

—  Teraz rozumiem, panno Małgosiu.
—  I  pozwala pan na to ?
—  Jeżeli pani taka dobra, to proszę — zgodził się wzruszony.
—  No to doskonale —  uśmiechnęła się rada, że udało je j się. 

przebrnąć przez trudny djalog. Pocztla  sie zbierać do odejścia. 
Pomagając je j w łożyć palto, Paw eł przemówił weselej:

—  Ja miałem także w  stosunku do pani pewne rozczarowanie.
• —  Jakież to ’  spytała zaciekawiona.
—  Bardzo miłe, bo kiedy rozmawialiśmy wtedy przez telefon, 

wydała mi się pani kapryśną dama z fanaberjami, a tu tymczasem 
w iizę, że stoi przede mną wylęknione stworzenie. \

—  O, nie takie znowu wylęknione! —  postawiła się rezolutnie.

—  Pan  naw et n ie w ie  jaka jestem  śmiała —  i  to rseitłrzy p rzy 
trzym ała go ręką za głow ę, p rzy cą gn ę ła  do siebie i ucałowała w po
liczek. Dokonawszy tego b oh a te rs tw a , trzepnęła Paw ła  rękaw iczką 
w ram ię i w yszła  uśm iechając się dołeczkami fig la rn ie . Pozostaw i, 
ła po sobie odrobinę ludzkiej ciepłoty, nadając smutnemu mieszka
niu pewnej przytu lności i napełn ia jąc rozrzew nien iem  Paw ła, k tó  
ry  z zatożonem, rękam i do tyłu, począł przechadzać sie po pokoju*

—  Poczciw a M ałgosia  —  m yślał o m ej z czułością —  posiada 
zapasy uczuć, które sie n i" zdążyły zrealizować.. W  tęsknocie usły
szała głos tego, któro ją  po-zucił i t ra fiła  na mnie. Być czyim ś gło
sem —  to trudne zadanie.

W krótce  jednak b ieg  m yśli na tem at panny M ałgosi został nrz©- 
rw any zam iarem , który w y lęga ł się w  g łow ie  od w czora j P aw eł 
zam ierzał w ybrać się do ca fć  P ie rro t w  celu spotkania Dani Urszu
li. Jak usta lił poprzednio, b,vwała tam w raz z Załkinem około pół
nocy. N iestety , w braku p ien iędzy musiał się w strzym ać i dopiero 
dnia następnego udałc mu się nakłonić M acieja  do w ypłacen ia  ma 
złotych dwudziestu tytułem  udziału w  niedalekich zyskach. Idąc 
za je go  przykładem, posłaniec Jasio rów n ież upomniał się o pie
niądze, m ając tę jednak przewagę, że mu się słusznie należały. 
irtrzvm aw szy pięć złotych zabrał się do pompowania roweru. T ego  
dnia hurtow nicy zw róc ili się do biura z zapytaniem  o sprawę kan
tyn, zaczem przynaglono Dziubiela, aby udał się do W ydzia łu  W U .
I rzecz za ła tw ił d e fin ityw n ie , należało w yjednać lis t umowny, na 
podstawie k tórego hurtow n icy m ogliby zam ówić w  drukarni blan
kiety. Lubystek, k tóry czatował na Paw ła w  biurze, poprosił go 
znowu o klucz od pokoju W dzięczny za jego  ostatn ią przysługę, 
Paweł zgodził się chętnie.

—  Jak ci idzie  ta spraw a?— zadał ogólne pytanie.
—  N arazie  dobrze, m yślę, że skończy się na protokóle jedno

stronnym.

M acie j, który w ychodził z b iura razem z Paw łem  schw yci! go za 
ram ię i ta jem niczo w yszep ta ł:

—  Chodzę na lekcje tańca, tylko m e w ygada j się przed Dorotą, 
chcę spraw ie je j  niespodziankę.

Zdążając w  dół po schodach, potknął się, przyezem  rogow e oku
la ry  z lec ia ły  mu z no?a~

C. d. n.
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• “* 1 , 3  1 1  * <na wszystkich stronach po 6 szpa lt): na 1-ej stronie— 1 m

w tekście ■ wśród artyku łów ) —  7# gr., w reklamach w .śród ogłoszeń) —  60 gr., n ostatniej stronie —  
60 g r  Notatki re Jamowe —  1 zł. K imunikaty i wyjaśnienia —  1 50 zł , opisy snecjalne —  8 zł. lekar
skie — 30 gr. Nekre leg ja  i #  gr Drobne po 20 gr. ra  » - r a :  duże lite-y w ogłoszeniach „drobnych" Tczt
-ię za oddzielne wyrazy, tłusty d u k  —  nodwójnii Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N . Ł , . „ „ n , .  
ty i wyjaśnienia cy frą (K.) Za terminy unilm ogłoszeń Anm inist-acja n i- od p o r 'ad a  ’
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-66 — biuro czynne od godz. 9 reno de 6 t.ieoe.

■oodakio* odpowiedzialny: Józel Matuszczyk Drak, Literacka S. z e o „  ftr ar stawa, Nowy lw iąt 22, tel. 666-64 Wydawca: M AZOW IECKA SP0ŁJ A MTYDAWNIGŁĄ


